
Ukc^uje s?ę od 16 lutego 1945 Nr 295 (10 762) Poznań, 30 31 grudnia 1978 — 1 stycznia 1979 Wyd. A Cena 1 zł

Podpisanie umów międzyrządowych

Wyższy etap rozwoju 
stosunków gospodarczych PRL - ZSRR

Podpisaniem protokołu za­
kończyło się w piątek, w Mos­
kwie XXI posiedzenie między­
rządowej polsko-radzieckiej ko 
misji współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej. Proto­
kół podpisali przewodniczący 
delegacji: zastępca członka B5u 
ra Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów 
wicepremier Tadeusz Wrzasz-

czyk i wicepremier ZSRR Kon 
stantin Katuszew.

Dokument jest kolejnym wy 
razem wspólnego dążenia do 
pogłębiania i wzbogacania treś 
ci powiązań integracyjnych 
gospodarki polskiej i radziec­
kiej. Realizując zadania wyni­
kające z 'jednolitej strategii 
społeczno-gospodarczego roz­
woju PRL i ZSRR — komisja 
podjęła przedsięwzięcia od­

zwierciedlające przechodzenie 
na nowy, wyższy etap rozwoju 
wzajemnych stosunków gospo­
darczych i współpracy w dzie 
d z i ni e na uk ow o -1 ec hn ic z n ej.

Moskiewskie posiedzenie ko 
misji było ważnym krokiem na 
drodze realizacji uzgodnień 
podjętych przez przywódców 
PZPR i KPZR, Edwarda Gier-

Doko^czenie na str 2
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Obchody 60 rocznicy
Powstania Wielkopolskiego

W piątek społeczeństwo re­
gionu nadnoteckiego uczciło 60 
rocznicę zwycięskiego zrywu 
ludu wielkopolskiego. 27 grud 
nia we wszystkich kołach 
ZBoWiD odbyły się spotkania 
przedstawicieli terenowych 
władz polityczno-administra­
cyjnych, młodzieży oraz społe 
czcństwa z bohaterami walk 
powstańczych, przypominając 
m. in. walki mieszkańców Wie 
lenia, Drawska, Czarnkowa,

Dużym ośrodkiem zgrupowa 
nia wojsk powstańczych był 
Wągrowiec. Z udziałem przed 
stawicieli wojewódzkich władz 
politycznych i administracyj­
nych, stronnictw politycznych 
i WK FJN oraz młodzieży 
przv ul. Kościuszki wmurowa­
no tablicę pamiątkową. Następ 
nie odbył się apel poległych. 
Obecne były także delegacje 
powstańców z całego woje­
wództwa. Do dziś żyje w Pil-

Rogoźna, Chodzieży, Wągrów- skiem 460 uczestników walk.
ca i Wysokiej. Pod pomnika 
mi pamięci narodowej, na pow 
stańczych grobach złożono 
wieńce i wiązanki kwiatów.

Odbyło się też plenarne posie­
dzenie Zarządu Wojewódzkie-

Dokończenie na str. 2

Księga życzeń
w Belwederze

Kancelaria Rady Państwa 
zawiadamia, że księga życzeń 
noworocznych wyłożona będzie 
w Sali Pcmipejąń.sikiej Belwe­
deru 1 stycznia 1979 r. w godz. 
11—13.

A ŚWIĘTO NARODOWE KUBY A 60-LECIE UTWORZENIA KPD 

Życzenia z Polski
Z okazji 29 rocznicy wyzwo 

lenia — święta narodowego 
Republiki Kuby, I sekretarz 
KC PZPR — Edward Gierek, 
przewodniczący Rady Państwa 
— Henryk Jabłoński i prezes 
Rady Ministrów — Piotr Jaro 
szewićz przesłali do I sekreta 
rza KC Komunistycznej Partii 
Kuby, przewodniczącego Ra­
dy Państwa i Rady Ministrów 
Republiki Kuby Fidela Cas­
tro Ruz depesze, w której prze 
syła bratniemu narodowi ku­
bańskiemu, przyjacielskie po­
zdrowienia i najlepsze życze­
nia.

Z okazji 60 rocznicy utworze 
nia Komunistycznej Partii Nie 
mieć (KPD) I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek przesłał 
do sekretarza generalnego Ko­
mitetu Centralnego Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jednoś­
ci -r- Ericha Honeckera list z 
przyjacielskimi pozdrowienia­
mi i najlepszymi życzeniami 
w imieniu KC PZPR, wszyst­
kich polskich komunistów i la 
dzi pracy ’ PRL do Komitetu 
Centralnego SED i wszystkich 
komunistów NRD.

Z tej samej okazji Komitet 
Centralny PZPR wystosował 
depeszę z pozdrowieniami do 
zarządu Niemieckiej Partii Ko 
munistycznej (DKP)

W 5(Mede — LOT-em do 50 miast świata

Uznanie dla pracowników
Polskich Linii Lotniczych

1 stycznia 1979 r. mija 50 
lat od chwili utworzenia przed 
siębiorstwa Polskie Linie Lot 
nicze LOT. Obecnie samoloty 
LOT-u latają do niemal wszy 
stkich stolic 'europejskich, od­
bywają regularne rejsy do 
Azji, Ameryki Północnej i

moc okazał nam Związek 
dziecki.

Ra

Z lotniska Okęcie w War­
szawie samoloty PLL LOT od­
bywają rejsy do blisko 50 
miast na święcie oraz do 11 w 
Polsce.

Afryki, obsługują komunika- LIST P. JAROSZEWICZA
cję lotniczą w kraju.

LOT powstał w 1929 r. z po 
łączenia dwóch przedsiębiorstw 
lotniczych „Aerolotu” i „Aero”. 
W okresie przedwojennym tra 
sy nie bvły zbyt odległe, gdyż 
najdłuższa linia — przez Ate­
ny — sięgała do Libanu. Samo 
loty LOT-u latały z Warsza­
wy między innymi do Berlina, 
Helsinek, Budapesztu, Sofii, 
Bukaresztu oraz na kilku tra­
sach krajowych.

Wojna zniszczyła cały doro­
bek i w 1915 r. trzeba było 
wszystko zaczynać od nowa. W’ 
rekonstrukcji przedsiębiorstwa 
i w dostawach sprzętu dużą po-

Z okazji 50-lecia LOT-u pre 
zes Rady Ministrów Piotr Ja­
roszewicz przesłał dyrekcji 
przedsiębiorstwa list.

— Oceniając wysoko wasz 
trud, z okazji waszego jubi­
leuszu — głosi między innymi 
list premiera — składam wszy 
stkim pracownikom Polskich 
Limij Lotniczych LOT wyrazy 
głębokiego uznania i podzię­
kowania za dotychczasowe 
ciiągnięcia. Jednocześnie życzę 
wairn dalszych sukcesów w pra 
cy ku chwale polskich skrzy­
deł, a także wiele pomyślnoś­
ci i zadowolenia w życiu oso­
bistym. (PAP) o

Pogrzeb H. Bumediena
W pogrzebie prezydenta Al 

gierii H. Bumediena, który od 
był się wczoraj, wrzięły udział 
delegacje z wielu krajów.

W skład delegacji polskiej, 
weszli: członek Biura Politycz 
nego KC PZPR, zastępca prze 
wodniczącego Rady Państwa, 
Edward Babiuch, minister 
spraw zagranicznych Emil Woj 
taszek. (PAP) z

. . ____________________
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Wchodzimy w rok trzydziestopięciolecia 
polskiej ludowej państwowość,. Jest to 
fakt bezsprzecznie w naszej-świadomo­

ści obecny. Owocować też będzie zwiększo­
nymi dokonaniom', mającymi uczcić tę rocz­
nicę. Odświętny charakter jubr’euszu me prze­
słoni jednak wielu problemów i zadań, wyma­
gających naszego trudu i wysiłku u końca bie­
żącej dekady. Zdajemy sobie z tego sprawę 
szczególnie jasno teraz, po XIII Plenum Ko­
mitetu Centralnego PZPR i przed opadnięciem 
pierwszej kartki z kalendarza 1979. Snując no­
woroczne marzenia i nadzieje, wspólne I 
osobiste — należy bardziej niż kiedykolwiek 
pamiętać o wnioskach płynących z partyjnej 
debaty.

Nie możemy oczekiwać w nowym roku — 
w skah powszechnej — łatwych sukcesów, 
efektownych spełnień. Przeciwnie — zamie­
rzenia i aspiracje wymagają psychicznej adap­
tacji do realnych, twardszych warunków, wy­
magających od każdego cięższej pracy, a 
nawet czasowego ograniczenia wymagań.

Ta trzeźwa ocena powinna być zarazem 
podstawą do umiarkowanego optymizmu. W 
istocie wiemy i czujemy to, że Polska dyspo­
nuje wszelkimi przesłankami i środkami wa­
runkującymi pomyślny rozwój. W ciągu mi­
nionych ośmiu lat podwoiło się techniczne 
uzbrojenie pracy w przemyśle a niektóre 
środki produkcji osiągnęły światowy poziom. 
Ogromnie wzrósł poziom wykształcenia, wie­
dzy i kwalifikacji ludzi.

Najpomyślniejsze przesłanki jednak same 
nie wystarczą. Dlatego właśnie między obiek­
tywnymi możliwościami a rzeczywiście osiąg­
niętym poziomem życia powstała odczuwalna 
dysproporcja, od której zmniejszenia zależeć 
będzie szybszy postęp. Jak to zrobić? Oto 
jest pytanie dla każdego Polaka I każdej Pol­
ki na progu nowego, 1979 roku. Od pracy bo­
wiem każdego zależy mniej czy więcej, ale 
jednak zależy — w jak‘i sposób i kiedy uda 
nam się przezwyciężyć trudności i wykorzy­
stać naprawdę wszystkie szanse rozwoju kra­
ju. Pod jednym warunkiem — że będzie to 
praca inna, mądrzejsza, bardziej odpowia­
dająca obecnym wymogom jakości i wydaj­
ności.

Musimy się nauczyć, najlepiej cd zaraz, od

pierwszego dnia nowego roku — robić więcej 
mniejszym kosztem, w krótszym czasie. Jed­
nym słowem — efektywniej. Oznacza to 
przede wszystkim lepsze dostosowania pro­
dukcji przemysłowej do potrzeb ludzi, posta­
wienie tamy wytwarzaniu towarów „trudno- 
zbywalnych”. marnotrawiących ludzki wysiłek, 
materiały i energię. Hasło „ile" musi być za­
stąpione przez hasło „za ile". Oznacza to 
także lepsze spożytkowanie najnowocześniej­
szych niekiedy maszyn i urządzeń, przede 
wszystkim zaś ludzi, zgodnie z ich kwalifika­
cjami i możliwościami. W tej powszechnej 
szkole efektywnego gospodarowania, do któ­
rej z konieczności — w wyniku zewnętrznych 
i wewnętrznych uwarunkowań — wszyscy 
uczęszczamy, jednym z najważniejszych przed­
miotów jest kształtowanie rzeczywistej a nie 
tylko formalnej dyscypliny pracy, przeciw­
działanie marnotrawstwu czasu, który ogrom­
nie nam się dłuży, gdy chcemy spełnienia 
naszych oczekiwań, lecz który wydaje nam 
się bardzo tani, gdy mamy go wypełnić kon­
kretną pracą.

Egzamin z tych przedmiotów nie będzie łat­
wy, ale przecież nikt i nic nam go nie oszczę­
dzi, od jego zaś wyników zależeć będzie nasz 
bilans w skali kraju, rodziny, jednostki — u 
schyłku kolejnego, 1979 roku. Jeśli nawet nie 
będzie to — czego nikt nie ukrywa — rok 
łatwy, to jednak ustalone orzez partię priory­
tety w polityce soołeczno-gospodarczej za- 
pewniaią dalszy wzrost pomyślności w życiu 
obywateli naszego kraju. Zapowiedziane 
zwiększenie dostaw żywności i poprawa za­
opatrzenia w przemysłowe artykuły konsumo- 
cyjne, wzrost świadczeń społecznych (emery­
tur, rent, płac minimalnych i najniższych), 
rozwój budownictwa mieszkaniowego, zwięk­
szona troska o snrawy rodziny oraz ochrony 
zdrowia — dowodzą konsekwencji nolityki w 
zaspokajaniu stale rosnących potrzeb społe­
cznych.

Rzecz w tym, iż nie można oczekiwać, że 
najsłuszniejsze nawet priorytety spełnią się 
same, lub że ich realizacją zajmą się inni. 
Cały naród, wszyscy odoowiadamy za Polskę, 
za kształt naszego losu. Życzmy sobie wie­
lu sił, zdrowia, zwłaszcza zaś wytrwałości — 
by tej odpowiedzialności sprostać.

| Krótko + Krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko

„Kosmcs-1069” na orbicie
W czwartek wystrzelono w 

Związku Radzieckim sztucznego 
satelitę Ziemi „Kosmos-1069". Je­
go zadaniem jest kontynuacja ba 
dań przestrzeni kosmicznej.

Tworzenie rządu w Iranie
Szach Iranu zaproponował jed­

nemu z przywódców opozycyjne­
go ,,Frontu Narodowego” utworze 
nie nowego rządu. Przywódca 
ten — S. Baktiar przyjął propo­
zycję.

Nowa konstytucja
W piątek została opublikowana 

w dzienniku urzędowym i We­
szła oficjalnie w życie nowa, de­

mokratyczna konstytucja hiszpań 
ska — zaaprobowana przez spo­
łeczeństwo w referendum prze­
prowadzonym 6 grudnia 1978 r.

Strajk w Folies Bergeres
Wieczór sylwestrowy w słyn­

nym paryskim kabarecie Fołies 
Bergeres. dokąd tradycyjnie uda­
wało się wielu mieszkańców sto­
licy Francja i turystów przebywa

jących w tych dniach w Paryżu, 
został w tym roku odwołany z po 
wodu zamierzonego strajku per­
sonelu.

Cyklon „Angele”
Cyklon „Angele” który prze­

szedł w czwartek nad południowo 
zachodnim wybrzeżem Madagaska 
ru spowodował śmierć co najmniej 
15 osób. Kilkanaście osób uznano 
za zaginione. - - ----------
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Zapowiadane już latem 
" — podczas ogólno­

krajowego spotkania dzia 
łączy samorządu robotni­
czego — rozpoczęły się 
teraz w fabrykach se­
sje KSR. Ocena wykona­
nia planu roku mijającego 
stanowi tylko, część dysku-/ 
sji na sęsjach. Główny kie 
runek rozważań delegatów 
załogi odnosić się będzie do 
środków, jakie w zakładzie 
należy podjąć, aby w pełni 
zrealizować zadania roku 
1979, mając na względzie 
podstawowe jego nienaru­
szalne wskaźniki (na przy­
kład wielkość produkcji, za 
trudnienia) oraz licząc się 
z nowymi uwarunkowania­
mi działania produkcyjne­
go, o których była mowa na 
XIII Plenum KC PZPR.

Robotniczy samorząd mu­
si między innymi odpowie-( 
dzieć sobie i załodze na ta­
kie trudne pytania, jak te 
chociażby: czy to, co produ 
kuje się w zakładzie jest do 
bre i najpotrzebniejsze, 
zwłaszcza jeśli to towar kie 
rowany na rynek? Czy moż 
na zwiększyć jeszcze taką 
produkcję ponad plan, a 
wówczas — skąd wziąć na 
przykład dodatkowy suro­
wiec? To „wziąć” znaczy
bowiem: -.aoszczędzić, wy-
gospodarować, wykorzystać 
rezerwy — czasu pracy, ma 
ter tatów, energii...

Obecne Konferencje Sa­
morządu Robotniczego są 
dla uczestników swoistą „po 
wtórką” z przedmiotu dziś 
obowiązkowego, o nazwie 
GOSPODARNOŚĆ, lub — 
jak to określono najdobit­
niej na XIII Plenum — 
EFEKTYWNOŚĆ. Jest to 
powtórka przed egzaminem 
— całorocznym. Bo tym 
egzaminem nie będzie na 
wet mądra, celna uchwała 
KSR i zawarte w niej śród 
ki zaradcze, lecz tylko i wy 
łącznie — wyniki produk 
cyjne.

Oznacza to zatem, że ów 
egzamin zaczną wespół z 
KSR-ami zdawać całe ząło 
gi, już od pierwszego robo 
czego dnia, czyli od 2 sty­
cznia 1979 roku...

ZS 
f

Rządowa ocena realizacji tegorocznych zadań

Właściwy rytm pracy

potrzebny przez cały rok
Jak informuje rzecznik pra 

sowy rządu — 29 grudnia br. 
odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów. Oceniono wstępnie 
rezultaty realizacji zadań spo­
łeczno-gospodarczych w dobie­
gającym końca 1978 r. Na tym 
tle ustalono kierunki działań 
jakie powinna podjąć central­
na i terenowa administracja 
państwowa i gospodarcza, aby 
zapewnić właściwy rytm pra­
cy już od- pierwszych dni przy 
szłego roku.

Nowe jakościowo cechy pla­
nu na 1979 rok, przy jednoczes 
nym pogłębianiu zmian struk-
turalnych. wymagają jak
stwierdzono — wcześniejszego 
i sprawniejszego przekazania 
jego zadań do każdego przed­
siębiorstwa, zakładu i stanowis 
ka pracy. Chodzi o to. aby po­
przez kolektywy resortów, zje 
dnoczeń i przedsiębiorstw do­
prowadzić zadania planu i je­
go treści do świadomości wszy

stkich uczestników procesów lepsze przełożenie zawartych w pla
wytwórczych. Ważną rolę w 
te.i mierze mogą odegrać sesje 
KSR. Cała administracja, a 
szczególnie aparat ministerstw 
i zjednoczeń powinien włączyć 
się do dobrego i gruntownego 
przygotowania tych sesji, któ­
re będą poświęcone omówieniu 
sposobów realizacji ustaleń 
planu na 1979 rok.

Potrzebą i nakazem chwili jest 
zadbanie o dobry start w nowym

nie zadań na język codziennej pra 
cy wszystkich organizacji gospo­
darczych i przedsiębiorstw oraz 
opracowanie resortowych i bran­
żowych programów realizacyj­
nych.

roku. Już dziś trzeba uczynić
wszystko co możliwe, aby należv- 
cie przygotować sprawny tok ste 
r o wania procesami realizacyjny­
mi przyszłorocznego planu. Trze­
ba dokonać przeglądu dotychcza­
sowych metod działania, spraw­
dzić ich przydatność i efektyw­
ność, zadać sobie trud zbadania 
r.a ile oszczędne w sensie surow­
ców, materiałów, paliw i energii 
są stosowane rozwiązania, co mo­
żna zdziałać lepiej i więcej przy 
racjonalnym zużyciu środków.

Ważnym zadaniem jest jak naj-

Zagadnieniom tym podpo­
rządkowania została konstruk­
cja planu na 1979 r, Wykona­
nie przyszłorocznych żamie- 
rzeń wymagać będzie jakością 
wo nowego podejścia do ustało 
nych zadań. Liczyć się będą 
każde konstruktywne inicjaty­
wy, które wzmacniają założe­
nia planu, pogłębiają przyjęty
manewr ekonomiczny oraz
zmiany w strukturze produk­
cji. Stwierdzenia te — jak pod 
kreślono — odnoszą się dc 
wszystkich organizacji gospo­
darczych i każdego stanowis­
ka pracy. Dotyczą w równym 
stopniu centralnej, jak i tere­
nowej administracji państwo­
wej i gospodarczej. (PAP)

Obradują KSR-y

„Powogaz“ zwiększy produkcję
W przedsiębiorstwach pań­

stwowych całego kraju rozpo­
częły się kolejne sesje Konfe­
rencji Samorządów’ Robotni­
czych, poświęcone uchwalaniu 
zadań na rok przyszły. KSR-y, 
których skład został o- 
statnio poszerzony o do­
datkowych przedstawicieli ro­
botników, analizują wyniki ro 
ku bieżącego i kierując się wy 
tycznymi XIII Plenum KC 
PZPR — zatwierdzają plany 
produkcyjne na rok 1979, pro 
gramy poprawy efektywności 
gospodarowania oraz warun­
ków pracy i socjalnych załóg.

Jedna z pierwszych sesji 
KSR w Wielkopolsce odbyła 
się w piątek w poznańskim za 
kładzie Przedsiębiorstwa Apa 
ratury i Urządzeń Komunal­
nych „Powogaz”. Zakład ten 
29 grudnia zakończył realiza­
cję tegorocznego planu, dosta-r 
czając odbiorcom aparaturę

kontrolno-pomiarową (wodo­
mierze, chloratory, dozatory, 
fluryzatory) oraz taksometry 
za 172 min zł. W wartości pro 
dukcji 34 procent stanowi eks 
port.

Członkowie KSR przyjęli na
rok 1979 
większe 
Przyrost 
sięgnięty

zadania o 7 procent 
od tegorocznych, 

produkcji zostanie o- 
przez większą wy-

dajność pracy oraz nowe roz­
wiązania technologiczne i or­
ganizacyjne Wprowadzi się 
do produkcji kilka nowych 
wyrobów, m. in. nowe typy wg 
domierzy, zmodernizowali ? 
chlorator, taksometr eleKifo^i 
czny. Są jeszcze możliwości ro 
prawy jakości: do-iycd-raj 
znaki jakości posiada połowa 
wyrobów.

W Poznaniu sesja KSR od­
była się również w Zakładach 
Systemów Automatyki „Me­
ra” (gra)

Spotkanie pokoleń w Poznaniu

Wysokie odznaczenia
500 piaskarek na drogach Wielkopolski ły poznańskiego Przedsiębiorstwa 

PKS w godzinach porannych za-
wie*iły wszystkie kursy autobu-

Z

Powrót zimy
sparaliżował komunikację

Wbrew prognozom, w nocy 
czwartku na piątek nastąpi-

ło gwałtowne ochłodzenie. Jak 
poinformował dyżurny akcji 
zimowej Dyrekcji Okręgowej 
Dróg Publicznych w Pozna­
niu — Bogdan Giżycki, w wo 
jewództwach poznańskim i le 
szczyńskim złe warunki komu 
nikacyjne nastały już około 2 
w nocy; w pozostałej części 
Wielkopolski — nieco później. 
Nad ranem w całej Wielkopol 
sce zaczęło padać: deszcz, 
deszcz ze śniegiem, marznąca 
mżawka, śnieg, a nawet grad.

szlakach o znaczeniu krajo­
wym, ponadregionalnym, łączą 
cych duże skupiska przemysło 
we i miejskie. Drogi posypy-

sów, w związku z czym do Pozna 
nia w ogóle nie przyjeżdżały pojaz 
dy z kierunku Leszna, Łodzi. Mię 
dzychodu, Piły i Turka. Główną 
tego przyczyną była nieprzejezd- 
ność bocznych dróg, pokrytych 
warstwą lodu. Z Poznania wyje­
chały wszystkie autobusy, ale tył 
ko nieliczne dotarły do celu; wie 
le utknęło na trasie.

Opady marznącej mżawki dały

dla byłych aktywistów młodzieżowych

wano wielokrotnie, 
jednorazowa akcja 
pęłnie nieskuteczna.
DODP pracowały

ponieważ 
była zu- 
Brvgadv 
również

się też we znaki kolejarzom 
podróżnym. Sporo pociągów na

W Urzędzie Wojewódzkim w 
Poznaniu odbyło się w minio­
ny piątek spotkanie pokoleń. Z 
byłymi działaczami ruchu mło 
dzieżowego spotkali się I se­
kretarz Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Poznaniu — Je 
rzy Zasada, sekretarze KW 
PZPR —Józef Scibisz i Bog­
dan Waligórski; wojewoda — 
Stanisław Cozaś.

przez całą noc z piątku na so 
botę. A jednak wszędzie na dro 
gach i chodnikach było ślis­
ko, na nawet bardzo ślisko.

W niektórych miejscach na 
ulicach pojazdy „tańczyły” ■ na 
jezdni. Niewielu dozorców 
przystąpiło do oczyszczania
chodników przed swymi pose

Przez cały piątek praeowa- sjarni. (as,k) 
ło około 500 piaskarek Piątek był też trudnym dniem 
przede wszystkim na drogach <na pracowników komunikacji.
tzw. pierwszej kolejności zi- Największe zakłócenia wystąpiły
mowęgo utrzymania, a więc na liniach PKS. Niektóre oddzia-

wielkopolskich szlakach miało w 
piątek znaczne opóźnienia. Ze 
względu na oblodzone szyny mu- 
siały bowiem znacznie ograniczyć 
prędkość. Na wielu szlakach cały 
dzień pracowały brygady akcji zi 
mowej.

W poznańskiej komunikacji miej 
skiej zanotowano także zakłóce­
nia. Na większości ulic panowały 
tak trudne warunki, że autobusy 
kursowały w niezgodzie z rozkła 
dem jazdy, z minimalną prędkoś­
cią. Tramwaje również nie jeź­
dziły planowo.

W piątek zawieszono komunika 
cję lotniczą na niemal wszystkich 
liniach krajowych — m tn. odwo 
lano rejsy Poznań — Warszawa.

fbop)

Byłym działaczom podzięko­
wano za szczególny wkład w 
rozwój polskiego ruchu mło­
dzieżowego. Wielu otrzymało 
wysokie odznaczenia państwo­
we i młodzieżowe. Krzyżami , 
Kawalerskimi Orderu Od-

rodzenia Polski wyróżnia­
no. Teresę Bloch, Miro­
sława Kozika, Mieczysławą 
Kozińskiego, Jana Malinow­
skiego, Czesława Reszew- 
skiego, Andrzeja Rutkowskie­
go. Zygmunta Sobuckiego, Ire 
ne Tabert, Zygfryda Włodar­
czyka i Jana Zbieralskiego. 
Wręczono też Złote. Srebrne i 
Brązowe Krzyże Zasługi oraz 
Złote- i Srebrne Odznaczenia 
imienia Janka, Krasickiego.

Gratulacje i życzenia nowo- 
rcczne dla wyróżnionych i ich 
najbliższych złożył I sekretarz 
KW PZPR. W imienu odzna­
czonych podziękował Zygfr-yd 
Włodarczyk, (ask)

Wyższy etap rozwoju
Dokończenie ze str 1 wyrobów7. Rozwijana również 

ka i Leonida Breżniewa pod-- będzie 'szeroka współpraca li­
cencyjna.

Opublikowano dokumenty
i materiały XIII Plenum KO PZPR

W edycji „Książki i Wiedzy” 
ukazała się publikacja zawie­
rająca podstawowe dokumen­
ty i materiały XIII Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR, 
które obradowało w dniach 
13—14 grudnia 1978 roku w 
Warszawie.

Publikacja przynosi między 
innymi tekst referatu Biura

Politycznego KC PZPR wygło 
szonego na plenum przez I se 
kretarza KC PZPR — Edwar­
da Gierka „O pełne wykona­
nie zadań społeczno-gospodar 
czych w 1979 r., o kształtowa 
nie partyjnej i obywatelskiej 
odpowiedzialności w ich rea­
lizacji”, dyskusji i teksty u- 
chwał przyjętych przez XIII 
Plenum KC PZPR. (PAP)

Będzie więcej 
pralek automatycznych

W 1979 roku załoga zakła­
dów „Predom-Polar” we Wro 
cławiu zamierza wytwarzać 
codziennie ponad 1000 nowo­
czesnych automatycznych pra 
lek bębnowych w kilku wer­
sjach. Plany przewidują, że w 
przyszłym roku wrocławskie 
zakłady dostarczą na rynek kra 
jowy około 300 000 pralek- 
automatów (o 30 000 więcej 
niż w 1978 r.). W sklepach po 
jawią się między innymi p,ral 
ki duże o zmodernizowanej 
konstrukcji, a także nowe- ty 
py mini-pralek. (PAP)

35-milionowa
obywatelka PRL 

ukończyła pół roku 
Paulina Agata Zalewska, 

wrocławianka, 35-milionowa 
obywatelka PRL, chowa się 
dobrze. W „minione święta u- 
kończyła pół roku życia. Pau- 
linka ogłada już świat na sie 
dząco, zaczyna powoli rączko 
wać. Dziecko jest bardzo ru­
chliwe i wesołe.

35-milionowa obywatelka na 
szego kraju mieszka już wraz 
z rodzicami w nowym miesz­
kaniu na osiedlu „Polanka” 
we Wrocławiu. (PAP)

• W Gatkach w woj. kaliskim 
kierowca samochodu osobowego 
„Łada” najechał wczoraj na mo­
torowerzystę. Poniósł on śmierć 
na miejscu.
• Na trasie między Kołem a 

Kłodawą w woj. konińskim zginął
kierowca „Fiata 126p”. który wy­
przedzając nieprawidłowo inny po­
jazd zderzył się z „Jelczem”

• Nieostrożna jazda kierowcy 
ciężarówki marki „Star” doprowa

Przyszłoroczne 
zamierzenia targowe
Kończący się rok 1978 był 

dla Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich szczególnie 
udany. Jego centralna impre­
za były czerwcowe MTP» już 
no raz pięćdziesiąty organizo­
wane w naszym mieście. W 
tym roku zorganizowano 8 mię 
dzy naród owych salonów spe­
cjalistycznych.

Podsumowania i ubił suszowe 
go roku MTP dokonano w 
f.rakcie tradycyjnego spotkania 
z dziennikarzami, które odby­
to się w miniony piątek. Dy­
rektor Zarządu MTP, Henryk 
Sitarek, przedstawił przyszło­
roczne zamierzenia. 51 MTP od 
będą się w czerwcu (od 10 do 
19), a ich szczególnymi akcen­
tami słana się ekspozycje zor­
ganizowane z okazji 30-lecia 
RWPG, Międzynarodowego Ro 
ku Dziecka oraz 35-lecia PRL. 
Przyszłoroczny kalendarz mię­
dzynarodowych salonów spec ja 
listyczpych obejmuje takie im 
prezy jak: ^Intersonic”. „Poli­
grafia” i „Taropak”. Równo­
cześnie w roku orzys^łym 
trwać będą intensywne przy­
gotowania do salonów zaplano 
wanych na rok 1930. Będą to 
salony: „Salmed”. ,,Intermasz” 
„Taropak”, „Intersonic”, „Foto 
kinotechnika”, ,.Budma”, „Dre 
ma” i „Agrosal”. (map)

Zmarł W. Nehrebecki
Wczoraj zmarł w wieku 55 lat 

reżyser filmowy, twórca filmów 
animowanych dla dzieci — Wła­
dysław Nehrebecki.

Był współzałożycielem Studia Fil 
mów Rysunkowych w Bielsku-Bia 
łej. Znany był przede wszystkim 
jako twórca, cieszących się ogrom 
ną popularnością wśród dzieci fil­
mów o przygodach Bolka i Lolka

PAP

czas spotkań na Krymie.
W czasie moskiewskiego po­

siedzenia komisja zapoznała się 
i zaaprobowała urzebieg nrac. 
między innymi nad projektem 
generalnego porozumienia o 
współpracy zainteresowanych 
krajów członkowskich RWPG 
przy budowie na terytorium 
ZSRR Chmielnickiej Elektrow 
ni Atomowej, a także uzgod­
nieniem podstawowych zasad 
orojektu międzyrządowego po­
rozumienia polsko-radzieckie­
go w tym zakresie i zw:aza- 
nych z tvm dostaw energii ele 
ktrvcznei dla naszego kraju.

Wyrazem szybko postępują­
cej integracji między naszymi 
krajami są podpisane także w 
Moskwie w piątek 29 grudnia 
dwie kolejne umowy między 
rządami PRL i ZSRR.

Pierwsza z nich, dotyczy 
przekazania Polsce przez Zwia 
zek Radziecki licencji na pro 
dukcję samolotu AN-28. udzie­
lenie naszemu przemysłowi po 
mocy technicznej w urucho­
mieniu i opanowaniu feryjnej 
produkcji tego samolotu oraz 
dostaw tego sprzętu do ZSRR.

Druga umowa, podpisana
Zaaprobowano przvgotowa- przez wiceministra handlu za-

Hastępne wydanie
„Gtosu Wielkopolskiego"

ukaże się we wtorek
2 stycznia 1979 roku

o zwykłej porze

nia projektowe i techniczne 
dotyczące rozpoczęcia w Pol­
sce produkcji statków i tech­
nicznych urządzeń pływają­
cych i nadwodnych do poszu­
kiwania i eksploatacji rony 
naftowej, złóż gazu ziemnego 
na szelfie kontynentalnym, ą 
łakże określenia ilości dostaw 
tych urządzeń do ZSRR.

Podobne projekty porozu­
mień specjalizacyjnych i ko- 
ooeracyjnych oraz dostaw do 
ZSRR obejma wiele nowrch

granicznego i gospodarki mor­
skiej PRL, Władvsława 
Gwiazdę i pierwszego za­
stępcę przewodniczącego Pań­
stwowego Komitetu ZSRR do 
spraw Stosunków Gospodar­
czych z Zagranicą Witalija Mo 
rozowa, dotyczy współpracy 
przy budowie w Polsce trzech 
zakładów mleczarskich, z któ­
rych każdy, będzie miał moc 
nrorlukcyina wynoszącą 350 0G0 
litrów mleka na dobę.

PAP

go

dzlła w czwartek do wypadku 
drogowego w Mielnie w woj. po­
znańskim. Ciężarówka wpadła w 
poślizg i zjechała na Ie"wą stronę 
drogi, gdzie zderzyła się z < „Fia­
tem 125p”. Jadący nim kierow­
ca i pasażerka przewiezieni zo­
stali w _ ciężkim stanie do szpi­
tala. (t»~

,G l O S WIELKOPOLSKI"

Obchody 60 rocznicy POGODA
Dokończenie ze str. 1

ZBoWiD, w czasie którego
przypomniano bohaterskie czy 
ny powstańców wielkopol-
skich. (wis)

☆
W piątek 29 grudnia br. w 

Wojewódzkim Komitecie Stron 
metwa Demokratycznego w 
Poznaniu z okazji 60 rocznicy 
Powstania Wielkopolskiego od 
bvlo się spotkanie weteranów 
powstania, członków SD, z Pre 
zydium WK SD. W spotkaniu 
uczestniczyli m. In. prezes Za­
rządu Wojewódzkiego ZBoWiD 
w Poznaniu — Marian Jaku­
bowicz oraz przewodniczący

Krajowej Komisji Weteranów 
Powstania Wielkopolskiego — 
Bernard Łuczewski. Przewod­
niczący WK SD Zbigniew 
Kmieciak wręczył weteranom 
wyróżnienia stronnictwa oraz 
listy gratulacyjne.
/ W czasie spotkania — Kra­
jowej Komisii Weteranów 
Powstań i a Wielkopolsk i ego
przekazano dar rzemio­
sła poznańskiego — witraż 
o r z e d s t a wi a i ą c v W i e 1 k oool s k i

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje w Wielko- 
nelsce: zachmurzenie duże, okre­
sami opady śniegu.

Temneratura minimalna od mi­
nus 14 do minus 16 stopni, mak 
syrnama od minus 11 do minus 14 
stopni. Wiatry przeważnie umiar­
kowane i dość silne, nowodujace 
zawieje i zamiecie śnieżne, z kie 
runków wschodnich.

Wczoraj 'tod z.
wano nas+ępui^ce
w Poznaniu minus

18 zanoto- 
temneratury: 
10 stopni, w

D Z I e N N i K R o 8 O 1 N i C Z E J S P O t D Z IE t N i WYDAWNICZEJ „PRASA
Adres pocztowy: skrytko nr 1074 60-959 Poznań.
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Zbilut Sęk. ’

Krzyż Powstańczy, 
wykonany został, 
przez rzemieślnika 
Kbśmickiego i w

Witraż ten 
snołecznic 
Zygmunta 
przyszłości

Kaliszu minus 6 sionni. w Koni- 
n:e minus 10 storni?. w r es-nie 
mho« 5 etenni w "Ue minus 14 
stopni; ciśnienie "38,3 mm.

ozdobi nową siedzibę poznań­
skiego ZBoWiD-u przy ul. Cho 
pjna. (bran)
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35 rocznica powołania Krajowej Rady Narodowej

*M JT • 1 i & /■ M a 1V1

NI z 31 grudnia 1943 
1 stycznia 1944 ro- 

1 weszła db historii 
liski jako jedna ? 

tych dat. które są
słunam; milowymi naszych nai 
nowszych dziejów i drogi do- 
litycznego stawania 9ie współ 
czesnego oaństwa eolskiego. W 
tę noc sylwestrowa powstała, 
utworzona z inicjatywy Pol- 
skiej Partii Robotniczej. demo 
kratyczna reprezentacja ooli- 
trczna narodu polskiego — 
KTajowa Rada Narodowa. 
Pierwsze jej plenarne i kon­
stytucyjne zarazem zebranie 
odbrło się w okupowanej War 
szawie. a ściśle — w miesz­
kaniu waaszawsk;ego robotni­
ka Czesława Blichowskiego 
przv ulicy Twardej 22.

Sylwestrowa noc bvła do­
brym parawanem dla konspi­
racyjnego • zgromadzenia 19 de 
legatów, reprezentujących 
prócz PPR, lewe skrzydło 
Robotniczej Pa.rtii Polskich So 
cjalistów. radvkalnvch działa­
czy Stronnictwa Ludowego i 
jego zbrojnej organizacji' Bata­
lionów Chłopskich. Gwardię 
Ludową. Związek Walki Mło­
dych. podziemne 7Aviązki za­
wodowe. środowiska naukow­
ców. wolne zawody i podziem 
na ora.se.

Ryła to nadali pełnia okupa­
cji. jeszcze ani jeden skrawek 
Polski nie został wyzwolony. 
Jakie cele polityczne przyświe 
całv KRN? Zęby odpowiedzieć 
na to pytanie, cofnijmy się o 
kilka miesięcy W odezwie w-- 
danej iuż 1 maja 1943 — PPR 
uznała nnlitvke polskiego rzą­
du emigracyjnego w Londyn e 
za sprzeczną z interesami na­
rodu polskiego. Rząd ten bo­
wiem wyraźnie manewrował 
na prawo, co Znalazło swój 
bezpośredni wyraz między in­
nymi w nominacji Kazimierza 
Scsńkowskiego na stanowisko 
Naczelnego Wodza.

Rodowód KRN
Odezwa PPR z 1 maja gło­

ska: „Chcemy rządu powstałe 
go z woli szerokich mas pra­
cujących, rządu złożonego z 
przedstawicieli robotników, 
chłopów i inteligencji. Rządu 
opartego na szerokim antyfa­
szystowskim froncie narodo­
wym. Rządu, który by dążył 
0'0 jak najszybszego zwycię­
skiego zakończenia wojnv. Rzą 
du wolności i demokracji, rza 
du współpracy i sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, na­
szym wschcdnim sąsiadem i 
sprz.vmierzeńcem przeciw hit­
leryzmowi'’. Potem na przeło­
mie lata i jesieni tegoż roku. 
PPR sformułowała projekt 
utworzenia Krajowej Rady Na 
rodowej — demokratycznej re 
prezentacji narodu polskiego. 
Była to już zupełnie wyraźna 

zmiana taktyki PPR^ która 
odeszła od szukania porozumie 
ni a z obozem londyńskim. 
Przystępując do budowania 
frontu narodowego pod swoim 
ool j t ycznv m ki erown ic t we m. 
W listopadowej deklaracji 
PPR, zatytułowanej „O co 
walczymy”, partia zdecydowa 
nie odcięła się od rządu emi­
gracyjnego oraz sformułowa­
ła postulat utworzenia. Rządu 
Tymczasowego: „Rząd emigra­
cyjny — czytamy w deklara­
cji — wyłoniony przez przy­
padkowo zebrane na emigracji 
elementy, opierający sie na 
antydemokratycznej, nielegal­
nej j nie uznanej przez na­
ród OZON-owej konstytucji z 
23 kwietnia 1935 reku, nie mj 
że bvć powołany do realizowa 
nia ustroju demokratycznego w 
odrodzonej Polsce (...). Polska 
Partia Robotnicza stawia spra 
wę wyłonienia Rządu Tym­
czasowego w kraju na. płasz­
czyźnie porozumienia się 
wszy s tk ich a.n t y f as z vst cwsk i c h 
i anty:<eakcvjnvch sił społecz­
nych, tworzących Antyfaszy­
stowski Front Narodowy. Siłv 
te cementują' się na bazie jed 
ności klasy robotniczej i wsooł 
pracy robotniczo-chłopskiej”.

Program polityczny
Powstanie w noc sylwestro­

wą 1943—1944 Krajowej Rady 
Narodowej bvło właśnie eta­
pem prowadzącym do utworze 
nia rządu ludowego, opartego 
ńa kraiowvch silach demokra- 
treznego frontu narodowego. 
Mirno że w styczniu 1944 roku 
trudno było jeszcze przesadzić 
moment, w którym rząd tym­
czasowy zostanie powołany, 
kierownictwo PPR zdawało so 
bie sprawę z tego, że realiza 
cja. nakreślonych orzez parnię 
zadań i celów w dużym stop­
niu zależeć będzie od własnej 
s:łv, od zbudowania silnej 
Armii Ludowej, od zjednocze- 

,nia..szerokich mas wokół rad 
narodowych, -/ .
’ Przyjęta na pierwszym po­
siedzeniu Deklaracja KRN gło 
siła, że najważniejszym celem 
jest „/.jednoczenie i mobiliza­
cja wszystkich sił narodu do 
walki na śmierć i życie z be­
stialskim okupantem w celu 
wyzwolenia Polski”. Do reali- 
zacij tego celu powołano Armię 
Ludowa, w której skład weszli 
żołnierze Gwardii Ludowej, 
oddziały Związku Walki Mło­
dych. część Milicji Ludowej, 
Robotniczej Partii Polskich Są 
cjalistów oraz niektć g oddzia 
łv jnnvch organizacji wojsko­
wych działających w okuwwa 
nej Polsce. Deklaracja KPN 
określała także oblicze i cha­
rakter s połeczno -poi it yczn v 
przyszłej Polski. Program 
sformułowany w Deklaracji 
postulował utworzenie we właś 

I

ciwym czasie rządu tymczaso 
wego, przeprowadzenie reform 
społecznych, a przede wszyst­
kim reformy rolnej, nacjona­
lizację przemysłu, kopalń, 
banków i trans pontu. Zanowi a 
dał też przywrócenie Polsce 
ziem etnicznie polskich na za 
chodzie i północy ora?. uregu­
lowanie problemów granicz­
nych na wschodzie, zgodnie z 
prawem samostanowienia na­
rodów, opa,rcie polskiej politz 
ki zagranicznej na zasadach 
trwałej pmvjaźni i współpracy 
ze Związkiem Radzieckim.

Nowy etap
Historyczne znaczenie Kra­

jowej Radv Narodowej polega 
na tym, że stała się ona za­
lążkiem władzy ludowej, swoi­
stym podziemnym parlamen­
tem sił demokratycznych w 
okupowanej Polsce z klasą ro­
botniczą na czele. W kraju — 
mimo hitlerowskiego terroru — 
zaczęły powstawać rady naro­
dowe. będące zalążkiem nowe’ 
władzy. W Wielkopolsce, wsku 
tek zdziesiątkowania orzez ge 
stano organizacji PPR. agen­
dy Krajowej Radv Narodowej 
nie rozwinęły działalności. Po 
rozbiciu przez gestapo łódzkie 
go ośrodka PPR (w czasie od 
13 do 31 kwietnia 1943 roku 
hitlerowcy dostali w swe ręc° 
80 łódzkich działaczy PPR w 
tvm całe kierownictwa partyj­
ne obwodów łódzkiego i płoc­
kiego: aresztowania trwające 
do końca stycznia 1944 zlikwi­
dowały cały łódzki Komite* 
Obwodowy), przyszła kolej na 
działaczy poznańskich. W rezul 
tacie w Poznańskiem na pe­
wien czas ustała działalność 
partii. Przetrwały w podzie­
miu tylko małe grupy komuni 
stów poza Poznaniem. Działa­
jąc w izolacji, nie mogły do- 
P”owadzić do nowstania orga­
nów i agend Krajowej Rady I 
Narodowej. Ten nurt Ożywili 1 
■dopiero wyzwólon ie w roku’ 
1945. .

i dziadkowie. Nienodobna do 
tamtej ustrojem j sojuszami 
m i e d z v n a rod o w y mii. Ir t ór v m i 
jest teraiz silna. Ani taż kształ 
tern gospodarki — jej jakże 
z wi el ok rot n i on vm pot e nc i a łem, 
rn: iakościa życia n?.s samych.

Czy jednak sami zdajemy 
sobie s-orawę ? rozległość' tych 
przemian? Ryszard Wojna 
w a nk ’ ec i e o rz em- o w a d z on e i 
"■rzez ..Sztandar Młodych-’ nie 
bez podstaw doszedł do wnio­
sku, iż — nrzv całej kontynua 
cii polskiej historii — orze- 
c!etny współczesny Polak nie 
zdalp. sobie sprawy, jak dalece 
•■óżni się on od swego przod­
ka sprzed pięćdziesięciu lat.

Może jest tak' również dła- 
‘ezo, że jako noszcz^gólnj lu­
dzie nie bardzo lubimy się

Powstanie Krajowej Radv 
Narodowej, której przewodni­
czył Bolesław Bierut, otwiera 
ło nowv ętaro w walce o wła­
dzę polityczna j polityczne 
oblicze powojennego naństwi 
polskiego. Walka ta przyniosła 
w ostateczności zwycięstwo 
tym ideom, którym przewodzi 
la PPR. Pierwszy jej etap za­
kończył się powołaniem przez 
KRN ustawa z 21 lipca 194? 
roku Polskiego Komitetu 
wolenia Narodowego — „tym 
czasowej władzy wykonaw­
czej dla kierowania walką wy 
zwoleńcza narodu, zdobycia 
ireoodległości i odbudowy nań 
stwowości polskiej”. 1 to bvł 
kolejny słup milowy naszej
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5 wiatła 
Warszawy 
Centralnej

Fot. — CAF

My i świat

Przełom lat sprzyja obra 
chunkom. I to z tra­
dycji takim, w któ- 

/ rych na ogół każdy
chciałby wypaść jak 

najlepiej — często zapomnieć 
o gorzkich i przykrych doświad 
czeniach, a pochwalić się osia- 
griięciami. wszystkim co dobre. 
Takie spojrzenie na to. co się 
dokonać powiodło, jest także 
bardzo potrzebne. Choćby dla 
zdrowia psychicznego. bv nie 
ulegać chorobie niemożności, 
częściej wydumanych niż rze­
czywistych (chociaż i tych nie 
brak).

Rok mijający, bardziej niż 
jakikolwiek przed nim. sprzy­
jał w naszym kraju porówna­
niom nie tylko w skali posz­
czególnych lat. lecz całych 
dziesięcioleci, których sześć 
właśnie minęło od odzyskania 
orźez Polskę niepodległości. 
Sprzyjał przywoływaniu kon­
trastów. w które bogata bvła 
nasza Ojczyzna między wojna 
mi. ale i Drzvpominan’u tego, 
co już wtedy powiodło s>ę 
osiągnąć. Soosobny był porów 
naniom. które — przy zacho­
waniu wszelkich proporcji na 
tle rozwoju całego świata — 
orowadzą do jodhoznącżnych 
wniosków. Ną.cza Polska test 
żupółnie inna od tei. w której 
wychowywali sie nasi ojcow;e

przyznawać do naszego osobi­
stego wzrostu zamożności? Woi 
ciech Żukrowski — oisarz 
wrażliwy na ludzkie losy — 
w tei samej ankiecie wyraził 
nawet pogląd, że „stokroć wy­
godniej lamentować, zwłaszcza, 
gdy apetyty znacznie wyprze­
dzają możliwości ich zaspoko­
jenia. Jesteśmy bardzo dziw­
nym narodem — twierdzi — 
który nie umie się cieszyć z 
tego cp ma. co iuż uzyskał, 
czasami wvdaie mi się. że wi- 
dzimv wyłączmie to, co jest na 
talerzu sąsiada ł w cudzej kie 
szeni... A już nikt nie lubi 
przyznać, tak sam z siebie, ze 
ten ogromny «kok zawdzięcza 
mv własnej pracy, rozumowi, 
unorowi i co tu się wykręcać: 
socjalizmowi”.

Tak. nieraz inni patrzą na 
nasze dokonania dużo sprawie 
dliwiej niż wielu z nas. Na 
przykład ci. którzy chca przyj 
rżeć się mao;e gospodarczej 
Polski roku 1973 i porównać 
ja z wcale niedawną, bo ta z 
końca lat sześćdziesiątych. Toż 
tp zupełnie dwie różne mapy, 
symbolizujące no>wv (także ja 
kościowo) stopień naszej za­
możności.

Pewmo. , sprawiedliwo mie­
rzenie drogi o-.-zebytei przez 
kraj i społeczeństwo nie test 
łatwe. A przynajmniej dużo 
trudniejsze niż doroczne bilan 
ce osiągnięć sportowych. W 
tej bowiem dziedzinie wiado­
mo precyzyjnie: skoro argen­
tyńscy piłkarze wygrali mi­
strzostwa świata,, tp właśnie 
im przypada p;erwszeństwo. 
Podobnie jak w 1978 roku poi 
d<iemu narciarzowi Józefowi 
Łuszczkowi za lego mistrł">- 
stwo świata w biegu na pięt­
naście kilometrów.

Inaczej, gdy przychodzi za­
stanowić się nad miejscem i 
znaczeniem w święcie całe­
go kraju. W takim przypad­
ku nie ma równie precyzyj­
nych miar jak w soorcie kla­
syfikacja mistrzostw świata 
C7v tabele -ekordów. A jednak, 
mimo to. dale sie dostatecznie 
wyraziście uchwycić, czy i jak 

zmienia się miejsce państw i 
narodów w świecie, ich auto­
rytet. poważanie. Tyle że punk 
ty odniesienia bywają wielo­
rakie i różnorodne. Tak jak 
bogata jest paleta tego wszy­
stkiego co Istotne dla żywot­
ności na.rodów i znaczenia 
państw.

Skoro zaś tak. to nie moż­
na mierzyć pozycji jakiegokoł 
wiek państwa w święcie tyl­
ko — na przykład — liczbą 
sportowych rekordzistów świa­
ta. chociaż i to może bvć istot- 
nym źródłem dumy. Albo czy 
można natrzeć na jakiś kraj 
wyłącznie przez pryzmat licz­
by wznoszonych w nim miesz 
kań? Czv też, może za główną 
miarę przyjąć liczbę dzieci w 
przedszkolach? Albo paziom 
produkcji stali bądź energii 
elektrycznej? A czv — skoro 
mowa p naszei Ojczyźnie — 
można przecenić autorytet, któ 
ryśmv zyskali wraz z histo­
rycznym lotem pierwszego poi 
śkiego kosmonauty, onłk. Mi 
rosława Hermaszewskiego, 
przedstawiciela czwa.rtego do 
pie^o państwa w tej dziedzi­
nie? A w iluż społecznościach 
całego globu zaciekawień:e na 
szvm kraiom soowedował wy-‘ * 
bór papieża Jana Pawła H? 
Jak zaś ocenić sławę, którą 
Polsce orzvnicsłv Krystyna 
Chojnowska-Liskiewicz. pierw 
sza kobieta, która samotnie 
połvnęła świat lub Wanda Rut 
kowska — pierwsza Europej­
ka. która zdobvła Mount Eue- 
rest. najwyższy szczvt świata.

Pvtąnią takie mo-żna mno- 
żvć. rozszerzając ich zasięg. 
Rzecz w tvm. 7.^ każdv z tych 
czmników w jakimś istotnym 
stopniu wpływa na znaczenie 
i nozvcie w święcie także Pol 
ski. ale żaden osobno nię mo­
że stanowić jedynego mierni­
ka naszego rozwpiu. Wiele z 
nich składa sie jednak na svn 
tetvzuiacv mienńik. za który 
pcwszeehrie uznaie sie w świe 
cie dochód narodowy oraz pro
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Oskar Wilde — jest

zimie będzie zima, a

ok 1979! Rok nowy, rok już znany i jeszcze nieznany. Czy 
będzie dobry, a może bardzo dobry? Biorę oto na siebie 
ciężar spoty: przebić się w jakiś sposób przez barierę 
czasu, zerwać z niego zasłonę i pokazać ten nowy rok 
w szczegółach, we wszystkich barwach i odcieniach. No, 

a kim ja jestem? Tylko szeregowym dziennikarzem. Mam swój 
kąt do pisania, maszynę starą, ale jeszcze jarą plus gromadzoną 
wiedzę o nas i swój pogląd. Z takiego surowca ma powstać coś, 
co mogłoby zainteresować Czytelnika, co mogłoby obronić mnie 
przed zarzutem, żem truciciel.

Ryzykuję, bo ryzyko — jak powiedział 
piękniejszą połową sukcesu!

Starzy górale przebąkują rok dobry; w 
w lecie będzie lato. Z tego można byłoby wyciągnąć wniosków 
już minimum kilka, jeżeli nie więcej.

Zima znaczy mróz i śnieg przeplatany zadymkami, a więc do 
wą'ki w celu ułatwienia życia wkracza sól. A sól to niszczenie, 
także, korozja; a korozja to straty w skali kraju — jak się szaco­
wało rok temu! — rzędu 70 miliardów złotych. Kiedyś pewien 
sympatyczny i młodszy ode mnie człowiek rzucił mi ostre pyta- 
n e: czy my nie możemy już nic zwyczajnie i normalnie, tylko 
zawsze musimy walczyć? Odpowiedziałem: nie możemy. Walka 
z korozją jest waiką o zdrowy rozum ludzi, o instynkt samoza­
chowawczy. Nikt nie zaprzeczy, że walka ta jest niesłychanie 
trudna.Myślę nieraz: gdyby w naszym życiu udało się zaawarantować 
pełne prawo obywatelstwa zdrowemu rozumowi! Gdyby! Pisze 
w tygodniku „Polityka" jeden z publicystów artykuł, nawet po­
kaźnych rozmiarów, pod tytułem — jeżeli aobrze pamiętam —• 
„Nasze drobne szykany". Długo, oj bardzo długo szukałem na 
określenie pewnych faktów z naszego życia odpowiedniego słowa 
w słowniku. Żadne mi nie pasowało, nie miało tei dosadności, tej 
jędrności i tej sugestywności. Znalazłem je wreszcie w „Polity­
ce". O tych drobnych szykanach można by napisać bynajmniej 
nie drobne tomy. Bo prawdą jes,t niezaprzeczalną, że me ułat­
wiamy sobie życia, a raczej wymyślamy różne utrudnienia, któ­
re po przekroczeniu pewnego prbgu powszechności • zaczynają 
funkcjonować właśnie jak szykany. A dlaczego ich tyle? Powóf 
jest nadzwyczaj prosty, wręcz prościutki. Bo — teraz proszę się 

skupić — szykany te rodzą się z ojców zwanych wygodnictwem. 
Każdy chce, żeby mu było najwygodniej >ub stosunkowo wygod­
niej. Dążenie zgoła naturalne, tylko w tym dążeniu za własnym 
wygodnictwem nie można przekraczać pewnego progu, czyli trze­
ba baczyć, w którym miejscu własna wygoda zaczyna doskwie­
rać innym, w którym miejscu zaczyna być niewygodą ogólną, a 
więc szykaną. Z tego powodu — tak mi się wydaje — ponosimy 
też duże straty.

Pewne badania, o znamionach poważnego sondażu, przepro­
wadzone wśród pracowników przemysłu lekkiego wykazały, że 
przeciętnie każdy pracownik ma dla siebie dziennie zaledwie 50 
minut czasu. Jeżeli to prawda, jeżeli tych badań nie sumował ja-

Poza planem 1979

Optymizm uwarunkowany
kiś alarmista, to wypada tylko zawołać: jak mało! Cóż to jest te 
50 minut dziennie dla siebie? Zgódźmy się, że prawie nic. Na­
prawdę nie wiadomo, co z tym czasem dla siebie ten pracownik 
przemysłu lekkiego ma zrobić. Zdrzemnąć się, iść na spacer, po­
czytać, pooglądać, zrelaksować się? A kiedy czas na funkcję 
wyróżniającą człowieka z bogatej przyrody, a mianowicie na 
myślenie? Na myślenie o wszystkim: o sobie, o rodzinie, o lek­
turach i o tylu, tylu sprawach, i o Rzeczypospolitej. Coś trzeba 
z tym fantem zrobić! Coś, żeby człowiek współczesny nie prze­
klinał współczesnej cywilizacji za to, że dając mu jedną ręką 
tyle dobrego, drugą ręką zobierc dobra inne. W tym — przede 
wszystkim czas. Ten skarb najcenniejszy, bezcenny! Czas, który 
nigdy nie wróci, którego nigdy nie da się przeżyć raz jeszcze.

Walka z tendencją do wygodnictwa jednych kosztem drugich 
— oto co mi się śni jako oferta. Egoizm — oto mój osobisty 
.przeciwnik istniejący pod tysiącem postaci w naszej codzienno­
ści.

Każdy początek roku witamy rządowym planem społeczno-gos­

podarczym, który z reguły przedstawia obfitość liczb, wskaźników, 
procentów. Plan na rok bieżący tchnie — powiedziałbym — 
umiarkowanym optymizmem, albowiem w przeciwieństwie do 
prognoz starych górali nie mówi się, że „tak będzie",-tyko mó­
wi, że „tak powinno być". Słowo „powinno" wyraża nadzieję, ale 
nadzieję uwarunkowaną. Bo, niestety, tak już jest, bo planowanie 
nie polega na gwarantowaniu przyszłości, lecz na tworzeniu 
przyszłości z ogromnej masy możliwości. Niemniej, spodziewając 
się dobrej zimy, dobrego lata i w ogóle dobrej pogody, plan ry­
suje możliwości — trzyprocentowego — wzrostu spożycia, wzto- 
su dochodów i płacy realnej, świadczeń społecznych i budow­
nictwa mieszkaniowego. Ogólnie nie będziemy stać, będziemy 
konsekwentnie iść po linii wznoszącej, bo celem nadrzędnym jest 
stały wzrost poziomu życia. Ten cel i w tym roku, jak przez całą 
dekadę lat siedemdziesiątych, jest niezmienn,e umieszczany w 
pierwszym zdaniu elementarza polskiego.

Ale się zastanawiam, czy na tym kończą się możliwości wzro­
stu poziomu życia. Planista nie jest żurnalistą, planista jest jego 
antytezą. Planista to człowiek zimny, konkretny. Jego zadaniem 
jest obliczenie i podliczenie. Dziennikarz może sobie podywaga- 
wać, a nawet pofantazjować. Zatem dywagując lub fantazjując 
uważam, że istnieją ogromne możliwości podnoszenia poziomu 
życia poza plandm, bez użycia środków planu. Weźmy to wygod­
nictwo, ten egoizm i ich produkt zwyczajny — utrudnienia, a tak­
że wykwintny — szykany. Kładę wszystkie swoje pieniądze prze­
ciw każdej sumie, że nasz poziom życia wzrósłby niepomiernie, 
gdyby... Bo o poziomie życia me decydują same zarobki i inne 
zdobycze materialne. Nawet mieszkanie z samochodem. O po­
ziomie życia decyduje czas, a u nas czas znaczy najczęściej kul­
tura obsługi w handlu i usługach, w urzędach i biurach. Tom, 
gdzie my pracujemy. O poziomie życia decyduje punktualność 
innych, rzetelność, słowność, uśmiech, życzliwość. I na/przykład 
taka filozofia, z którą się razu pewnego spotkałem w sklepie. 
Ekspedientka widząc kobietę ciężarną nie podpiera, znudzona, 
kolejnego stelażu, lecz podchodzi do niewiasty i pyta: przepra­
szam, czym mogę pani pomóc?

Postępek jak gest, a poziom życia idzre w górę!

JERZY KOCHAŃSKI
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„Rozpaczliwe wołanie: pracy!“
Pamiętniki bezrobotnych , 

są dzisiai wspomnieniami 
z innej epoki. O bezrobo­

ciu w kranach kapitalistycz­
nych czvta się w gazetach iak 
o czymś, co jest odległe nie 
tylko w sensie geograficznym, 
lecz orzede wszystkim co nie 
ma nic wspólnego z nasza ”ze 
czvwistością. Nle jedno iuż po­
kolenie zdążuło przecież wy­
rosnąć w warunkach, w któ- 
rvch nie człowiek musi szu­
kać pracy, lecz nraca szuka 
człowieka.. Stała s:ę oraca do­
brem tak elementarnym i nie­
jako naturalnym, iż iego 
braku nie potrafimy sobie na­
wet wyobrazić. Jak braku wo 
dy czy chleba.

A przecież żyją jeszcze 
pośród nas ludzie pamiętający 
dobrze czasy. gdv jakakol­
wiek praca, zwłaszcza stała 
praca, była kwestia żucia lub 
zagrożenia głodową śmiercią. 
Kto dzisiaj zrozumie człowie­
ka. którego brak pracy rzuca 
na samo dno egzystencji. gdv 
już „...gubię to wszystko, co 
posiadam jeszcze z godności 
człowieka i staję się łachma­
nem żebrzącym o michę stra­
wy” (ze wspomnień bezrobot­
nego).

Byłu czasy stosunkowo nie­
zbyt przecież odległe, bo sta­
nowiące cząstkę życiorysu ży- 
jacego pokolenia -- gdv takich 
ludzi nawet w zasobnym Poz­
naniu i Wielkopolsce liczono 
w dziesiątkach tysięcy. Może 
n;e tulę ..nawet” — co szcze­
gólnie w Wielkopolsce. Dlacze- 
gn akurat ten region wyróż­
niał sie — po Warszawkę. Lo 
dzi i Śląsku — liczbą bezro­
botnych?

Zadecydował o tym regres 
rolnictwa wielkopolskiego w 
latach dwudziestych, przysp.e 
szony błędna polityka rządu i 
pogłębiony ogólnym upadkiem 
gospodarczym, który sięgnął 
dn?r w latach' Wielkiego Kry­
zysu 1929 — 1933. Regres rol­
nictwa podciął fatalnie korze 
nie typowego dla Wielkopolski 
przemysłu spożywczego, który 
w roku 1925 zatrudniał jedna 
czwartą robotników przemysłu 
wych województwa poznańskie 
go. Rezultat — zamykanie ca 
łych zakładów, masowe reduk 
cje. Dziesiątki tysięcy bezro­
botnych, bez środków do ży­
cia. W pierwszej kolejności 
zwalnia, się ludzi starszych. 
Nie ma pracy dla młodych, 
wstępujących w wiek produk­
cyjny.

Co znaczyło dla tych ludzi 
— być bez środków do życia? 
Mówiąc najprościej — walczyć 
o przetrwanie. Pośród podob­
nych mieszkańców różnych 
„Wesołych Miasteczek” i 

„Abisynii”, w altankach i bud 
kach skleconych z odpadków 
wygrzebanych w śmietnikach i 
na wysypiskach. Znaczyło 
przede wszystkim — żvć mvślą 
o znalezieniu jakiegokolwiek 

zajęcia, za które można by 
dostać parę groszy, bo to z ko 
lei obiecywało możliwość ku­
pienia czegoś do jedzenia.

Stąd kotłowanina tłumu 
bezrobotnych ood Państwo- 
wvm Urzędem Pośrednictwa 
Pracy w Poznaniu przy ul. 
Czarnieckiego: „Pewnego ra­
zu bvłem świadkiem, jak po 
tej ściśniętej masie bezrobot­
nych stłoczonych tak. że nikt 
nie mógł nawet ręki podnieść 
— gdzieś z boku pewien bezro 
botny dostał się na wierzch i 
dosłownie 00 głowach usiło­
wał dojść do okienka” (ze 
wspomnień bezrobotnego Ja­
na Brygiera).

Kogo ominął szczęśliwy los 
w postaci płatnego zajęcia, 
ten szukał jeszcze szansy na 
„łąkach bamberskich” między 
Dębcem i Górczvnem. W tvm 
olbrzymim śmietnisku można 
było dogrzebać się rzeczy 
przedstawiających jakąś war­
tość dla składnicy surowców 
wtórnych i tvm samem zdo­
być parę groszy na zaspokoję 
nie głodu. Oczywiście, były 
ustawowe zasiłki, ale pobiera-
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ła je niewielką część bezrobot 
nych (w roku 1934 — 5 pro­
cent), i to przez ograniczony 
czas. Dlatego społeczeństwo or­
ganizowało różne formy dobro 
czynności, będące — niezależ­
nie nawet od intencii organi­
zatorów — swoista jałmużną 
upokarzającą tych, którzy mu 
sieli 7. niej korzystać. „Cho­
ciaż jeden obiad na tydzień 
dla bezrobotnego” r- rozlega 
się w Poznaniu w roku 1936 
aoel Miejskiego Komitetu Obu 
wawelskiego, a na placu Wol­
ności stałe „termometr ofiar­
ności publicznej”, wskazujący 
ile to już takich obiadów zor­
ganizowano.

Nie o taką przecież pomoc 
chodziło. „Wszędzie i zewsząd 

'płuną skargi ludu dotkniętego 
bezrobociem., tłumnie i gro­
madnie skargą łączv się w jed 
no wielkie rozpaczliwe woła­
nie: Pra.cv! oracv nam daj­
cie!” — pisał Ludwik Krzy­
wicki we wstępie do wspom­
nień bezrobotnych, zebranych 
w latach 1930—31.

Głód i rozpacz popychały lu 
dzi do radykalnych żądań, wy 
prowadzały ich na ulice. Poją 
wiają sie/ zorganizowane for­
my walki, kierowane przez 
Komitet Bezrobotnych Pra­
cowników Fizycznych, w które 
go skład wchodzili głównie 
członkowie Komunistycznej 
Partii Polski i Polskiej Partii 
Socjalistycznej — Lewicy. 
Większość zgromadzeń i de­
monstracji k,óńczv się interwen 
cją policji, aresztowaniami. W 

roku 1935 pojawia, się nowa 
forma walki bezrobotnych — 
strajki głodowe. Rzecz niezwv 
kle charakterystyczna — za­
początkowali ją bezrobotni 
bvli powstańcy wielkopolscy 
należący do sanacyjnego 
Związku Weteranów Powstań 
Narodowych.

Przypominam jeden z naj­
boleśniejszych problemów soi 
łecznych II Rzeczypospolitej — 
nie tylko jako przyczynek do 
nieprostej historii polskiego 
60-lecia. I nie tylko w charak 
terze reminiscencji towarzy­
szącej nam nieodłącznie na 
progu każdego , nowego roku 
kiedy bilansujemy przeszłość 
bliższą i dalsza, a także pró­
bujemy rdgadnąć, co nam przy 
niesie los.

Sądzę, że warto przypom­
nieć zjawisko bezrobocia, bo­
wiem stało się orto czymś tak 
cdległcm w czasie oraz ni*> 
przestającym do współczesne" 
świadomości Polaków, iż osia* 
nio rozległy się głosy nawołu­
jące do powrotu. $0 tej formy 
„dyscyplinowania” pracowni - 
ków (dyskusja w tygodniku 
„Polityka” ood hasłem „Twar­
do do nikąd”). Czy to tylko 
kwestia czasu i zapomnienia9 
Przyczyny takich postulatów 
są z pewnością bardziej złoże 
ne. Fakt, iż praca stała się w 
Polsce Ludowej konstytucyj­
nym przywilejem, czymś nip • 
jako przynależnym każdemu 
obywatelowi — powoduje dość 
często spotykaną jej dewalua­
cję w codziennej praktyce 
Być może zgodnie ze starą za 
sada. że niezbyt docenia się to. 
co przychodzi zbyt łatwo. Stad 
przebieranie w stanowiskach 
pracy a. nawet beztroskie ich 
porzucanie (bo gdzieindziej i 
tak przyjmą), orzede wszyst­
kim zaś brak ambicji w d o- 
b r y m wykonywaniu kon­
kretnych zadań. Lekceważenie 
obowiązków przez jednostki 
(co nie znaczy 
duje rwanie 
zbiorowej 
konsekwencji 
cznie straty.

wyjątki) powo- 
się łańcucha 
pracy, a w 

dotkliwe spełe-

Dlatego zwłaszcza teraz, kie 
dy bardziej niż kiedykolwiek 
stawiamy na prace jako pod­
stawowy czynnik określając'- 
naszą przyszłość — trzeba 
uprzytomnić sobie fakt, iż za 
gwarantowane przez socjali­
styczne państwo prawo do ora 
cy oznacza jednocześnie z o- 
bowiąząnie do wykony­
wania tej pracy rzetelnie, dc. 
jej poszanowania i doceniama 
— bowiem tylko tak traktowa 
na praca jest wartością owo­
cującą w pełni.

Nie muszą uczyć się tych 
prawd ludzie, dla których 
myśl o zdobyciu pracy była 
kiedvś niespokojnym snem. Co 
innego ci. którym wydaje sie 
ona czymś banalnie oczywi­
stym.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

Na granicy jest strażnica

Dziś do Ciebie
przyjść nie mogę

Wigilijny wieczór w jednej 
ze strażnic Łużyckiej 
Brygady Wojsk Ochro­

ny Pogranicza. Pod jasno 
oświetloną choinką — dowód­
ca porucznik Zygmunt Woj­
ciechowski składa wszystkim 
życzenia. W imieniu swoim, 
dowództwa wywiadu i rodzin 
tvch żołnierzu, którzy dzisiaj 
tu. na granicy ojczyzny, peł­
nia służbę.

Kapral Józef Tomiak z Jeleń 
ca koło Lukowa Lubelskiego 
jest jednym z dowódców pa­
troli. które przygotowują się 
do wyjścia w teren. Drugi lego 
kolega to Zbyszek Wojteoki z 
A” gu stówa.

Józek idzie pierwszy. 7 a nim 
kilka kroków — Zbyszek. Mu 
sza zachować pełną ostrożność. 
Por-mawiaia. Mama — mówi 
Józek — teraz przygotowuje 
chyba wszystkich na paster­
kę. — Na mnie specjalnie nie 
czekają — dorzuca Zbyszek — 
ho nie mam już matki.

Rozmowa nie przeszkadza im 
w pilnej obserwacji terenu — 
nawet w taki wieczór diabeł 
nip śni. Z daleką dochodzi do 
nich kolęda.

— Co. Wieczorek rozpoczął 
iuż trening! — Roześmiali się. 
Szli no wyznaczanej trasie, 
bacznie oglądając teren nad 
Nvsa. Wrócą za parę godzin 
na strażnicę. Ich drogą pójdą 
następni.

Jest taik od 33 lat, od chwili 
powołania Wojsk Ochrany Po 
graniczą. Zmieniły się pokole­
nia. ale zadanie pozostało to 
samo. Strzec granicy pań­
stwowej Polskiej Rzeczypospo- 
politej Ludowej. Przed laty 
trzeba b' ło zapewnić spokój, 
kiedv paliły, się jeszcze nad­
graniczne wsie i miasta, terro 
ryzowane przez bandv zbroj­
ne. Tu, na południowym za­
chodzie na styku trzech gra- 
nic: polskiej, czechosłowackiej 
i z NRD, Nysa jest często ba.r 
dzo ołvtka. Czasami można ia 
nawet sforsować brodem. To 

miejsce szczególnie nęciło i nę 
ci w dalszym ciągu różnego ro 
dzaju przestępców, szukają­
cych drogi na zachód lub z za 
chodu. Złe to były lata 1945 — 
47. W kronice Łużyckiej Bry­
gady WOP-u można znaleźć 
krótkie notatki: „Zatrzymano 
przestępcę”. „Ujęto agenta ob­
cego wywiadu”... Za tvmi skró 
tami kryla się dnie i noce cięż 
kiej. codziennej służby, wielo­
godzinnych pościgów, a często 
i dramatycznej walki.

Biegły lata. Zmieniły się me 
tody agentów obcych wywia­
dów. przemytników i różnego 
gatunku spryciarzu. Zmieniły 
sie też metody służby i pracy 
WOP-istów. Do pomocy zosta 
łv wprawdzie psy i lornetki, 
ale nie one stanowią dzisiaj 
główne wyposażenie strażni­
ków polskich granic. Do służ­
by włączono cała aparaturę 
elektroniczna. Wopiści otrzy­
mali motocykle, samochodu 
osobowe, radiotelefony, nowo­
czesny sorzęt pozwalający na' 
natychmiastowe wykrycie fał­
szerstw- dokumentów. Ale to 
wszystko nie zmienia, faktu, że 
służba na granicach musi być 
pełniona be^ przerwy.

☆
Siedzimy pod choinką. Ka­

pral Wojciech Labowicz snu- 
je opowieść iakbv przeniesio­
ną z sienkiewiczowskiego 
Chreptiowa. Za oknem śnieg.

— Wyszliśmy ze strażnicy o 
zmroku. Wiatr jakby przy­
cichł. ale las szumiał groźnie. 
Szliśmy w niewielkich odstę­
pach. bo widoczność była ogra 
niczona do kilku metrów. Da­
lej wszystko przesłaniały ciem 
ności nocy i ściana padające­
go śniegu. Wydałem rozkaz 
Zapadliśmy w zarośla. Tędy 
najczęściej wiodła drogą róż-, 
nych przestępców. I nagle 
przed nami po paru chwilach 
wyrosły trzy postacie na nar­
tach obarczone dużymi worka 
mi. Jeden wszedł prosto na 
mnie. Wyskakując z ukrycia 
krzyknąłem: „Stać, służba gra 
niczna”. Jednocześnie wystrze

liłem rakietę. Jej światło uka­
zało drugiego, który uciekał z 
góry. Nie miał żadnych szans. 
Jurek Zielniewicz dogonił go 
szybko, bvł świetnym narcia­
rzem. Doprowadziliśmy obu do 
strażnicy.

Strzały na granicy zapow a 
dają nieszczęście. Ale słyszą, je 
jedynie żołnierze WOP-u. Do 
nas tylko rzadko dociera v/ia- 
domość. że wystawiano obeli­
ski ku czci kaprala. Wiktora 
Hapunka czy kaprala Tedeu- 
sza Wróbla, poległych w wal­
ce z obcymi agentami.

Z o ł ni er z e WOP-u' t yl k o
stoją na straży grani®, dbają 
o nasze spokojne dni'i noce, 
czynnie uczestniczą w pracy 
dla społeczeństwa. To oni w1 
czynach społecznych wybudo­
wali 300 km dróg. 21 mostów. 
150 km linii telefonicznej, 
uczestniczyli ponad 400 razy 
w ratowaniu mienia mieszkań 
ców.

☆
Ną wszystkich granicach oj- 

czyzny żołnierze czuwają nad 
jej spokojnym dniem.. Dbają o 
to. by spuścizna nasżych oj­
ców i dziadów przekazana no­
wemu pokoleniu nie została 
zaprzepaszczona., żeby procen­
towała i piękniała. Tak jak 
w swoim wierszu mówił Kon­
stanty Ildefons Gałczyński: 
„Kraju mój, kraju barwny, 
pelargonii i malwy,- kraju wę 
gla i stali i sosny i konwalii”.

☆
Wracają patrole. Niektórzy 

chłopcy siadają do napisania 
życzeń noworocznych dla naj­
bliższych. Ciężko jakoś idzie 
z tym pisaniem kapralowi To­
miakowi^ Jest tytuł na kartce 
„Zosiu” — ale nie ma jeszcze 
treści. Śmiejemy się obydwaj., 
Radzę: napisz — „Dziś do cie 
bie przyjść nie mogę, zaraz 
idę w nocy mrok”. Polska 
dziewczyna na pewno to zro­
zumie.

Do siego, chłopcy ze straż­
nicy nad Nysa!

JERZY KNAPIK

W KALENDARZU 1979
Rok 1979, który powitamy w sylwestrową noc ma 365 dni. 

Są w tej liczbie 52 niedziele. Ponadto — jak już pisaliśmy — 
będzie dodatkowych 14 dni wolnych od pracy. Będą to sobo­
ty: 13 i 20 sfyczma,^ lutego, 3 marca, 7 kwietnia, 2 czerwca, 
21 lipca, 4 sierpnia, 8 września, 6 października, 17 i 24 lis­
topada oraz 15 grudnia, a także środa 9 maja. Oficjalne świę­
ta państwowe przypadają w 1979 roku we wtorek 1 maja oraz 
w niedzielę 22 lipca. Inne święta zaznaczone w kalendarzu: 
poniedziałek 1 stycznia — Nowy Rok, poniedziałek 16 kwiet­
nia — drugie święto Wielkanocy,.czwartek 14 czerwca — Bo­
że Ciało, czwartek 1 listopada — Święto Zmarłych oraz wto­
rek i środa, 25 i 26 grudnia — Boże Narodzenie.

Tak więc w 1979 roku będą w sumie 73 dni wolne od pracy.

Zbliża się Nowy Rok, a z 
nim jak zwykle okazja 
do różnych bardziej lub 

mniej poważnych refleksji o 
życiu, a przede wszystkim tak 
szybko mijającym w nim cza­
sie. W tym opracowaniu pro­
ponuje się czytelnikom odprę­
żającą rozrywkę prześledzenia 
perypetii ludzkości z rokiem 
kalendarzowym, na przestrze­
ni jej legendarnych i znanych 
historycznie dziejów.

A zaczynają się one tak: 
dawno, bardzo dawno temu, w 
starożytnym Egipcie rek wcale 

nie miał 365 dni z ogonkiem, 
ąie równe 360 i dzielił się na 12 
miesięcy po 30 dni każdy. Nie 
było też żadnej niezgodności 
między kalendarzową a astro 
nomiczną rachuba czasu, bo 
tak rok księżycowy, jak sło­
neczny były jednakowo długie. 
Ten prosty i dogodny system 
odmierzania czasu trwałby do 
dzisiaj, gdyby nie — tak przy­
najmniej twierdzi grecki histo 
ęyk i moralista Plutarch — 
intrygi bogów.

Oto pewnego dnia bóg Słoń­
ca Ra stwierdził, że boga Zie­

mi Seba i boginię Niebios Nut 
— łączy potajemny romans. 
Zawrzał gniewem potężny Ra 
1 rzucił na grzeszników kląt­
wę: Nut nie mogła urodzić 
dziecka w żadnym miesiącu 
loku. Zrozpaczona bogini zwro 
ciła się wówczas o pomoc do 
mądrego boga Tota. Ten po­
dumał chwilę, po czym zapro­
ponował bogini Księżyca par­
tyjkę kości, w której stawką 
był ułamek każdego dnia księ 
życowego w roku. Szczęście 
mu w grze sprzyjało — z każ­
dego dnia wygrał 1/72 część, co 
w sumie dało 5 dni, które u- 
mieścił na końcu roku poza 
rachubą miesięcy. W ten spo­
sób rok wydłużył się o pięć 
nie objętvch klątwą dni. co po­
zwoliło Nut wzbogacić liczbę 
bogów o pięcioro swoich dzie­
ci: Ozyrysa, Horusa. Seta. Izy 
aę i Neftydę. Ale co jeden rok 
zyskał — drugi musiał stracić: 
rok księżycowy, który tak jak 
słoneczńy miał 360 dni. ma ich 
odtąd tylko 355. Tak oto przez 
jeden boski romans zachwia­
na została zgodność rachuby 
słonecznej z księżycową.

No, ale tak już bardziej se- 
lio. Większość narodow staro 
żytnego świata posługiwała 
się początkowo kalendarzem 
księżycowym. Podstawową iego 
miarą jest miesiąc synodycz- 
ny, rozpoczynający sie w 
dniu, w którym po raz pierw­
szy po nowiu ukazuje się wą­
ski sierp Księżyca. Po-nieważ 
jednak rok lunarny jest o 11 
dni krótszy od ^słonecznego, 
przeto początek roku księżuco 
wego w ciągu 33 lat przecho­
dzi kolejno przez wszystkie 
pory roku.

Próbv przejścia do kalenda­
rza słonecznego podejmowane 
były we wszystkich narodach 
starożytnego świata i wszędzie 
napotykały na poważny opór 
kasty kapłańskiej, wynikają­
cy bądź ze względów tradycyj- 
no-religijnych — jak w Egip­
cie, bądź z czysto materialnych 
— jak w Rzymie, w którym ka 
piani prowadzący liczne in­
teresy handlowe i Xchwiarskie 
oraz zainteresowani w wydłu­
żaniu lub skracaniu terminów 
rozliczeń i płatności doprowa­
dzili do tego, że rek posiadał

Do nowego...
12, bądź 13 miesięcy, jeden 
trwał 355 dni, drugi — 377, w 
zależności od związanych z 
tym korzyści.

Jedną z pierwszych, znanych 
prób przestawienia kalendarza 
z księżycowego na słoneczny 
podjął w Egipcie faraon Pto­
lemeusz Eurgetes. o czym 
świadczy odnaleziona w jednej 
ze świątyń płyta z datą 7 mar 
ca 238 r. p.n.e. i napisem, 
który głosi: „Ponieważ gwiaz­
da (Sotis) co każde cztery lata 
przespwa się o jeden dzień na­
przód. to żeby święta obcho­
dzone latem nie przypadały w 
przyszłości w zimie, jak to 
bywa i jak .pędzie, jeśli rok 
nadal będzie się składał z 360 
dni i pięciu dni dodatkowych, 
zarządza się odtąd co każde 
cztery lala obchodzić święto 
bogów Euergetesa oo pięciu 
dniach dodatkowych i przed 
nowym rokiem, aby każdy wie 

aział, że poprzednie wady ka- 
Jpndarza zostały naprawioną 
przez faraona Euergetesa”. Ka 
riera tego kalendarza zakoń­
czyła się wraz ze śmiercią fa 
raona.

Zasługa pierwszej historycz­
nie stwierdzonej reformy ka­
lendarza przypadła Juliuszowi 
Cezarowi, na wniosek którego 
w 46 r. p.n.e. wprowadzono w 
Imperium Rzymskim tzw. ka­
lendarz juliański. Właściwym 
jego twórcą buł aleksandryj­
ski astronom Sozygenes, który 
wzorował się m. in. na pomy­
śle Eurgetesa. W kalendarzu 
juliańskim (do dziś przetrwał 
jedynie jako religijny kalendarz 
prawosławia) co czwarty był 
rokiem przestępnym — to jest 
licźył nie 365. ale 366 dni. 
Średnia długość reku wynosiło
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Tadeusz Makarczyński na­
leży do na j wybitniej- 

, ,sz-vch polskich dokumen 
ta listew. Jego filmy zdobyły 
uznanie widzów w kraju i za 
granicą, czego wyrazem są licz 
ne la^ry na międzynarodo­
wych festiwalach filmowych. 
Największa popularność przy­
niosły _ twórcy „SUity war­
szawskiej filmy poświęcone 
stolicy.

Czy pozostaje pan wierny 
swej varsavianistvcznej nasil? 

— Oczywiście. Kończę wła­
śnie realizować .^Opowieść o 
zwyczajnym mieście”. Film 
ten. zamówiony przez Telewi­
zję Francuska, będzie poświę­
cony dziejom i współczesności 
Warszawy — miasta tak nie­
zwykłego. że w swej niezwy­
kłości, chociaż brzmi to para­
doksalnie, aż zwyczajnego. 
Stad tytuł filmu, Historię na­
szej stolicy można porównać 
jedvnie ze starożytna tragedia 
Kartaginy, zrównanej z ziemią 
przez wojska rzymskie.

Myślę także o filmie poświę­
conym Warszawie Stanisława 
Augusta — ukazanej na obra­
zach nadwornego malarza kró 
la Stasia. Roboczy tvtuł: „War 
szawa mistrza Canaletto”.

Ponadto na zamówienie TVp 
przygotowuje średniometrażo- 
wv dokument przedstawiają­
cy najnowsze dzieje Placu 
Zamkowego- od wzniesienia Ko 
lumnv Zygmunta do współcze 
sncści. Redzie to druga część 
filmu. którv swego czasu zro­
biłem o najstarszej historii te­
go placu.

— A poza varsavianami?
— Na Rok Ol im pilski 

gotowuję nowa wersje „Mara-

Mówi Tadeusz Makarczyński

Filmy, które

ocalają od zapomnienia
tonu”, o nowożytnych Igrzys­
kach Olimpijskich. Chcę także 
ziębić film o ludziach starego 
Krakowa, o odchodzącym już 
w zapomnienie święcie rzemie 
siników rzadkich specjalności,

— Szczególnie chetnie zaj­
muje się pan historią...

— Tak, ale historię traktują 
jako pojęcie bardzo szerokie. 
Przecież wszystko to co dze- 
je się dziś, nawet w tej chwi­
li. za minutę będzie już cza­
sem przeszłym, historia. Zada­
niem dokumentalisty jest 
utrwalanie współczesności, oca 
lanie od zapomnienia rzeczy, 
ludzi, miejsc skazanych na 
przemijanie. Uważam, że po­
winno to się robić choćby tyl­
ko dla celów archiwalnych. 
Taśma filmowa, czy też zdję­
cie czasami oo latach — po­
dobnie jak stare wino — na­
biera specjalnej wartości. "

— Podobno przygotowuje 
pan film p dziejach Mazurka 
Dąbrowskiego?

— Tak, ale trudno mi powie 
dzieć kiedy będzie gotowy. Je 
stem zwolennikiem czystego 
dokumentu, nie uznaję żad­
nych „gadających głów” —ono 
wieści uczonych na temat his­

Obrodziły u nas ostatnio 
w edytorstwie teatra- 
lia. W PlW-ie ukazało 

się nowe, poszerzone wyda­
nie pracy Zbigniewa Raszew 
skiego — „Krótka historia tea 
tru polskiego", wydana albu 
mowo w opracowaniu gra­
ficznym i typograficznym Ze­
nona Januszewskiego. Autor, 
wybitny badacz dziejów tea­
tru polskiego, ukazał je w 
sposób bardzo atrakcyjny,
kreśląc drogi rozwojowe
sceny polskiej od połowy 
XIII wieku, czasów teatru li­
turgicznego, misteriów i mo­
ralitetów aż po pierwociny 
teatru świeckiego, po schyłek 
II Rzeczypospolitej, ukazując- 
zmienność stylów, wpływów, 
charakter wystawi-eń, działal­
ność wybitnych jednostek sce 
ny narodowej.

PIW, zawsze zaskakujący 
swymi cennymi inicjatywa­
mi, wystąpił obecnie z kon­
cepcją wydania „Pism" Leo­
na Schillera, wielkiego refor­
matora polskiego teatru, indy 
widualności, której wpływy 
znaczą się silnie po dzisiaj 
dzień na losach polskiej sce 
ny. Ukazał się obecnie pierw 
szy tom pt. „Na progu nowe 
go teatru 1908—1924", w o- 
pracowaniu Jerzego Timosze 
wieża. Leon Schiller (1887— 
1954), inscemzator, reżyser, 
pedagog, historyk dziejów tea 
tru, twórca koncepcji Teatru 
Ogromnego, mimo olbrzymie 
go, wręcz niewymiernego 
wkładu w dzieje kultury pol­
skiej, w jej rozwój, poza kcła 
mi zawodowymi na ogół jest 
mało znany szerszej publicz

nośni. Wynika to z faktu, iż 
cenne jego studia, szkice, 
eseje pozostawały potąd 
rozproszone w różnych, czę­
sto specjalistycznych czaso­
pismach i praktycznie mało 
dostępne. Stąd tak wiel 
kie znaczenie zebrania roz­
proszonych publikacji, upo­
rządkowania ich i przekaza­
nia w ręce szerokich warstw 
czytelniczych. Tom pierw­
szy mieści prace z lat 1908— 
1924, publikowane m in. w 
takich pismach jak „Czas”,

tu sentymentu, ałe zarazem 
świetnego zmysłu obserwacyj 
nego, a także właśnie teatral 
nego zmysłu dostrzegania 
spraw pozornie mijających 
naszej uwadze.

Nowa pozycja w rozchwy­
tywanej serii „ceromowskiej", 
mianowicie M:chaela Gran'a 
— „Mity rzymskie" w prze­
kładzie Zygmunta Kubiaka. 
Autora zafascynowała snra- 
wa mitów rzymskich, jak to 
trafnie podkreśla, jedynej 
w swoim rodzaju opowieści

Z ksiqżkq na ty

Teatr ■ « Mi życie
„Krytyka", „Teatr”, angielski 
„The Mask" E. G. Craiga i 
wielu innych. Dalsze tomy 
przyniosą prace publikowane 
w kolejnych latach, aż po 
rok 1954, a także osobno wy 
wiady i wybór listów.

Na pograniczu teatru umie 
ścić należy książkę zmarłego 
w ’1964 r. Józefa Juzowskie- 
go, jednego z czołowych ra­
dzieckich krytyków teatral­
nych. Urodzony w Polsce, 
chociaż opuścił ją w dzieelń 
stwie, traktował nasz kraj ja 
ko drugą ojczyznę, często do 
niej przyjeżdżał, fascynował 
się polską kultura, wiele o 
niej pisał. Tomik „Notatki z 
Polski", pisany był w Polsce, 
w trakcie ciężkiej choroby 
Juzowskiego, z której się już 
nie dźwignął. Ogromnie wiele

o sukcesie, podnoszącymi i 
krzepiącym Rzymian na du­
chu, stanowiącej zarazem na 
tchnienie dla twórców cywi­
lizacji zachodniej. Bardzo in­
teresująca jest próba ukaza­
nia genezy poszczególnych 
mitów ćzy całych ich cykli, 
wskazania na podłoże ich po 
wstawania, na niejako służeb 
ną rolę konkretnym wydarzę 
niom. Samo wyjaśnienie ana 
lizy samego terminu mitu jest 
ogromnie ciekawym studium, 
bardzo pouczającym. Całość 
osadzona jest na tle historii 
Rzymu, kolejnych jej faz roz 
wojowych czy schyłkowych.

W serii dawnej nowelisty­
ki światowej ukazała się bar 
dzo frapująca pozycja — tom 
„Dawno nowela hiszpańska” 
w wyborze i przekładzie Ka-

kalendarza
więc 365 i ćwierć dnia, co dość 
dobrze zgadzało się z długoś­
cią roku słonecznego (kalenda 
izowy dłuższy był o U minut). 
Od czasów Cezara datuje się 
tez obecna długość miesięcy, a 
także ich rzymskie nazwy, 
przyjęte przez wiele języków 
europejskich, m. in angielski, 
francuski, włoski, niemiecki i 
rosyjski. Kalendarz przyjęty 
został przez Kościół i rozpo­
wszechnił się wraz z chrześci­
jaństwem.

Ale i temu kalendarzowi bra 
kowałp tej 11-minut owej zgod 
ności z długością roku słone­
cznego. Ta niezbyt zauważalna 
w krótszych odstępach czasu 
różnica, staje się coraz bai- 
dziej kłopotliwa w miarę .upły 
wu lat. Ujawniło się to np- w 
kościelnvch obchodach Wiel­
kanocy. 'W 325 r. gdy wiesen- 
nn zrównanie dnia z nocą przy 
padło 21 marca, Sobór nicejski

uznał tę datę za stalą i okre­
ślił. że Wielkanoc ma być 
obchodzona w pierwszą nie­
dzielę po pierwszej, wiosennej 
pełni Księżyca. Z upływem stu 
leci rzeczywisty początek wios 
ny (zrównanie dnia z nocą) 
był coraz bardziej niezgodny z 
kalendarzowym; w drugiei po 
Iowie XVI wieku różnica wy­
nosiła już 10 dni. Tą klonotli- 
wą dla Kościoła sytuacją za­
jął się papież Grzegorz XIII, 
ogłaszając bullą 21 marca 1582 
roku nowy kalendarz tzw. gre 
goriański. Zgodnie z nim opu­
szczono 1° dni różnicy naro­
słych między kalendarzem ju- 
liańskim z rzeczywistym wio­
sennym zrównaniem dnia z 
nocą. W wyniku wprowadze­
nia nowego kalendarza czwar­
tego października 1582 r„ na­
stąpił bezpośrednio po hm 
dniu dzień piętnasty paździor 
nika. Aby na przyszłość zapo­

torii. nde ilustrowanych mate- 
i lałem wizualnym „z epoki”. 
Diatego też wiele czasu zajmu 
je mi gromadzenie oryginal­
nych dokumentów filmowych 
1 fotograficznych. Na przykład 
kiedy pracowałem nad „Mos­
tami” potrzebne mii było zdję­
cie pierwszego mostu pontono­
wego łączącego prawo i lewo­
brzeżna Warszawę w 1945 r. 
Musiałem sie wówczas zaba­
wić w Sherlocka Holmesa — 
szukałem iddzi, którzy bvli 
świadkami bu do w y mostu, roz 
mawiałem ze starymi warsza­
wiakami, dotarłem nawet do 
dawnych saperów. Po kilku­
miesięcznych poszukiwaniach 
znalazłem w prywatnym albu­
mie niewielkie zdjęcie. Sporo 
miejsca zajęło jeszcze odnawia 
nie. retuszowanie i powiększa­
nie tej fotografii. Zupełnie 
jakbv to bvł El Greoo! Ale po 
kazałem w swoim filmie ory- 
gintflny obraz pierwszego po­
wojennego warszawskiego mo­
stu !

( — Twórczość dokumentalis­
tów jest stosunkowo mało zna 
na tak swancj szerokiej pu­
bliczności. Co na’eżałobv zro­
bić, żeby w większym stopniu

spopularyzować filmy doku­
mentalne?

— Duże zadanie ma tu do 
spełnienia telewizja. W kinach 

..krótkometrażówki dokumentni 
ne sa coraz rzadziej, bo me­
traż większości filmów fabular 
nych bardzo się wvdłużvł. Zre­
sztą dokument to rzecz dla 
amatorów. Stad też duża licz­
ba różnego rodzaju festiwali, 
przeglądów. Te imprezy waż­
ne sa jednak przede wszyst­
kim jako manifestacje kultu­
ralne, ponieważ ich zasięg jest 
ograniczońv. Może warto bv 
bvło w małych kinach studyj­
nych organizować pokazy fil­
mów dokumentalnych.

— Poza twórczością filmową 
zajmuje się pan także pisa­
niem. W zeszlvm roku ukazał 
Sie pierwszy tom oana prozy 
nod tytułem .,Cyganie wacht- 
meistra Schulza”...

— Przygotowuje następna 
książkę o tematyce okupacyj­
nej „Rozmowy z milczeniem” 
Poza tym dla telewizji niszę 
współczesna sztukę obyczajo­
wa „Niedzielne popołudnia” o 
problemie przemijania.

Rozmawiała
MAŁGORZATA UNGER

zimierza Zawistowskiego, z 
notami biograficznymi, bar­
dzo treściwymi jegoż autor­
stwa. Nowele zawarte w to­
mie pochodzą z okresu lat 
1565—1663, a więc ze złote 
go wieku rozkwitu literatury, 
nie tylko hiszpańskiej. Zawi­
stowski prezentuje nam dzie 
więciu pisarzy, obok tak zna 
nych jak Tirso de Malina czy 
Lope dó Vega, innych czę­
sto w ogóle nie znanych i nie 
przyswajanych dotąd pol- 
szczyżnie.

Zbieracze konsekwentnie 
publikowanej serii tomików 
pod ogólnym tytułem „Aforyz 
my" znajdą satysfakcję w 
dwóch kolejnych tomikach tej 
serii. Tomik pierwszy to „Afo 
ryzmy Friedricha Nietzsche­
go", w wyborze, opracowa­
niu i z bardzo ciekawym wstę 
pem Stefana Lichańskiego.

Drugi tomik, to „Aforyzmy 
Lwa Tołstoja", w wyborze, 
przekładzie i ze wstępem 
Małgorzaty Biernackiej i 
Anny Raźny. Jest to lektura, 
którą należy ostrożnie dawko 
wać, wszakże niejedne myśli 
ujęte w lapidarną formę, kry 
ją głębokie treści,

I ostatnia książka, którą 
pragnąłbym dziś czytelniko­
wi polecić, to piąte wydanie 
świetnej powieści z 
lat 1848—1863 Stanisława 
Sfrumnh-Wojtkiewcza — 
„Sierakowski", dokumentar- 
na, ale podana w formie zbe 
letryzowanej h storia życia jed 
nono z wielkich patriotów poi 
skich.

EUGENIUSZ PAUKSZTA 

biec już zmianom daty równo 
roąy. postanowiony też w każ 
dym 4G0-leciu opuszczać 3 razy 
po 1 dniu przesi ;pnym w la­
tach końcpwych stulecia, przy 
dość skomplikowanym stoso­
waniu tej ?

Ale i ten kalendarz ma spo­
ro wad. Jak wiemy miekiace 
mają różną długość (28, 29, 39 
i 31 dni) Niejednakowe są 
również kwartały (od 90 do 92 
dni). Daty w miesiącu nie zga 
dzają się z dniami tygodnia, 
tak. że znając np. datę danego 
oniz nie można ed razu o’’reś 
lić czy chodzi o wtorek, panie 
aiai-k itp.

Dzisiaj próby zreformowa­
nia obecnie obowiązującego ka 
lendarza idą w kierunku stwo 
rżenia jednolitego kalendarza 
światowego. Pierwszą taką pró 
bę podięła Liga Narodów, ale 
sora.wa opadła wobec sprzeci­
wu Watykanu. W 1947 r. pow­
stało przy ONZ Międzynarodo 
we Stowarzyszenie Kalenda­
rza Światowego, mające na ce­
lu przeprowadzenie reformy

.kalendarza używanego obec­
nie. Dopiero jednam siedem iat 
temu Kościół przychylił się do 
tych planów. Według projek­
tu nowego kalendarza świato­
wego rok miałby się składać z 
364 dni podzielonych na kwar­
tały po 91 dni (31 dni pierwszy 
miesiąc ,i po 30 dwa pozosta­
łe). Między 30 grudnia a 1 sty 
cznia miałoby byc 24-godzin- 
ne Światowe Święto, a co 4 
kita Święto Powszechne (mię­
dzy 30 czerwca a 1 lipca). W 
tym układzie daty dni tygod­
nia nie zmieniałyby się w każ­
dym roku, tak jak obecnie, a 
pierwszy dzień roku przypa­
dałby zawsze w niedzielę.

Ną nowy kalendarz świato­
wy przyjdzie jednak jeszcze 
chyba trochę poczekać. Tak 
zresztą, jak na wiele innych 
ważniejszych rozwiązań próbie 
mów wsnółczesnego świata 
Witając więc przyszły Nowv 
Rok. możemy w najlepszej in­
tencji życzyć swoim bliskim: 
Oby! W zdrowiu i pomyślnoś­
ci do ncwego... kalendarza!

M. Ż.

PAMIĘĆ O DZIAŁACZACH Z 1918 R.
117 związku z 60 rocznicą Powstania Wielkopolskiego, ja- 
• » ko jego uczestnik, pragnę przypomnieć takich działa­

czy ówczesnych, jak dr med. Rydlewski oraz adwokat Ko­
szutski — ludzi o postępowych przekonaniach, którzy działa­
li w owym czasie w Poznaniu i przyczynili się do wzmożenia 
wśród poznaniaków patriotycznych uczuć, a więc i do zwy­
cięskiego ich zrywu. Wygłosili oni mianowicie 27 grudnia 
1918 roku płomienne przemówienie z cokołu pomnika św. Ja­
na Nepomucena na Starym Rynku, wzywając do broni prze­
ciwko zaborcy — tyranowi niemieckiemu.

Zwłoki zamordowanego przez hitlerowców dr. Rydlew- 
skiego spoczywają na starym cmentarzu św. Wojciecha w 
Poznaniu. (3844)

M. KURNATOWSKI — Poznali

BĄDŹMY GOSPODARNI
IŁ referacie wygłoszonym przez 1 sekretarza KC na XIII 
•Y Plenum przeczytałem takie zdanie: „Przyjęte w bud­

żecie państwa założenie wzrostu dochodów uzależnione jest 
od osiągnięcia planowej obniżki kosztów produkcji i wzro­
stu akumulacji finansowej przedsiębiorstw’’. Każdy rozsąd­
nie myślący człowiek musi się pod tym stwierdzeniem pod­
pisać. Przekładając je na język codzienności, trzeba oczeki­
wać, że wszyscy będziemy 'tak działali, by wyeliminować z 
pracy wszelką rozrzutność, nieliczenie się z kosztami, mar­
notrawienie czasu, materiałów i pieniędzy.

Przykład takiego kosztownego dziwolągu gospodarczego 
^znalazłem w prasie kilka dni temu. Oto Piła, w której znaj- 
duje się wielka fabryka żarówek, ma według rozdzielnika 
otrzymać takowe do sprzedaży w sklepach z... pabianickiej 
wytwórni żarówek. Obie fabryki należą do przedsiębiorstwa 
„Połam”, ale o bezsensownej dystrybucji ich wyrobów zade­
cydowała Centrala Przedsiębiorstw Handlu Wewnętrznego. 
Zza biurka, bez oglądania się na koszty — jak słusznie sko­
mentowano to w artykule.

Wytknięcie publiczne nonsensu i szkodnictwa gospodar­
czego (ile kosztuje przewóz wielotysięcznego transportu ża­
rówek, w dodatku przy trudnościach wagonowych!) zapo­
biegnie zapewne realizacji wspomnianego rozdzielnika, ale 
niejednokrotnie spotykamy się, niestety, z podobnymi dziwo­
lągami. Trzeba więc, by każdy w swoim miejscu pracy ro­
zejrzał się, czy nie natraci również na tego rodzaju brak li­
czenia się z kosztami. (3834)

WACŁAW UŁODARCZAK — Pilski B-

BRAK PRZEJŚCIA DLA DZIECI
7 wracam się z prośbą o pomoc w uzyskaniu bezpiecz-
& nego przejścia przez jezdnię dla naszych dzieci. Kil­

kanaście miesięcy temu w Stęszewie oddano do użytku dro­
gę szybkiego ruchu, omijającą miasto, a do dziś nie oznako­
wano ani nie wyznaczono przejścia dla pieszych,'idących z 
miejscowości Dębno i Dębienko. My, rodzice, drżymy co­
dzienni? na myśl, że nasze dzieci znowu przechodzić będą co 
najmniej dwukrotnie przez jezdnię o szybkim ruchu i nie 
oznakowaną (brak pasów na jezdni). W tym miejscu w prze­
ciągu pól roku potrącone zostały dwie dziewczynki. Na szczę­
ście skończyło się tylko na złamaniu kości i obrażeniach.

(3820)
M, B. RATAJCZAK — Stęszew

GDYBY WIĘKSZOŚĆ LUDZI...
"J ostałem poruszony artykułem „Niebezpieczne mane-
& wry”, opublikowanym w „Głosie” z 4. 12. 1978 r. (cho­

dziło o uszkodzenie zaparkowanego samochodu przez innego 
kierowcę, który szkody tej nie zamierzał pokryć). Należy 
przyznać, że bardzo dobrze i po obywatelsku postąpił ąutor 
listu, opisanego w artykule, zwracając uwagę na ten postę­
pek. Gdyby większość ludzi miała takie poczucie obowiązku 
społecznego, z pewnością mniej byłoby wszelkiego rodzaju, 
często jeszcze dotkliwszych skutków znieczulicy i braku za­
interesowania sprawami innych' ludzi. (3657)

ZENON KWIATKOWSKI — Poznań

BĘDĄ SPRAWDZALI
TJ otyczy listu, opublikowanego w „Głosie” z 11. 12. 1978 

' pt. „Wokół ulicznych kabin”. Sekretariat Miejskiej Ko­
misji Porządku i Czystości uprzejmie informuje, że zobowią­
zano wszystkich członków zespołu kontrolnego komisji do 
codziennej kontroli, stanu czystości i porządku wokół kabin 
telefonicznych oraz do natychmiastowego reagowania toe 
wszystkich przypadkach stwierdzonych uchybień w tym za­
kresie. (3301)

MIECZYSŁAW TRAFANKOWSKI
sekretarz MKPiC — Poznań

ZAGINĄŁ... LISTONOSZ
Jestem mieszkańcem gminy Koźmin. Od kilku miesięcy 
u zaginął na koźmińskiej poczcie... listonosz, który obsłu­

giwał wsie: Staniew, Wrotków, Gałązki (chodził co prawda 
dwa lub trzy razy na tydzień, ale chodził). Od przeszło pół 
roku nikt nie przynosi nam przesyłek, a w innych rejonach 
naszej poczty listonosze chodzą w kratkę. Na zgłaszane pre- 
'ensje odpowiedź władz miasta była prosta: „Brak chętnych 
na doręczycieli”. Proszę sobie wyobrazić chaos przy okien­
ku, wydającym prasę oraz korespondencję: pozamieniane 
gazety, popisane, nawet podarte, a bardzo często w ogóle 
wh nie ma — ponoć „zabrał już ktoś”. Naczelnik poczty jest 
bezradny. Od ludzi, pracujących w rolnictwie, wymaga się 
dobrze zorganizowanej, wydajnej pracy, a więc bądźmy kon­
sekwentni i wymagajmy solidnej organizacji także od in­
nych. Wszystkim chyba zależy na tym, oby społeczeństwo 
•'zwało codziennie śmio^ą prasę, a nie raz w tygodniu po 
kilka egzemplarzy. (3774)

N. N. — Staniew (Kaliskie)

blsty krótkie 1 rzeczowe cnaja większe szanse druku. Anontmov 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji j 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 6s-95», Peinsa
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£ PIĘCIU IAIOJEy\lODZTI/W • Z PIĘCIU WOJEW0DZTIAI
Mimo rozmaitych trudności w procesie inwestycyjnym — 

miniony rok zaznaczył się w Wielkopolsce przykładami in­
westycji realizowanych sprawnie, niejednokrotnie w terminach 
krótszych niż planowane. Co najważniejsze — każda z nich 
będzie miała istotny wpływ na dalsza poprawę warunków ży­
cia mieszkańców. To, że większość z nich dotyczy kompleksu 
żywnościowego, świadczy o prawidłowym rozumieniu jednego 
z priorytetów, wytyczonych przez partię w programie społe­
czno-gospodarczym rozwoju kraju. s

\ A śród depesz Polskiej Agencji Prasowej znalazła się 
YY w grudniu krótka notatka informująca o tym, że w Ka- 

łitszu trwa rozruch ncwegc zakładu mleczarskiego.
Jak wygląda mleczarnia. na którą kaliszanie czekali nie­

cierpliwie .od kilku lat, a której budowa nie przebiegała bez 
trudności? Mało kto już pamięta, że pierwotny termin za­
kończenia tej inwestycji ustalono na marzec roku 1977. 
Pierwsi wykonawcy weszli na plac budowy w roku 1975. Ale 
zarówno generalny realizator tej budowy — Kombinat Bu­
dowlany w Kaliszu — jak i podwykonawcy — kaliski „In- 
stal”, poznański „Eiektromontaż” i Zakład Remontowo-Mon- 
tażowy Spółdzielczości Mleczarskiej w Poznaniu natrafili 
w trakcie budowy na tak liczne trudności (m. in. niespo­
dzianki w gruncie), że dotrzymanie pierwszego terminu nie 
było możliwe.

KALISKIE I

Mleko długo oczekiwane
Ale w końcu zakład mleczarski stoi i prezes Wojewódz­

kiego Związku Spółdzielni Mleczarskich Tadeusz Przybył oo- 
kazuje poszczególne obiekty nie bez dumy, bo — jak pod­
kreśla — jest to mleczarnia bardzo solidnie wybudowana 
i wyposażona w najlepsze urządzenia technologiczne. Budy­
nek produkcyjny i pomocniczy wraz z chłodnią, maszynow­
nią, warsztatami i pralnią, kotłownia, trąfostacje i siedziba 
zarządu wojewódzkiej spółdzielni z małą stołówką są este­
tycznie wykończone.

— Będziemy mogli tutaj przerabiać codziennie 110 000 
litrów mleka na najróżniejsze przetwory — mówi prezes. 
— Codziennie miasto mozg otrzymać 4.5 ton twarożku, 
15 000 litrów napojów1 * * 3 * jogurtu, kefirów, maślanki i polkre- 
mu, 600 kilogramów masła 6 000 litrów śmietany. Na dwóch 
limach powstała możliwość rozlewania codziennie 60 000 
litrów mleka, z czego 36 000 litrów do butelek, a 18 000 
w opakowania z folii. Do przetwórstwa zastosujemy najnow­
sze szwedzkie wirówki i napełniarki do jogurtu, enerdow- 
skie urządzenia do produkcji twarożku i czeski agregat dó 

i kompletnym zapleczem w Łaszczynie. a jednocześnie wiel­
ka brojlernia w Żv)icach. to inwestycje bardzo duże lak na 
763-hektarowe gospodarstwo. Niejeden kombinat PGR mogły­
by przytłoczyć. A jednak wszystko przebiegało znakomicie.

W trudnych dla inwestorów czasach, kiedy niejeden prze­
liczył się z siłami własnymi i wykonawców, kiedy często 
brakuje materiałów budowlanych. podwykonawców, a nawet 
w porę przygotowanych projektów — RKS Łaszczyn oba 
wielkie przedsięwzięcia inwestycyjne zakończył przed termi­
nem. Najważniejsze jednak jest to, że. o 3. może i 4 miesią­
ce wcześniej z fermy w Łaszczynie płynie mleko, a brojler-

ność załóg budujących pilską fabrykę domów7. Dzięki tym 
wszystkim działaniom możliwe było wyprzedzenie (harmono­
gramów i rozpoczęcie .^produkcji prawie w7 pierwotnie zakła­
danym terminie.

— Trzeba również dodać, że Inwestor podjął się rozruchu 
technologicznego — stwierdza kierownik rozruchu pilskiej 
fabryki domów — Ryszard Siwko. — Młoda załoga fabryki 
dopiero uczy s ę zawodu, a już potrafiła zdobyć się na wie­
le. Z takimi ludźmi jak Andrzej Pożoga. Stefan Kasprowicz. 
Konrad Kowalski i inni młodzi specjaliści — można zrobić 
y/szystko.

Od grudnia fabryka produkuje elementy wielkopłytowe. 
Nastomiast cd października 1978 r. na place budów trafia 
z niej wysokiej jakości gorący materiał — beton. Ponad
3 000 metrów sześciennych takiej zaprawy, umożliwiającej
prace nawet w mrozach, pomogło pilskim budowlanym wy­
konać roczny plam budownictwa mieszkaniowego.

W roku 1979 w Pile i Chodzieży stanic 9 obiektów z wiel­
kiej płyty wyprodukowanej w nowej fabryce. Zamieszka 
w nich blisko 1 000 rodzin (w 1978 roku ogółem przekaza­
nych zostało ponad 2 000 mieszkań). To będzie pierwszy wy­
mierny rezultat inwestycji — fabryki domów w Pile.

Pilska fabryka domów pozwoli budować /nie tylko szybciej 
ale również nowocześniej.

WŁADYSŁAW WRZASK

pakowania mleka w felię Reszta urządzeń: pasteryzatory, 
masłowntca i urządzenie do rozlewania mleka są polskiej 
produkcji.

Nowa mleczarnia była szybką rozwijającemu s *ię miastu 
wojewódzkiemu niezbędna. Stara przy ul. Częstochowskiej 
oraz jej oddziały w Stawiszynie i Liskowie przerabiały 
200 000 litrów mleka dziennie ale możliwości przetwórcze 
ograniczały sie do rozlewania go do konwi oraz do produkcji 
twarogów. Inne przetwory Kalisz otrzymywał z Lodzi i Po­
znania. ale bvłv to ilości o wiele mniejsze niż potnzeby. Te­
raz sytuacja zmieni sie diametralnie. W sklepach pojawi się 
szereg przetworów malo tutaj znanych, a w razie potrzeby 
może być ich jeszcze więcej (np. twarogów’ homogenizowa­
nych), gdyż nowy zakład może pracować na dwie zmiany.

Mleczarnia kaliską to obiekt nowy. Inne w województwie, 
a szczególnie te najbardziej wyeksploatowane były i są mo­
dernizowane. Ostrów otrzymał nową kotłownię i dział twa- 
rożkarski. w Pleszewie i Dobrzycy zwiększono produkcję se­
rów twardych i topionych, w Kępnie przybyła linia do pro­
dukcji masła metodą ciągłą. Modernizowane były też zakła­
dy w Jarocinie, Parzewie, Przybysławiu. W kolejce czeka 
Koźmin, Sokolniki, Międzybórz i Ostrzeszów.

Skup mleka wz.rasta'w Kaliskiem z każdym rokiem. Trze­
ba więc zronić wszystko. abv można je było przerobić i do­
starczyć do sklepów w formie bardziej szlachetnych prze­
tworów.

MAREK PRZYBYLSKI

W ostatnich latach kółka rolnicze w Konińskiem — dzię­
ki ogromnym nakładom — stały się znaczącym pro­
ducentem żywności. Bukaciarnia w Słomczycach. na­

leżąca d<> Zespołowego Gospodarstwa Rolnego w Ostrowie 
Kościelnym, może świadczyć o korzyściach . wynikających 
z przechodzenia na przemysłowy tucz bydła. Bezściółkowa, 
z nowoczesnymi rozwiązaniami technologii żywienia, prze­
kazana do zasiedlenia w sierpniu 1978 roku — kończy obsa­
dzanie stanowisk bukatami. Na 1 007 stanowisk do tej pory 
obsadzono 979, choć Zespołowe Gospodamiwo Rolne ma 
w tym kompleksie bliskio 1 050 sztuk. Część bukatów prze­
chodzi w drugiej oborze niezbędna kwarantannę.

Przewiduje się. /że u ciągu jednego roku przemysł mięs­
ny powinien otrzymać dostawę z pełnej obsady. Obsługa tej 
fermy bardzo ostrożnie i starannie prowadzi tucz. bv nie 
narazić gospodarstwa na straty. które w przeszłości zdarza­
ły się w innych, fermach. Przejście na przemysłowy tucz wy- 
maga specjalnych kwalifikacji załogi, a o te wcale niełatwo.

Wojewódzki Związek Kółek Rolniczych w Koninie dyspo­
nuje łączni? 16 085 stanowiskami dla hodowli tnzody chlew­
nej, 3 29.3 dla bydła ,w tym 400 dla krów oraz 6 040 dla owiec.

KONIŃSKIE

Wyżej niż średnia
Trzodę tuczy się na 6 040 stanowiskach sezonowych, co nie 
jest opłacalne ze względu na wydłużony okres uzyskiwania 
odpowiedniej wagi. Należy oczekiwać, że będzie się stopnio­
wo odstępować od tej form;, tuczu.

Przytoczone liczby dc wodzą, iż kółka rolnicze mają zde­
cydowanie wyższe wskaźniki obsady trzody chlewnej na 100 
ha od średniej wojewódzkiej; podobna sytuacja jest w po­
głowiu owiec. Jedynie w bydle obsada na 100 ha jest niższa 
od przeciętnej wojewódzkiej

Nakłady inwestycyjne bieżącego roku przyczyniają się do 
stałego powiększania kółkowego stada. W Zaryniu w gminie 
Wierzbinek przekazano niedawno 1 920 stanowisk dla trzody 
chlewnej, w Sokółkach w gminie Kazimierz Biskupi 640 sta­

nowisk. W jednym i drugim obiekcie w przyszłym roku 
przybędzie po dalszych kilkaset stanowisk. Oprócz nowych 
obiektów pozyskano w tym roku — w wyniku adaptacji 
i przebudowy wielu budynków — 1 140 stanowisk dla tnzo­
dy, 200 dla bydła i 144 dla owiec.

Kółka rolnicze w Konińskiem gospodarują obecnie na 8 
tysiącach hektarów. W zasadzie za.pewniają one pasze włas­
ne dla inwentarza., ale tyikc teoretycznie. Poszczególne gos­
podarstwa miewają kłopoty. Z uznaniem więc trzeba stwier­
dzić, iż obowiązująca w tym r°ku pomoc ^la poszczegól­
nych gospodarstw przynosi dobre wyniki. Na przykład 
wspomniana bukieciarnia w Słomczvcach. mająca 400 hekta­
rów gruntów, nie mogła zapewnić paszy dla bukatów. Po­
moc nadeszła z'sąsiedniej SKR w Słupcy, z której 32 hekta.- 
rów żyta poplonowego i 46 ba kukurydzy sprzątnęło Zespo­
łowe Gospodarstwo Rolne w Ostrowie z przeznaczeniem dla 
fermy.

Produkcja zwierzęca Jest w Konińskiem coraz lepiej pro­
wadzoną dziedziną kółkow skiego działania. Rezultaty dos- 
ciowe, wskaźniki ekonomiczne są coraz lepsze.

RYSZARD SŁAWIŃSKI

Nie wystarczy dużo inwestować, żeby być bogatym. Trze­
ba. kapitały zaangażowane w inwestycje jak najszybciej 
odmrozić, czyli jak najprędzej zmusić je do owocowa­

nia w postaci dużej i „trafionej” produkcji.
Rolniczy Kombinat Spółdzielczy w Łaszczynie z siedzibą 

w Izbicach koło Rawicza, dowiódł. 7* zna powyższe reguły 
ekonomii. Inwestuje dużo i trafnie, szybko zbiera owoce. 
W mijającym roku RKS leszczyn skorzystał z 1/4 wszyst­
kich kredytów bankowych przeznaczonych dla spółdzielni 
produkcyjnych w Leszczyńskiem. Niektórzy mówili, że Lasz- 
czyn nie przełknie tego kęsa, że zbyt dużo chce na raz. Po 
prawdzie, to chwilami i w Łaszczynie tak myślano. Ferma 
bydła mlecznego na 320 krów z cielętnikami na 520 cieląt

LESZCZYŃSKIE [

Udowodnić - sobie
nia w pylicach dzięki skróceniu cyklu inwestycyjnego o 10 
miesięcy i podjęciu hodowli jeszcze w trakcie budowy — da 
dodatkowo 875 ton mięsa drobiowego.

Sukces na fermie bydła, przypisać należy przede wszyst­
kim załodze Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolniczego 
w Lesznie. Dzięki sprawności organizacyjnej, rytmicznej 
pracy i dobremu przygotowaniu placu budowy możliwe 
stało sie przyspieszenie całego zadania. Zamiast wiosną 
przyszłego roku jaz w połowie grudnia 1978 r. wprowadzono 
do obory pierwszą partię krów. W przyszłym roku w tej 
ferńtic skoncentrowana zostanie cała hodowla bydła w kom­
binacie oraz zaplecze produkcji roślinnej.

„Kurniki” wyniesione w pylicach, jak niektórzy w Łasz­
czynie nazywają termę brojlerów — to w warunkach Lesz­
czyńskiego zupełna nowość. Zmontowane z prefabrykatów 
licowanych pięknie • lakierowa,ną blachą, hale brojlerni kry- 

ją w środku najnowocześniejsze urządzenia do hodowli dro­
biu, sterowanie automatyczne, przy minimalnym zaangażo­
waniu siły roboczej. Projekt fermy i prefabrykatów hal za­
kupiono w Czechosłowacji. Specjaliści z tego kraju poma­
gali także przy montażu. Większość jednak roboty spadła na 
barki własnej, spółdzielczej ekipy remontowo-budowlanej. 
Wbrew złym tradycjom, ekipa ta w pełni wywiązała się z po­
wierzonych jej zadań, była najsilniejszym elementem wśród 
wykonawców.

W marcu 1978 roku wszyscy zaangażowani przy budowle 
brojlerni w Zylicach poajęF zobowiązanie. Czarno na białym 
napisano wtedy, że planowany tenmin zakończenia budowy 
obiektów produkcyjnych, fermy zamierza się skrócić — za­
miast do 20 listopada 1979 wszystkie prace miały być za­
kończone w styczniu 1979

W rzeczywistości w g: udniu 1978 we wszystkich siedmiu 
halach brojlerni rosną juz kurczaki. Cała ferma, produkuje.

Różne na pewno były motywy tego wyścigu z czasem. Nie­
bagatelna rolę odegrała świadomość, że wcześniejsza pro­
dukcja przyniesie całej spółdzielni dodatkowe zyski do po­
działu. Najważniejsza chyba była jednak chęć udowodnie­
nia sobie samym i innym, że jak się chce, tó można szybko 
i sprawnie budować.

TOMASZ TALARCZYK

Pół roku wcześniej niż ‘ planowano rozpoczęła produkcję 
nowa fabrvka domów w Pile, Takie sa fakty. Sukces 
ten w dccyaujacy sposób przyczyni się do szybszego 

rozvi; pania ogromnych potrzeb mieszkaniowych ludności 
wo,jewódzlwa. Dz;ęki 6 000 izb — taka jest roczna zdolność 
produkcyjna nowe, fabryki — znacznie się skróci wieloletni 
okres oczekiwania blisko 25 000 rodzin na. własne mieszkanie.

— Pilskie zagłębie budowlane wzbogaciło się o ootencjał 
produkcyjny, jaki jeszcze kilka lat ternu nikomu w Pile się 
nie marzył — stwierdza zastępca dyrektora, do spraw fabrvi< 
domów Komoinatu Budowlanego w Pile — Kazimienz Pilo- 
nis.

W początkowym okresie było wiele kłopotów z rytmicznoś­
cią założonych harmonogramów. W ubiegłym roku nawet 
na dłuższy czas przerw3.no (rozpoczęto w październiku 1976), 
budowę. urzesawa,iąc jednocześnie pierwotny termin zakoń­
czenia na czerwiec 1979 ro^u. Z tym oddaleniem teuminow 
nie mogły się pogodzić władze polityczne województwa, jak 
również załogi, realizujące inwestycję. Dlatego kiedy za.oaliło 
się „zielone światłe” dla pilskiej fabryki domćw, zrobiono 
wszystko, aby nadrobić utracony czas.
I Rzucono hasło przyspieszenia tempa prac budowlano-mon­
tażowych. Odbiło się ono szerokim echem wśród załogi głów­
nego wvkonawCv — poznańskiego Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Przemysłowego nr 2, inwestora, oraz podwykonaw­
ców: poznańskiego „Mostostalu”. „Instalu” . „Eiektromonta-

PILSKIE____ |

Szybciej do mieszkania
żu”, „Metalplastu”, „Zremb”-u z Solca Kujawskiego, a prze­
de wszystkim wśród zakładów’’ przemysłowych wojewódz­
twa. Na uznanie i wdzięczność ludzi oczekujących w długiej 
kolejce na mieszkanie zasłużyły takie załogi, jak: ZNTK 
w Pile, pilskiego „Powogazu”, Przedsiębiorstwa Napraw Ta­
boru Leśnego w* Trzciance. „Elbud”-u Wieleń, ,,Zremb”-u 
Wągrowiec. Wojevródzkiej Spółdzielni Usług Wielobranżo­
wych. a w’ięc tych przedsiębiorstw, które poza normalnym 
planem produkcji wykonały dla fabryki domów deficytowe 
formy do produkcji prefabrykatów wielkopłytowych. Bez 
ich pomocy fabryka domów7 nie mogłaby stanąć w terminie.

W okresie tej szerokiej mobilizacji w pełni wywiązał się 
ze swoich zadań inwestor — Kombinat Budowlany w7 Pile. 
Wziął on na siebie ciężar zaopatrzenia w niezbędne do 
przyspieszbnej realizacji materiały i urządzania. Nie było to 
za,danie łatwe. Chodziło bowiem o zaktywizowanie wielu 
producentów’, cd których zależał szybszy „spłvw” dostaw. 
Z pomocą przyszły władze centralne, które doceniły ofiar­

Truskawki są jak duże grudki lodu: bardzo twarde i bar­
dzo zimne. Wsypuje się je do woreczków foliowych, od- 

’ waza po pół kilograma, woreczki się zamyka i układa 
w kartonach. Ludziom w tej pracy nie pomaga żadna wra- 
szyna, wszystkie czynności przy przygotowywaniu zamrożo1- 
ne^o owocu do sprzedaży — wykonuje się ręcznie. Mały, za­
biedzony zakład, dc którego nie dotarła' jeszcze technika?

Przeciwnie, jeden z najnowocześniejszych w przemyśle 
owocowo-war<y>wnym w kraju: średzki „Hortex”. Tylko, ze 
tak naprawdę to go jeszcze nie ma. Buduje się. a przekaza­
nie do eksp-oatacii przewidziane jest na rok 1980.

Inwestvcj^ uznaną za szczególnie wa.żną dla gospodarki 
narodowej roapcc/ęto realizować 'pod koniec ubiegłego roku. 
Początkowe tefńpo robót nie nastrajało inwestora optymi­
stycznie. „Zawzięliśmy się jednak, żeby zdążyć na tę truska- 
weczkę” — mów’ dvrektor Ząkładu Przetwórstwa Owocowo- 
Warzvwnego . Hortex” w Środzie. Zbigniew Lis. Budowlani 
zrozumieli, jak wiele zależy od tego, czy zakończą część 
wydziału mrożonych owoców i warzyw przed rozpoczęciem 
sezemu ^przetwórczego. Jeszcze raz potwierdziły swą solid­
ność brygady generalnego wykonawcy — Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego nr 1. poznań­
skiego .,.Elektromontażuz” i „Hydrobudowy”, wrocławskiego 
„Mostostalu".

Zainstalowano 6 tuneli zamrażalniczych i 21 czerwca pod-

POZNAŃSKIE

Wygrany sezon
jęto produkcję. Zamrożono 4 000 ton owoców (truskawki, po­
rzeczki. maliny, śliwki) i 280 ton warzyw7. To wynik duże­
go wysiłku załogi, która pracując — musiała się dopiero 
uczyć. Nie tylko rozróżniania odmian truskawek (w regio­
nie ś’edzkim nie ma żadnych tradycji przetwórstwa owoco­
wego), lecz także dyscypliny pracy, bo większość zatrudnio­
nych bezpośrednie w produkcji pierwszy raz w życiu zatknę­
ła się z zakładem przemysłowymi Doświadczenie załogi na­
byte w sezonie, którego udało się „nie przepuścić”, jak mó­
wią w „HortcMie”, będzie procentowało w roku przyszłym, 
a także później, przy dochodzeniu zakładu do pełnej zdol­
ności produkcyjnej, co jest przewidziane na rok 1981.

Obecnie „Hortex” zatrudnia 400 pracowników, ale/doce- 
lowo będzie to największy zakład w Środzie; załoga mó |iczyć 
1500 osób. Środa jest miastem uprzemysłowionym ,4 skom- 
pkńowarie takiej załogi nie będzie sprawą łatwą, więc dy­
rekcja „Hortexu” już teraz podjęła starania, które powinny 

zapobiec kłopotom kadrowym.
W p.T^yszłym roku planuje' się rozruch wydziału konserw 

i przetworów owocowych oraz\ warzywnych. Ponadto w głów­
nej hali produkcyjnej o powierzchni 3 hektarów, która, jest 
już na ukończeniu, będą wydziały: koncentratu pomidoro­
wego, komór składowych (o temperaturze minus 28 stopni), 
magazvn wyrobów gotowych i maszynownia do produkcji 
chłodu. Będą tu również pomieszczenia socjalne dia załogi.

Ci, któńzv przyjdą do „Hortexu” w latach przyszłych roz- 
poczna pracę w nowoczesnym zakładzie wyposażonym w 
urządzenia zautomatyzowane, u znacznej części z importu. Za­
nim jednak zostanie przecięta svmboliczna wstęga, budo­
wlani będą mieli jeszcze wiele roboty, m. in. powstanie su- 
szaknia., magazj n opakowań i wvrobów gotowych, oczyszczal­
nia ścieków, kotłownia, budynek administracyjny.

A załoga „Hortexu” wytyczyła so*bie zadanie: przed za­
kończeniem inwestycji spłacić połowę kredytu dewizowego 
(zakład budow/my jest w kooperacji, z firmą włoską" Tech- 
nofrigo). którv zaciągnięto w wysokości 8 min dolarów. Część 
kredytu spłacono już w tym roku eksportem mrożoinek do 
RFN. Szwecji ■ Danii. Jednocześnie zakład dostarcza swoje 
wyroby do sklepów w kraju. Jeśli na świątecznych stołach 
zn?,la iły się desery ze średzkich mrożonek, to dzięki temu, 
że „Hortex” v»7vgrał jeden sezon.

\ GRAŻYNA S2ULAK

przerw3.no
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Działalność polskiej młodzieży

wyrazem poparcia dia programu PZPR
Kończący się 1978 rok zapj_ 

sal sie licznymi ważnymi wy­
darzeniami w życiu młodego 
pokolenia Polski Ludowej. Bvł 

zwłaszcza dla około 6-milio 
nowej rzeszy członków Socja­
listycznych Związków Młodzie 
ży Polskiej, rok wielu istot­
nych inicjatyw ideowo-wvcho- 
v-awczych i czas dalszej spo­
łeczno-zawodowej aktywności 
w różnych dziedzinach życia 
kraju. '

Oto niektóre tylko najważ­
niejsze fakU7 i wydarzenia z 
bilansu młodzieżowych doko­
nań 1978 roku.

Rok ten rozpoczął sie dla or 
ganizącji młodzieżowych zesoo 
lonych w Federacji Socjalis­
tycznych Związków Młodzieży 
Polskiej od udziału w obcho­
dach doniosłych rocznic w dzie 
2ach polskiego rewolucyjnego 
ruchu młodzieżowego. Mło- 
urież obchodziła miedzy inny­
mi 35-lecie Powstania Zwiaz- 
ku Walki Młodych, Sil roczni­
ce powołania Związku Młodzie 
ży Polskiej, rocznice powstania 
ZMW RP .Wici” i Omtur oraz 
20-lecie działalności Ochotni­
czych Hufców Pracy.

W wielu mieiscowośc:ach od

Milowe słupy 
na drodze 
do Polski

Dokończenie ze str. 3 
narodowej drogi do stworze­
nia współczesnego państwa.

Krajowa . Rada Narodowa 
spełniwszy swa misje history­
czną. istniała aż do powołania 
w wyborach powszechnych, w 
styczniu 1947 roku Sejmu 
Ustawodawczego. B'ła nie tvl 
ko pierwsza w czasie hitlerow 
skiej okuoacii i po wyzwole­
niu władza ustawodawcza, ale 
była też instrumentem walk’ 
n . nowy kształt Polski ora-/ 
szkoła sprawowania władzy. 
Odegrała w historii naszego 
kraju rolę, której n'e sposób 
przecenić. Warto to sobie 
uzmysłowić właśnie dzisiai jc 
35 rocznicę powstania KRN. 
na progu 35-lecia Polskie! 
Rzeczypospolitej Ludowej.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

PKS. WPK i CPN w Sylwestra i Nowy Rok
Przedsiębiorstwo PKS w To 

znaniu przewidziało na Syl­
westra i Nowy Rok wiele do­
datkowych kursów. Pozaplanc 
we autobusy skieruje się na 
kilka tras dalekich oraz na naj 
bardziej przeciążone lokalne. Z 
Poznania dodatkowymi autobu 
sami udać sie będzie można 
do. Gubina. Jeleniej Góry, Ło­
dzi, Wrocławia i Zielonej Gó­
ry. Z Turka zaś odjada one dc: 
Lodzi. Poznania, Włocławka i 
Wrocławia, a z Konina — do 
Wrocławia.

W poznańskiej konrmH-ąe.ii 
tramwajowej niedzielny r »z- 
kład jazdy be^zie taki jak 
świąteczny, podobnie w ponie­
działek — z tvm jednak, że za 
Mieszone zostanie kursnwan'? 
tramwajów linii nr 7, 11 ‘ ’?• 
zaś bn;e 3. 4. 16. 19 i 21 będzie 
obsł”ę'woło mniej wozów. Dia 
autobusów rulętskich także

W .,11 D” — próby odpowń iz: 
na pytanie „( o <o jest szczęście'-’ 
Prof. dr Władysław TatarK ewiez 
twierdzi, że jest to trudne pyta­
nie. — kto szczęście rozumie ja­
ko idealną egzystencję — mówi 
profesor — bez żadnych przeciw- 
noścż i cierpień, jako pasmo roz­
koszy. ten z góry może być pe­
wien, że go nie osiągnie. — Ą 
przy tym są cztery przynajmniej 
zasądnicze pojęcia szczęścia: szczę 
śliwy — wyjaśnia profesor — jes , 
po pierwsze, ten. komu sprzyja 
pomyślny los, po drugie — 
zaznał najintensywniejszych _ r^' 
dości. no trzecie — kto nosta' 
najwyższe dobra lub przvni i >' ■ >f 
dodatni bilans żvcia i nr < < 
te _ kio jest zadowolony z *v* 
C\v „TRYBUNIE ŁUPU” (2S.
1978) _ rozmowa z Władysławem 
Hasiorem — rzeźbiarzem • maJ^' 
rzem. scenografem i inscenizaL- 
rem. filozofem i mora’ista.^ ’■ / 
wiadzie nt. .,Miedzy sztuka > 
gia” na uwagę, iż on właśnie nie­
jako nobilitował to co pro^esj - 
naliści nazywaja kiczem — t 
Odnowjad.i: — Domysłom się. 
chodzi o twórczość nlebcjska n 
profesjonalną, inaczej — amator­

bywały s- e ©rzez cały 1978 r. 
..spotkania pokoleń”, spotkania 
ood hasłem „partia rozmawia 
z młodzieżą”, sesje popularno­
naukowe. seminaria i dyskusje, 
na których — we wspólnei re- 
Ftksii nad przeszłością, teraż- 
ireiszościa i orzysźł.yrrń zada- 
rJami pałodego pokolenia w ży 
ciu kraju — łączyły s,;e wypo­
wiedzi byłvch działaczy ruchu 
młodzieżowego, kombatantów 
walk o wyzwolenie narodowe 
i. społeczne oraz młodych oby­
wateli socjalistycznej Polski.

Przodujący działacze Socja­
listycznych Związków Młodzie 
ży Polskiej licznie rekomendo­
wani byli w szeregi Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Tylko w ciągu trzech 
d erwszvch kwartałów 1978 r. 
kola ZSMP rekomendowały w 
szeregi PZPR 82 000 przodują­
cych młodvcli robotników, stu 
oentów. rolników, żołnierzy.

Dzięki ofiarności młodzieży 
zwiększył sic zasięg patronatu 
nad budownictwem .mieszka­
niowym. . Do wybudowanych 
ponadplanowych m i esż k a ń
wprowadziło sie w tvm roku 
kilkanaście rvs;ecv młodych rn 
dżin. Ruch młodzieżowy podjął

Dodatnia sekunda 
przestępna

Zgodnie z decyzją Międzynaro­
dowego Biura Czasu w Paryżu w 
noc sylwestrową o godzinie pierw 
szej czasu środkowoeuropejskiego 
("buwiązującego w Polsce) wpro­
wadzona zostanie dodatnia sekun­
da przestępna. Ma to na celu do­
pasowanie skali czasu epartei na 
zjawiskach atomowych do zwal­
niającej nieco swe obroty Ziemi 
W nęc sylwestrową posiadacze pic 

1 yzyjnych zegarków kwarcowych 
winni cofnąć więc ich wskazania 
o jedną sekundę, (na)

12 000 kurcząt €
splcnęło w Dobieżyni?
Spore straty spowodował pożar 

we wsi Dobieżyn niedaleko Buku 
(Poznańskie). W tamtejszej fermie 
kurzej ogień strawił dach i wypo­
sażenie murowanego budynku, a 
także'znajdujące się w nim kurczę 
ta (około 12 000) i 200 ton paszy. 
Akcja strażaków z kilku jednos­
tek zapobiegła rozprzestrzenieniu 
się ognia. Straty obliczono na 
.'>50 000 złotych, (bop)

przewidziano rozkład jazdy 
dnia świątecznego; nieczynna 
będzie linia nr 77.

Benzynę w niedzielę i punie 
działek bez przerwy sprzeda­
wać będą w Poznaniu całodo­
bowe stacje CPN (przv uli­
cach:: Bodawskiej. Obornic­
kiej. Topolowej. Warszawsk:ei 
i Zameńh’ofa). Pozostałe pla­
cówki 31 grudnia czynne będą 
oj godz. 10 do 18. natomiast 
1 stycznia — od 12 do 18, W 
Wielkopolsce całodobowe sta ■ 
cje r-ącować maja non-stou 
^Kaliskie — Jarocin, Kalisz, 
T'ępno i Ostrów; Konińskie — 
Konin i Słupca’, Leszczyńskie 
— Kościan. Leszno i Rawicz: 
Prznańskie — Gniezno. Pmc- 
wy. Swarzędz i Września) 
Wszystkie inne w Sylymstro 
otwarte będą lak w każdą nie­
dzielę. a w n^niedzialzk — są 
zamknięte, (bon) /

ski tego nie nobilitowałem.
Tego nie trzeba -.cbilitować. Ta 
twórczość m» w sobie dość zdro­
wej energii psychicznej, ńy ist­
nieć niezależnie od osądów wielko 
miejskich ’ ryi' > w A wracając 
dc samego potecia . kicz — jest 
ono wyjątkowo nierlemnkraiwz.- 
ne Na dnie ict-o - ' i.duię brak 
tolerancji dla upr-./' > n które r " 
sa własnością baso-o aręn.u tc- 
v. a rżysk iego.

W „PERSPEKTYWACH” - Wi­
told ' Szymanderski w arty?:u’.e 

Podziały i niemożności. Kraj­
obraz przed wy w< zka” przedsta­
wia wynik poszukiwań przyczyn 
tC20 iż _ ja’< stwierdzono w ko 
misji sejmowej — zakłady prze­

nowe inicjatywy, służące po­
prawie jakości pracy oraz peł­
nemu włączeniu się ludzi mło­
dych w ruch racjonalizacji i 
wynalazczości.

Miara wysokiego autorytetu 
polskiego ruchu młodzieżowe­
go na arenie międzynarodowej 
stał się udział blisko 500-oso- 
bowej delegacji w XI Świato­
wym Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Hawanie. Przed­
stawiciele młodego pokolenia 
Polski Ludowej zaprezentował 
ii na "tym forum nie tylko swa 
je osiągnięcia, ale również do 
robek całego naszego narodu: 
zyskali wielu nowych przyja­
ciół Polski Ludowej, spopula­
ryzowali wśród młodzieży z ca 
lego świata inicjatywę wycho­
wania społeczeństw w duchu 
pokoju przedstawiona na fo­
rum Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów7 Zjednoczonych.

Wkraczając w rok obcho­
dów 35-lecia Polski Ludowej, 
polski ruch młodzieżowy ma 
ambicje godnego pomnożenia 
swojego stale rosnącego dorob 
ku w rozwój kraju, traktując 
to jako najlepszy wyraz popar 
cia dla programu PZPR.

PAP

Niezwykły z finał 
katastrofy lotniczej

Wczoraj wczesnym rankiem czasu warszawskiego w Portland (stan 
Oregon — USA) uległ katastrofie 4-silnikowy odrzutowy samolot 
pasażerski typu DC-8 Amerykańskich Linii Lotniczych „United Air­
lines” ze 177 pasażerami i ośmioosobową załogą na pokładzie. Z in­
formacji agencyjnych wynika, że zginęło 10 osób, oficjalnie potwier­
dzono osiem przypadków śmiertelnych. Około 50 osob odniosło obra­
żenia. ■ '

W czasie pokonywania końcowego odcinka trasy piloci stwierdzi­
li uszkodzenie podwozia samolotu i niektórych jego urządzeń po­
kładowych. Poinformowali o tym wieżę kontrolną lotniska, a wkrót­
ce potem pasażerów, przygotowując ich do przymusowego lądowa­
nia awaryjnego. Po przeszło półgodzinnym krążeniu nad Portland 
w celu spalenia benzyny ze zbiorników, zniżyli lot maszyny stara­
jąc się posadzić ją na pasach startowych łotniska. Wtedy zamilkły 
silniki odrzutowe i samolot spadł na dwa niezamieszkałe domy.

Szczęśliwy i rzadki finał podobnej katastrofy: maszyna nie sta­
nęła w płomieniach, a z jej wraku zaczęli uciekać w pospiechu 
pasażerowie. (PAP)

My i
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dukcję w przeliczeniu na jed­
nego mieszkańca.

O tym. że w takich porów­
naniach w sposób udokumen­
towanie widoczny wspinamy 
się po szczeblach tabeli ilustru 
jącej pozycje poszczególnych 
krajów na tle świata — świad 
czą jakże wymowne porówna­
nia.

Przed wojną dochód narodo­
wy wvtwarzanv w Po>lpce, w 
przeliczeniu na mieszkańca, 
wynosił 100 dolarów — oięć 
razy mniej niż w Australii No 
wej Zelandii. Stanach Zjed­
noczonych; natomiast produk­
cja przemysłowa, też w prze­
liczeniu na jednego mieszkań 
ca, była 6—7 razy mniejsza 
niż w krajach najwyżej uorze 
mvsłowionvch: Stanach Zjedno 
czonvch, Niemczech, Wielkiej 
Brytanii.

Wtedv należeliśmy do kra­
jów znajdujących się w (azio 
przedorzemysłowej — dzisiaj 
znajdujemy się w grupie kra­
jów przemysłowych. Co zaś 
najważniejsze — 
zmniejszyliśmy dystans dn kTa 
łów czołówki przepustowej 
świata. Według obliczeń ONZ 
dochód narodowy wytwarza-

mysłu lekkiego nie mogły wyko­
nać tegorocznych zadań. Docie­
kania reporterskie doprowadziły 
do wniosku że nie doszłoby do 
tego, „gdyby odrzucić schematy, 
w któreśmy już tak wrośli, iż na­
wet myśleć nie potrafimy rozsad 
nie”. A te schematy są np. ta­
kie: nie można przekazać pienię­
dzy z resortu do resortu, jedno wo 
jewództwo nie będzie inwestować 
w innym, tkainia nie może podaro 
wać PKS-owi bazy, chociaż sama 
miałaby z niej korzyści, a PKS 
me może dać tkalni samochodu. 
Oto „święte podziały”, które są 
nienaruszalne, chociaż powinny 
być zburzene.

W „ŻYCIU I NOWOCZESNOS-

Górnicy przekroczyli 
plan wydobycia 

węgla kamiennego
O 6,5 min ton węgla kamień 

nego więcej niż w7 roku 1977 
dostarczyli w 1978 roku gospo 
darce narodowej polscy gór­
nicy. przekraczając n około 
400 000 ton swoje planowe za 
dania, Łącznie dostarczyli oni 
192.6 min ton tego paliwa.

Puk 1978 przyniósł górnikom 
dalszy postęp w technice i te­
chnologii. Kopalnie otrzymały 
między innymi ponad l1^ 
kompleksów obudów zme- ? 
chanizowanych (w tym gwa- I 
rautujące najwyższy poziom ’ 
bezpieczeństwa pracy polskiej 
konstrukcji obudowy osłono­
we), 240 kombajnów ściano­
wych i wiele innych nowocze 
snych urządzeń, przystosowa­
nych do pracy w 'komplikowa 
nych warunkah górniczo-geo­
logicznych. /

W 1979 r. — roku jubileu­
szu 35-lecia Polski Ludowej — 
górnicy wyznaczyli sobie kolej 
ny ambitny pułap: dostarczą, 
oni przeszjo 290 min ton cen 
nego paliwa dla kraju i na 
eksport, jeszcze bardziej umac 
niając pozycję Polski jako 
czwartego producenta i drugie 
go eksportera węgla w świę­
cie. (PAP)

świat
ny w naszym kraju teraz 
osiąga 3 tysiące dolarów na 
mieszkańca, podczas gdy wy­
soko rozwinięte kra,je zachod­
niej Europy oraz Kanada i Sta 
ny Zjednoczone mają po 6—7 
tysięcy dolarów dochodu na­
rodowego na mieszkańca.

Dystans jest więc niemały 
ale przecież ci na górze sa ied 
nak tylko 2 razy lepsi, a nie 
6—7, jak dawniej. A skorośmv 
się tak w tych prooorcjac" 
zbliżyli, tp i pokonanie obec­
nych różnic bardziej możliwe 
jest do odrobienia.

To przekonanie umacnia 
konsekwentna i owocna wier­
ność zasadom naszej polskie! 
polityki zagranicznej, w tvm 
prvncvp:alnvm sojuszom z Kra 
jem Rad i innymi 'bratnim! 
państwami socjalistycznym’ 
Wierność polityce znaczone! 
naszymi inicjatywami zmierza 
jącymi do utrwalenia warun­
ków pokojowego rozwoiu. Ta- 
kimi. jaką w roku 1978 była 
opracowana i zgłoszona właś­
nie onzez Polskę, a mzyieta 
przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych — Deklaracja 
o Wychowaniu Społeczeństw 
w Duchu . Pokoju.

TADEUSZ KACZMAREK

( i” (dodatek do „życia Waisza 
wy”) — prof. dr inż. Kazimierz 
Kopeckj rozpoczyna cykl na temat 
prognoz rozwi.iu gospodarki pal' 
wowo-energetycznej. W artykule 
„Czym dysponujemy” docbod-* 
do wniosku: — Polska nie mn?e 
sic obyć bez importu coraz wiek 
szej ilości ropy i gazu ziemnego, 
a następnie paliwa jądrowego 
lak. że z eksnortera netto energii 
(nadwvżka eksnortu węgla nad 
imnortem ronv i gazu) stanie sie 
i łiedzie od'ad słale co^az w w:en 
szym stopniu importerem netto 
— Nie lest w tvm nic dziwneeo 
gdyż doza ZSRTł i naru krajami 
..naftowvmi” nie no w świeci? 
kraju którv hv nie imnortowo’ 
znacznych ilości paliw i energii 
pierwotnych.

W „SPORTOWCU” — relacja z 
dyskusji zatytułowanej „Oczyszcza 
nie Wisły”. Jedna z przyczyn 
niedobrych zjawisk w sporcie dys 
kutanći upatrują w tym, że za bar 
dzo premiuje się tych, którzy .ko 
rzyśtają z gotowych kupionych 
zawodników, a za mało „producen 
tów”.

LEKTOR
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Eugeniusza 
Seweryna

Melanii 
Sylwestra

Nowy Rok 
Mieczysława

31
Niedzielo

STYCZEŃ

1
Poniedziałek Słońce: 7.39—15.44

t TtAtay j
OPERA — sob. g. 19 „Carmen”, 

niedz g. 19 „Baron cygański”.
MUZYCZNY — sob.. niedz r. 19 

„Wiedeńska krew”.
POLSKI — sob.. niedz. g. 19

„JMK Wściekltca”_
NOWY — niedz g. 19 „Miłość 

pod Padwą” (premiera).
LAIK’ l AKTORA — SOb. g. 17 

„Noc Wigilijna”.

£_ _____ 1
SOBOTA. NIEDZIELA.

PONfEDZIAŁEK
KDF MUZA — sob., niedz. g. 10. 

12 30, pc-n. g. 15 „Człowiek klanu” 
(amer. 18 1.) sob.. niedz g. L<. 
17.30, 20, poń. g. 17.30. 20 „Po 
wrót człowieka zwanego koniem” 
(amer. 15 l.).

KDE PAŁACOWE — sob. g. 19.30, 
niedz., pon. g. 15.30. 18 „Niezwy­
kła Sarah” (ang. 15 1.).

APOLLO — SOh. g. 10. 12.30/ 15, 
17.30, 20.15. niedz. g. 10, 12 30 15, 
17.30, pon. g. 15. 17.30 20.15 „Bez 
znieczulenia (poi. 18 1.), niedz. g. 
21 — Sylwestrowy maraton# f into 
wy: „Co mi zrobisz, jak 'unii zła 
■•.esz” (poi.) „New York, New 
York” (amer.).

BAŁTYK — sob. g. 10. 12.15, 
niedz. g. 10. 12.30, 15. pon. g. 15 
,.ABBA” (szwedz. b.o.). sob. g. 
14.30. 17.15, 20, niedz. g. 17.15. 20, 
23. niedz. g. 17.15, 20 „Bitwa o Mid 
way” (amer.15 1.).

GONG — sob. g. 10. 12.30. 17, 
13.30, niedz. g. 10. 12.30. 15, 17.30 
„Maratończyk” (amer. 18 1.), sob. 
g 15 „Piosenka za koronć” (czech. 
b.o.), pon. g. 10 „Zaczarowane 
podwórko” (doL b.o). g. 18. 20 
„Wodzirej” (poi. 18 1.).

GWIAZDA — sob. g. 10.30. 13. 
15.30 18. 20.15 niedz. g. 17.30, 20 
„Wśród nocnej ciszy” (poi. 18 1). 
niedz. g. 10.30 13, 15 „Dzień del­
fina” (amer b.o.), pon. g. 15, 17.30, 
20 .. Asy przestworzy” (ang. 15 1.).

MALTA — sob.. niedz g. 16 
„Wielka podróż Bolka i Lolka” 
(nol. b.o.). pon. g. 16 „Skrzydeł­
ko czy nóżka” (fr. b.o ). sob., 
niedz. pon. g. 18 „Trzej muszki? 
terowie” (panam. 12 1.), g. 20 
„Czterej muszkieterowie” (panam. 
12 1.).

MINIATURKA — sob.. niedz., 
pon. g. 15 30 ..Charlie Brown i Ije- 
go kompania” (amer. b.o.). sob., 
g. -17,30, 19 30.. niedz . pon. g. 17.30 
„Joe Yalachi” (fr.-wł. 18 1.).

OLIMPIA — sob. g. 19 30 oon.
17.30, 19 30 „Dick i .Tanę” (amer. 

15 1.), niedz. g. 12. 13 — bajki, e. 
14, pen. g. 15 „iilzana — wódz 
Anaczów7” (NRD bo.O.

OSIEDLE — sob.. niedz. g. 15, 
’7 „Charlie Brown i jego kompa 
nia” (amer. b.o.). g, 19 ,.Sam na 
sam” (nol. 15 ’.), non. g. 16 baiki, 
g. 17. 19 ..Goń mnie, aż cię zła­
pie” (fr. 15 1.).

PANCERNTAK — sob., niedz.. 
non. g. 17 ,,Svnowie szeryf"” 
(amer. 12 1A. sob.. pon. g. 19 30 
.Taksówkarz” (amer 18 1 ). niedz. 

R. Ti.30 „Sroczka złodziejka” (poi. 
b.o.).

RTAL^O — sob P. 15.15 17.30.
20. niedz. g. 12.30. 15.15. 17.30. 20 
..Kędzia Fayard zwanv szeryfem” 
(fr. 15 1), niedz. F. 11 „Colaręol 
zdobywca Kosmosu” (nol.-fr. b.oA. 
niedz. g. 15. 17 30 20 „Przełomy
ivr:c=miri” (am^r. 15 I '.

RiTSArKA (Swarzędz) — niedz. 
g. 16 „Reksio przewodnik” (nol. 
w.n.), e. 17. 19 „Trzy dni Kondo­
ra” (amer. 18 l.h. non. g. 15. 17, 
19 ..Nie wychviać si“” fjug. 18 1.).

ttcZA — s°b„ niedz* pon. p. 
15 30 „Biały Bini Czarne Ucho” 
oz. TT (radź, b.o.), e. 17.30 ..Joseph 
Andrews” (ang. 15 1.), sob. f. 
19.30 „Dajcie sensacje na pierw7- 
sza efrone” (v7ł. 15 1.).

WCZASOWICZ CPilSzrzykowol — 
sob . niedz. f. 1T45 . wódz Tr^bn 
_  Tppnm«ob” (NRD b O.) g. 16. !5, 
18.45 ..Tajemnica” (fr. 15 1.0. niedz. 
". 12.15 „Mała syrena” (jan b.o).

wir,DA — sob. g. 15. iz on 20 
niedz. R. 10. 12.30. 15. 17 30 "O 
.urzełoni’7 Missouri” (pm°r. 15 ! >. 

non. f. 16.20 19 45 ..O ieden most 
?a dal “ko” (.m°'. 15 1.).

Zoo (storni ul Zwierzyn i nęka i 
(nowel ul. Krańcowa — od g. 9 
do zmroku.

K $
SZPITAI E: SOBOTA — interna, 

chiruręia. okulistyka, laryngolo­
gia. neurologia — ul. Lutycka: 
chirurgia dziecięca — ul. Krysie­
wicza 7: NIEDZIELA — interna, 
chirurgia, laryngologia — ul. Mjc 
kiewicza 2; okulistyka, neurologia 
— ul. Walki Młodych 7; PONIE- 
DZIAŁFK — interna, chirurgia, 
oknjisryka — ul. Garbary 17; 
chirurgia dziecięca — ul Krvsie- 
wic-a 7: laryngologia, neurologia 
_  ni Przybyszewskiego 49.

SOBOTA. NIEDZIELA 
PONIEDZIAŁEK

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tei 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie, tel 637-35; wypad­
ki uliczne j w miejscach publicz­
nych — 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tej. 
22-12-61, Osiedle Piastowskie 18, 
tel 722-24; ul Ugory, tel 205-431; 
ul. Kościuszki 103. nagłe zacnoro 
wania w dorhu, tel. 544-44 wypad 
ki uliczne 1 w miejscacn publicz­
nych, tel 544-46; Luboń, tel. 120-300; 
Swarzędz, tel. 309 i 544-44.

Centralny Ośrodek informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie — g. 7—22 tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
od godz. 15.30—7.30. al. Marcinków 
skiego — dyżuruje lekarz psychia 
tra. Porady prawne głównie z za 
kresu prawa rodzinnego .opiekun 
czego, lecznictwa odwykowego i 

chorób społecznych, tel 522-51, 
czynny w wyżej podanych godzi­
nach W niedziele i święta obie 
placówki czynne całą dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Główna 92. 
Kórnicka 24, Dzierżyńskiego 349. 
Mickiewicza 22. Słowiańska, Sta- 
rołęcka 1, Głogowska 107/109. al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobęj.

Uwaga! 30. XII 1978 r. czyn­
ne będą następujące apteki: u’. 
Kraszewskiego 12 (głogowska 72. 
Os. Piastowskie 75. Dzierżyńskie­
go '107 Powstańców Wlk.p 2. Wi­
nogrady 47.

K KAPKO X
SOBOTA — PROGRAM I: 9.05 

Cztery pory roku; 11.25 Nieza­
pomniane stronice: „Opowiada­
nia” J. Iwaszkiewicza; 11.35 Czte 
ry pory roku; 11.40 Tu Radiu Kie 
rowców; 12,25 Mozaika polskicli 
melodii; 12.45 Rolniczy kwadrans; 
13 Przeboje z małych płyt; 13.10 
Kącik melomana; 14 Siudio „Ga­
nia” 14.20 Studio Relaks; lv£5 Stu 
dio „Gama”; 15.05 Korespouderi 
cja z zagranicy; 15.10 Studio „Ga 
ma”; 16 Tu Jedynka; 17.30 Radio 
kurier; 18 Tu Jedynka; 18.25 Nie 
tylko dla kierowców; 18.33 Prze 
boje sprzed lat; 19.15 Z poznań­
skiego studia 19.30 wesoły auto 
bus; 2(1.30 Przeboje 78; 21.05
Gwiazdy jazzu — Duke Ellingtop; 
21.35 Przy muzyce o sporcie: 21.58 
Komunikaty Totalizatora Sacrto- 
wego; 22.20 Tu Radio Kierowców; 
22.23 Łódź na muzycznej anionie; 
23 Wiła Was Polska — magazyn 
słowno-muzyczny; 23.40 Koncert 
życzeń od Polonii dla rodzin w 
kraju.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3 5. fę 
10. 11. 12.65. 15. 19. 21. 22.

PROGRAM II: 7.35 Małe muzy­
kowanie; 8.01 Dialogi i zbliżenia; 
9.30 Teatr PR: „Tajemnica księż­
nej pani” — słuch, wg powieści 
..Czarny generał” W. Gasiorow- 
skiego; 10.40 Sprawy codzienne; 
11 Koncert chopinowski z nagrań 
Ż. Drzewieckiego; 11.35 Publicy­
styka miedzynaredowa: 11.45 Mu 
zyka spod strzechy; 12.25 „Okno 
na łąkę” — fragm. opow. G. Egu 
rena; 12.45 Miniatury 7 muzyczne; 
12.55 Gra Adam Makowicz: 13 Ma 
gazyn wędkarski; 13.35 Ze wsi i 
o wsi; 13.51 Utwory organowe C. 
Francka; 11.10 O zdrowiu dla 
zdrowia; 14.30 Dla dzieci: „Bajki 
Juliusza Słowackiego” — słuch.; 
14.50 ..Czata” — magazyn wojsko 
wv SM; 15.05 Muzyka Boccheri- 
niego; 15.20 Popołudnie dziew7- 
cząt i chłopców; 16.10 Przekrój 
muzyczny tygodnia: 16.10 h. Kesz 
kowski — gra tańce kompozyto­
rów polsk:ch; 17 Z . archiwum 
jazzu — Pianista Moado Lux Le­
wis: 17.20 Powieść miesiąca —
fragm. now. M. Wirtemberskiej 
pt. „Melwina”; 17.to ..Nikt mnie 
nie zna” — reu. rteracki K. Tu­
rowskiego; 18 Muzvczne archi- 
v um PR i TV; 18,25 Plebiscvt 
Studia „Gama”: 1M() „Czas i lu 
dzie” — aud. kombatancka: 19 
..Matysiiv->w’e” — ode. 1166 pow. 
rad.; 19.39 S. Prokofiew: Fragm. 
operv „Ognisty anioł”; 20 No­
tatnik kulturalny: 20.15 Pablo 
Casals era wszvstkie snitv wio- 
lonczeiowo Bacjią; Schuber,
ta i Meńdolssnh'na gra Stefan As- 
kenazc. 22 Radio-varWe; 23 Mi 
sfrzowie mteroretarfi muzvki da w 
p»i: 23 35 Co słvchać w święcie; 
2? >0 na dobranoc.

3n d 30 7 30 8.30,
11."0. 18.30. 21,30. 23.30.

PRorw»i ttt; 8 Prnressem 
nr--PZ świat; 9 «5 Zn kierownica: 
Rio Co lubi; 9 „Kat czeka 
n^ciernliwie” —ode. now. P. 
rhevnev?i 9J0 Kz*dv hal nrał 
s^nja orkiestrę — R”7 Anthonv; 
9 30 Vnsz roij 73. n45 Koinkcia
niuzvki stnrnnolsklei — pastorał­
ki i k^T^dw 10.30 Fxnressem 
nrzez rwiat; 1095 Kiermasz nivt 
wvtw5rni ..Melodia”: 11 Życie 
r^dzinnai, 11.30 Jazz Ho zabawa: 
1’ Pxnre<7se>n n—ez 12.05
■”7 toner ij Tr"Uri; 13 Powtórki Z 
Tozrvwk;i 13.50 .Nasz c-iowi^k 
w T’awan1e” — ode. now. G. Gr.ee 
ne’a: 14 Francuska muzvka orga 
nowa: 15 Exnressem nrrez świi't 
1r n5 K-am z piosenkami; 15.30 
,.Pa+nro” — rnrjjoWV turniej roz- 
rywki: 16.30 Dawnvcb wspomnień 
czar:t6.45 Nasz rok 78; 17 Kx-
nressem nrzez świat; 17.05 Mu- 
zvczna poczta JTKF: 17.40 Kos- 
micznv rork steve’a Hi11age’a; 
18.10 Polityka dla wszystkich; 18.’5 
Piosenki narvskiei ulicy; 18.45 
..Zaczęło sie od adagia” — słuch. 
.1. Przvbory; 19.30 Exnressoni 
przez świat: 19.35 Opera tygodnia 
— W. A. Mozart: „Wesele Figa­
ra”: 19.50 „Kat czeka niecierpii 
wie” — ode. pow.- 20 Baw sie 
razem z nam’: 22.08 Gwiazda sied 
m’u wieczorów — Łucja Prus; 
?’15 Codziennie -powieść w wyd. 
dźwiękowvm — J. Żuławski: 
„Laus feminae”: 22,45 §r>iewa Jo 
se Fełicieno; "3 T.’rvki K. Tlłako 
wiczówny; 23.05 Jam session w 
T rólce.

Wiadomość’: 6.15. 7. 8, 10.30, 12, 
15. 17. 19.30, 22.

PROGRAM TV: 7.30 Piosenki 
Studia „Gama”: 8 Na trąbce era 
J. Po.iani 8.io Fadiowo-TV Szko 
łn Średnia d’a Prac. — Historia 
(sem. i): ..Kultura średniowiecza”: 
8 25 Ferfljnind Herold: Uwertura 
do onery . Znmna”; 8.35 Sport. — 
nauka i technika; 8.55 Graj ka­
pelo; 10 Półsen jazzmani na pły­
tach świata: 10 30 estrada prz.y- 
jeźni: 11 Przeboje świata; 11.30 
Uwertury Offenbacha; 1’.05 Czas 
dobrych gnnodarze; 12.25 Giełda 
plvt; 13 2’ lek”1a jeżyka ansie! 
skiego: 13.15 Fstrada folkloru: 
13.50 Tu St”dio Stereo: 14.45 Mek 
svkański zespół folklorystyczny; 
15.05 Teatr Polskiego Radia — Stu 
dio Klasyczne: „Snóżnione zalo­
ty” — wodewi’ nieznanego auto­
ra; 15.11 G. Bnrowinr; Konce-t 
na ork. smyczkowa: 16 os Kodeks 
i kierownlon — lTwn«a! Zweżenie 
drogi!; 16.25 Muzyka- 16.30 .Roz 
mowv o wychowon’”” — „W co 
sie ban iń”: 16.40 ..niasa robotni 
na a kultur?” — rei. P7łcdzimie- 
rzq Kacznchy; 16AO Radioexnriss: 
17 Piocnki o -’m’“t 17.15 Audv-
c7a ą^^len-nn I’7. C" OC-CZyński ° ze • 
17 "u Z taś-notei i snlkera: n '0 
,-\'r-oto» — miasto c-arodzwi- 
s’-ie” — fr^<vW pcw, n, pUfł,... 
18 Gra jina szifa; i«.’s r ndv 
nA i nr. — _ Andora"’: '9
Czy ■ —------  — ”-awo

Dokończenie na str, 8
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Dokończenie ze str. 7 
spadkowe; 19.15 12 lekcja' języka 
franc.; 19.30 Poznańskie Studio 
Nagrań. Autorzy: J. Hojan i S. Ka, 
miński; 22.15 Radiowe portrety 
Polaków — Jan Parandowski; 22.35 
Kadiqwo-TV Szkoła Średnia dla 
Prac. — jęz. polski (seni. i): „Bo 
hater Oświecenia”. '

Wiadomości: 6.40. 12, 15. 16. 22.55.
NIEDZIELA — PROGRAM 1: 

*.20 Moja audycja muzyczna; 9.05 
Radiowy Magazyn Wojskowy; 
10.05 Wirtuozi gitary; 10.30 Teatr 
dia dzieci: Coby wam się darzy­
ło”: 11 Koncert wspomnień; 12.45 
Polska muzyka popularna; 13 
.,Człowiek. który wvkorzvstal 
szansę”; 13.20 Przeboje 78: 14.30
„W Jezioranach”: 15 Koncert 
życzeń; 16.05 Teatr PR: ..Koncert 
w Iksinowie” — wg fragm. pow. 
..Emancypantki” B. Prusa: 17 
Przeboje Radiokuriera: 19.15 Z 
balu naszej babuni; 19.50 Muzyka 
polska; 20 Przemówienie nowo­
roczne; 20.10 Muzyka polska: 20.20 
Z balu naszej mamy; 21.05 Syl­
wester z Rad em; 23.05 Bal u 
nas; 23.53 Teatr noworoczny: 0,07 
Podwieczorek nrzv mikrofonie — 
wydanie specjalne: „Remanenta- 
wy”; 1.37—6.00 Sylwestrowe Stu­
dio ..Gama”.

Wiadomości: 0.01 1, 2. 3. 4. 5. 6, 
7. 8. 10. 12.05, 16. 19, 21.

PROGRAM II: 8 ..Niedzielne 
spotkania”; 12.05 Poranek muzycz 
ny z nagrań Ork. Svmf. w Chi­
cago; 13.10 Teatr PR: „Piosenki 
pań swawolnych”: 14.35 Pel eton 
public. zagranicznej: 14.45 Kwa­
drans z zespołem Michała Urba­
niaka; 15 Radiowy Teatr dla Mirt 
dzieży: „O czym myślą przebi- 
śniegi”; 15.30 Nowe nagrania ra 
diowe; 16 Formy taneczne w twór 
ezości Chopina; 16.20 Studio M’o 
dych — Sylwestrowa Rozgłośnia 
Harcerska; 17 Rep. pt. .P łka”: 
17.30 Nowe ij-łyty Polskich Na­
grań przedstawia T. Haas: 18 
Sceny baletowe ze słynnych oner: 
19.15 Balowe wspomnienia sprzed 
lat: 19.50 Muzyka polska; 20 
Przemówienie noworoczne: 20.10 
Muzyka polska; 20.20 Kabaret 
„Momus” — 70-lecie: 21.15 Syl­
wester z Rad:em; fS.sS Toast no 
woroczny; 0.07—5.30 Mgwka ta­
neczna — Svlwes«er z RatU^m.

Wiadomości: 6.30. 7.30. 14.30. 19.
PROGRAM III: 8 Nasze tvny — 

nrzeglnd aud. tygodnia: 8.35 Co 
k<o lubi; 9 „Kat czeka niecierp 
li wie” — ode. pow.; 9.10 Zima, na 
święcie zima: 9.30 Gdv się mówi 
bal; 9.50 Lekcia tańca — shim­
my. lambeth-walk. rlruWnn, 
foxtrot. beguina: 16.?o RTgiimv 
na fortepian; 10.*0 Płyty Polskich 
Nagrań - 78; 11.11 Lekcja tańca
—rumba, samba, cha-cha calvp- 
so; 11,40 Ballady na instrum^n 
ty; 12 ..O ziemie, skąd nasz rćd” 
— ode. 3’ 12.25 Muzvka z sal kon 
eertowych; 13.20 T.ekcia tańca — 
hooeie woogie. slow-fox, taneo; 
13.50 „Na nutkę” — śpiewają No 
vi Singers; 14.05 Peryskop — 
przegląd wvdarzeń tvgodn:a; 14.20 
„Na nufk"” — gra Z. Namysłów 
ski: 15 Kto sie boi salonowych 
lwów? — piosenki karnawałowe: 
15.20 „Wieczór w skali Beauforta” 
— rep.; 15.45 Ragtimy na orkie­
strę; 16 „Niepozorny ajent” — 
słuch.; 16.35 Lekcja *ańca — rock 
and roli i twist; 17 Koncert, ja 
kiego nie było? 18.30 Lekcja tan 
ca — walc; 19 Sylwester z mu-, 
zyka: 19.35 Opera — V. A Mozar 
ta ..Wesele Figara”: 19.30 Muzyka 
polska: 20 Przemówienie nowo­
roczne; 2040 Pieśni na fortepian

Makowicsa; 20.30 Sylwester 
ze swingiem; 21.30 63 minut na 
godzinę: 22.30 Relaks przed ba­
lem; 23 Dancing —.smoking — par 
king, czyli bal w Trójce: 3—6 Syl 
w estrowe Studio „Gama”. 

Wiadomości: 8,20, 14. 19. 
PROGRAM IV: 8 Gra ..Grand 

Standard Orchestra”; 8.05 Nie­
dzielne spotkania; 3.45 Przeboje 
instrumentalne 1978 roku; 9 
Wielkopolska niedziela; 10 Kon­
cert dla dzieci: „Bardzo śpiąca 
królewna”; 11 Kobiety różnych 
epok — E. Piaf; 11.20 Fonoteka 
folkloru; 11.35 Zgadnij, sprawdź, 
odpowiedz: 17.05 Teatr Klasyki dla 
Młodzieży: „Dzieci kapitana Gran 
ta.”; 12.55 „Dobre rady byłego
tancerza” — aud. slowno-muz.; 
13.30 Koncert rodzinny; 14.10 
Dźwiękowe wtajemniczenia — 
Pies; 14.30 Wokół „Piosenki ro­
ku 1978”; 15 Teatr PR: „Z bie­
giem lat. z biegiem dni” (stereo 
ogólnop.i; 15.44 Śpiewa zespół 
..Singers Unlimited”; 16 05 Stu­
dio Expe 78 — Kabaret literacki; 
16.30 Magazyn lotniczy; 17 Aud. 
w nastroju sylwestrowym; 17.30 
Warszawski Tygodnik Dźwiękowy; 
18 Radiolatarnia — mag. pop.- 
naukowy; 18.25 „Minął rok” — 
śpiewają „Czerwone gitary”; 18.30 
Teatr zwierciadłem epoki: ..Naro­
dziny opery”; 19 Balowe uwertu 
ry; 19.50 Muzyka polska; 20 Prze 
mówienie noworoczne: 20.10 Mu­
zyka polska; 20.20 G. Gershwin: 
„Porgy ahd Bess” (stereo ogolno 
polskiej; 23.35 Sylwester w Ste­
reo (stereo ogólnop.l; 23.53 Toast 
noworoczny z Pr. I; 0.07 Sylwes­
ter W' Stereo (stereo ogólnop.).

Wiadomości; 7. 12. 16.
PONIEDZIAŁEK — PROGRAM 

I:' 7.25 Radio wita muzyka; 9.26 
..Kara” — fragm. noweli S. Że­
romskiego; 9.40 „Zdrowia, szczę­
ścia winszujemy pa ten Nowy 
Rok”; 10.05 Gdy człek w tan:ec 
polski stanie; 10.30 Teatr dla 
dzieci: „Baśń o księżycowym ze­
garze”; 10.50 Noworoczne Studio 
..Gama”: 12.05 Powtórzenie nrre 
mówienia noworocznego; 12.15 
Muzyka polska; 12.25 Koncert ty 
rżeń; 13.25 Turniej kanel i śo’e 
waków ludowych; 13.45 Koncert 
przyjaźni; 14.30 Portret słowem 
małnwariy — Stars: Panowie dwaj: 
15 Konger1 żvczeń; 16.05 Teatr 
PR: „Miłość do s'arvch samocho­
dów”: 16.35 Z telewi’vinei pic-
riolinii: 17 Stud»« Młodvch — 
I osy szcześma; ’8 Melodie mi­
nionych lat: 19.15 ..Przeżvimv 
♦ o jeszcze raz” — aud. sport.; 
21.05 Melodie we dwoje: 21.30 
..Jarmark cudów” — magwvn; 
22.30 Przeboje minioneam roku: 
23.05 Inf. sportowe; 23.15 Przebo 
je minionego reku.

Wiadomości: 6, 7, 8. 10. IG. 19, 
2’. 23.

PROGRAM II: 8 Koncert Pol­
skiej zOrk. Kameralnej pbd dyr. 
J. Maksymiuka: 9 Fel. Władysła 
wa Terleckiego' 9.10 Zwyczaje 
noworoczne; 9.30 Jazzowe nrrebo 
je; 10 Poezja i muzyka1 10.30 Kor. 
cerł chonlrnwski — walc- w nn- 
eroniu K. Zimernfna; 11 M. 'k 
Falla: 3 pieśni; n.io Transm. Po 

ranku Symf. z Wiednia; 11.50 C. 
LłCUtC ---  JUOluSiaiU; POrtcUlZc
nie przemu
z Pr. i, I2.ia zrausm. Poraniu 
syau. z W^euaia — cz. Ił; m.xu' 
a. coreui; luucci.o t-dui op. u, 
u.ża Xean PR „iwwy hop' — 
Mucil. wg nr^tOCUWiń J. T. S. Ja 
siusnuegu; 14.20 t. v. Łiefvłioveu; 
VT byuiipnia r-dur op. bo ,,1'asto- 
rama'’; la Teatr dia iwuoaziezy; 
„Z pam.ęuuka panny Han"; lo.aa 
^lacyzowy koncert; 16 Aua. J. 
Weoera; 16.50 Rep. li terać ki pt. 
„Apogeum”; 17.10 Najciena wazę 
nagrania radiowe roku 1678; 18.U4 
M. Karłowicz; Epizod na maska­
radzie — — poemat symf. op. 14; 
18.aa Felieton puuLc. m.ędzyaar.; 
18.45 Dyskoteka jazzowa; 2« pod 
wieczorek przy miaroiónie — wyd. 
specjalne; 21.30 Najciekawsze wy 
darzenia muzyczne roku 1978; 22.25 
Koncert karnawałowy; " 23.35 Mu­
zyka.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 18.30, 
23.30.

PROGRAM III; 8.35 Piosenki — 
kołysanki; 9 „Kat czeka nie­
cierpliwie” — ode. pow.; 9.10 Bos 
sa novy do poduszki; 9.30 Gdy 
się mówi po balu; 9.50 Solo na 
flecie; 10 Wspomnienia po balu; 
11 Płyty Polskich Nagrań; 11.30 
„Specjalnie dla ciebie” — grają 
polscy tradycjonaliści: 12 Gdy się 
mówi Wisła; 12.25 Fantazja pol­
ska; 13.10 „Płynie Wisła, płynie” 
— u źródeł Wisły; 13.30 Muzycz­
ne krajobrazy; 14.05 Muzyczne 
krajobrazy: 14.20 „Płynie Wisła, 
płynie” — te lasy, te granie”; 14.35 
Muzyczne krajobrazy; 14.50 „Płynie 
Wisła, płynie” — z pługiem w her­
bie”: 15.10 Muzyczne krajobrazy; 
15.20 „Płynie Wisła, płynie” — 
„Tryton i kapelusze”; 15.35 Mu­
zyczne krajobrazy; 16 60 minut na 
godzinę: 17 Czas relaksu — wyd. 
specjalne: 17.30 Spotkanie na zam­
ku: 17,50 Czas relaksu (wyd. spe­
cjalnej; 18.20 „Przyjaźnie” — ga­
węda; 18.30 Czas relaksu (wyd. 
specjalne): 19 Pow. w wyd. dźw. 
— J. Żuławski — „Laus feminae”; 
19.35 Opera: J. Rameau „Les m- 
des galantes”; 19.50 „Kat czeka 

niecierpliwie” — edc. pow.; 20 Mu- 
sa gastronomica — czyi; meavtacje 
o rozkoszach smaku i słuchu — 
słuch.; 21 „Czas relaksu” (wyd. 
specjalne): 21.30 „Wisło, rzeko mo­
ja” — aud. poetycka: 21.50 „Dla 
przyjaciół” — gra sjózef Skrzek; 
22.08 Gwiazda siedmth wieczorów 
— zespól Manhattan Transfer; 22.15 
Czas relaksu (wydanie specjalne): 
23 J. Wolker — ..Ballada o śnie”: 
23.05 Księżycowa serenada: 23 40 
„Trzysta tysięcy Mieczysławów” — 
słuch, poetyckie; 24 Dzieła O. Mes- 
sia»na.

Wiadomości: 8.30. 14, 19.30. 22.
PROGRAM IV: 8 Balowa miłość 

— śpiewa Irena Santor: 8.05 Steroo 
— ..Świąteczny koncert na niecio- 
linii”; 9 Karnawałowy przekłada­
niec”; 10 ..Klub Młodych Miłośni­
ków Muzyki” — koncert dla dzieci; 
11 ..Kalendarze” słuchowisko po­
pularno-naukowe P. Sopocki; 11.20 
Program tygodnia: 11.30 Noworocz­
ne pastorałki: 11.35 Nie tylko Ca- 
senova — czyli kobieta w oczach 
dawnych nodróżników; 12 05 Teatr 
KIa«vki dla Młodzieży — „Krzy­
żacy” cz. I słuch, wg pow. H. 
Sienkiewie-n; 13.30 ..W Jeziora­
nach”: 14 Śpiewa duet Baccara; 
14.10 Bohater hvmnu narodowego 
— Jan Henryk Dąbrowski — aud 
z udz. prof. A. Zahorskiego: 14.'0 
Na życzenie słuchaczy graja pol­
skie kanele regionalne; 15 Teatr 
PR — ..Dyliżans” słuch we kome­
dii Aleksandra Fredry; IG.05 Kar­
nawałowy przekładaniec — cz. II; 
17 Jazz i piosenka — audycja ste- 
reofon ićzna; 17.30 Warszawa rok 

1979; 18 ..Nauka 19?9 roku” — dy- 
s”i>sja naukowców i publicystów; 
18 20 Śpiewa „El Pasador”; 18.3(1 
„Nie wszystko złoto co sie świe­
ci” — anegdoty na temat świą­
tecznej Warszawy — bale i zaba­
wy — Słuchowisko popularno-na­
ukowe' 19 Ooera „Straszny dwór” 
— S. Moniuszki no raz pierwszy w 
wersi; oryginalnej (stereo o"ólnp b 
22 Z taśmoteki spikera: 22 ’0 U 
Konc. forten, f-ntoll Fryderyka 
Chonma gra A. Jaszyk (stereo 
oećln on.ł.

Wiadomości: 7, 12, 16, 22.55.

Uwaga! 1. I 1979 r. wszyst­
kie muzea nieczynne; 2. I — Mu­
zea za wyjątk:em Instrumentów 
Muzycznych, i Rzemiosł ArtyStycz 
nych sa nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodąa 
271 — codziennie a 10—16

HISTORII M POZNANIA (St 
‘Rynek) — g 10—15. środy l piąt­
ki — 12—18. sob dni przedśw 
— zamknięte. Wystawa' „Srzelep 
kie Bractwo Kurkowe” (do 31 
XIII ' |

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g 10— 
18. niedz 1 św — g 10—16- wysta 
wa „Ludowe Wojsko Polskie w 
sztuce”

NARODOWE (ul. Marcinkowskie 
go 9) — Galeria Malarstwa Obce 
go: Galeria Malarstwa Polskiego 
— g 9—18 .niedz. i św. — g. 10— 
15 Wystawa pt ..Plakat nartyj- 
ny” — do 15. II. 1979. Wystawa 
nt. „60 rocznica powstania Wiel 
konołpkteeo 1n18—1919”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH - (St Rynek 45) - g 9-18- 
niedz. i św. — g. 10—15, 30. XII — 
nieczynne.

WTELKOPOT.SK TE MUZEUM 
WOJSKOWE — (St. Rynek) — g 
9—18

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — wt„ czw 
piątki — g 9—15, non., śr — g 
12—18 niedz f św — g 10—15 
sob.. dni orzedśw — zamknięto

WYZWOLENIA M. POZNANIA 
(Na Cytadeli) - g 9—17 niedz 1 
św. — g. 10—16, od 2 do 15. I — 
nieczynne.

MUZEUM - PRACOWNIA AR­
KA PECO FTEDI ERA (Puszczy- 
kńwko) — g 10—13

BWA (Arsenał — St. Rvnek) - 
Hiperfotostiafia — S. Wojneckie- 
go — g. lir—18. niedz. i św g. 10— 
15 (do 31 bm.). „00 rocznica Po­
wstania Wielkopolskiego (do 31 
bm.).

PTF — Wystawa klubu Atest’7' 
— g. 10—19, niedz. g. 10—15 (dc 
9. I. 1973).

Sobota 30 XII

PROGRAM 1

14.30 — Telewizja Młodych Kos­
monautów — „Orbita” (kol ):

15.00 — Kino Najmłodszych — ze­
staw filmów animowanych: 
„Georgie Ot Urna” (prod. b.ułg ). 
„Czarna bandera” z serii „Przy 
gody Bolka i Lolka”. „Reksio 
i jamnik” (kol.);

,15.30 — Radar;
15.45 — Dziennik (kol.);
15 55 — Obiekjyw;
16.15 — Dzień dobry tu Telewizja 

(kol):
. 16.35 — „Taniec i piosenka” — pro­

gram studymo-fUmowy ooświę- 
cony związkom muzyki i pio­
senki z filmem (kol.):

17.05 !— „Tancerz na manewrach” 
— komedia muzyczna prod. 
USA;

Niedziela 31 XII
PROGRAM 1

7.-15 — Nowocze-sność w domu i za­
grodzie;

8.10 — Emerytury dla rolników — 
„Poradnia”;

8.20 — Studio Sport + Telewizja- 
da;

8.00 — „Świąteczny kiermasz Te- 
leranka” — magazyn publicy- 

. stycznc-rozrywkowy oraz Dis­
neyland: .,L’rodziny kaczora Do 
nalda” (kol );

10.20 — „Antena” — informacje o 
programie TP (kol.);

10.45 — Wielkie rzeki świata: 
„Tag” — franc. film dok. (kol.):

11,40 — Rolnicze rozmowy — „Za­
wód dla dwojga” (kol.):

12.00 — Klub Sześciu Kontynentów; 
..Szlakiem aeenta nr 1” —
przedstawienie tradycji oatrio- 
tycznych rodziny ’ ambr^anidi 
sów — Szajnowiczów z Grecji 
(kol.);

12.50 — Studio Sport. — plebiscyt 
feter- i Eurowizii na nie- 
ciu najpopularniejszych spor­

Poniedziałek 1 I
PROGRAM 1

3.00 — Dla dzieci: „Cyrk w cyrku” 
— film prod. CSRS - ZSRR 
(kol.);

10.45 — „Dzieci Elzy z afrykań­
skiego buszu” — ang film 
^przygodowy dla diieci i mło­
dzieży (kol.);

12.20 — Dziennik (powtórzenie prze 
mówienia noworocznego (kol.);

12.45 — Koncert e-nioll Fryderyka 
Chopitoa gra Krystian Zimer- 
man z towarzyszeniem Orkie­
stry Symfonicznej Polskiego 
Radia i Telewizji w Krakowie 
pod dyr. Jana Krenza. Film 
prod. polsko-włoskiej;

13.25 — Studio Sport — sport 1978 
cz. 1;

14.19 — „Kok 1900” — film dok. 
'prod francuskiej. Kroniki pa 
ryskie lat 1300—1914;

15.30 — Studio Sport — sport 1978 
(kol.):

16.05 — Gra Poznańska Orkiestra 
Rozrywkowa Polskiego Radia 
i Telewizji — noworoczny k m 
cert orkiestry PR i TV w Po­
znaniu. Dyryguje — Zbigniew

Wtorek 2 I
PROGRAM 1

15.30 — Telewizyjny Klub Seniora;
16.00 — Dziennik;
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Dzień dobry, tu Telewi­

zja (kol.);
15.50 — Studio Telewizji Młodych: 

aspiracje młodych na rok 1979 
— propozycje dla Siódemki 
(kol.),

17.25 — „Interstudio” — program 
o krajach socjalistycznych „Bi 
■lans roku 1978 w zakresie ro­

Środa 3 I
PROGRAM 1

14.30 — W drodze do nowego — 
„Odchów cieląt i wychów ja­
łówek” cz. 1;

1'5.30 — NURT — Nauczanie po­
czątkowe;

15.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 — Dzień dobry, tu Telewizja 

(kol.);
16.50 — „Entliczek-slowniczek” — 

program dla dzieci (kol.);
17.15 — Losowanie Małego Lotka 

(kol.);

Czwartek 4 I
PROGRAM 1

15.30 — „Co dalej maturzysto?” 
(kol.);

16.00 — Dziennik (kol.);
1'6.10 — Obiektyw;
16.30 — Dzień dobry, tu Telewizja 

(kol.);
16.50 — Czwartek Telewizji Dziew 

czat i Chłopców — magazyn 
publicystyczne - rozrywkowy, 
a w nim m. in. fl'anc. film

Piątek 5 I
PROGRAM 1

15.15 — „Redakcja Szkolna zapo­
wiada”;

15.30 — NURT — Psychologia — 
. „Mechanizmy kontroli i zheho 

wari jednostki przez grupę”. 
Wyki. doc. dr Marek Pilikie- 
wieź;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — „Obiektyw”;
16.30 — Dzień dobry, tu Telewizja

towców świata (kol.):
13.25 — W Starym Kinie: „Dzień 

na wyścigach” — zabawna ko­
media z udziałem znanych ko­
mików:

15.20 — Losowanie Dużego Lotka:.
15.45 — „Rewia na dachu — lżyli 

chaplinada” — widowisko roz­
rywkowe (kol.):

16.30 — „Podróż fantastyczna” — 
film fab nrod. USA;

18.05 — Telewizja czechosłowacka 
przedstawia program sylwestro­
wy (kol.):

19 oo — Wieczorynka (kol ):
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.00 — Przemówienie noworoczne;
20.20 — Utwory Fryderyka Chopi- 

'na gra Piotr Paleczny;
20.30 — Studio Gama przedstawia 

blok programów rozrywkowych;
20.50 — „Gangsterski walc” — ko­

media kryminalna prod franc. 
włoskie! (kol.):

22.35 — Studio Gama przedstawia 
(c. d ):

23.55 — Życzenia noworoczne (ko! ):
0.10 — Studio Gama przedstawia 

(c d ); >
0.20 — „Żegnamy stary teatr —

dziny” (kol.);
17.55 — Sonda: „Holografia” — 

zasady powstawania trójwy­
miarowego obrazu (kol.); •

18.25 — Raj zwierząt: „Madagaskar 
— wyspa lemurów” — film 
dok prod. RFN — Japonia 
(kol.);

18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
19.10 — Siódemka;
19 30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — „Pogoda dla bogaczy” — 

ode 1 filmu społeczno-obycza­
jowego prod. USA (kol.);

22.10 — „Świadkowie” (kol.);

17.25 — Studio Sport — międzyna 
rodowy turniej w koszykówce 
mężczyzn z okazji vfyzwolen;a 
Warszawy (kol.);

18.00 — „Skarbiec” — prof. J. Ta- 
bira przygoda z historią, tęż- 
nie i warzelnie w Ciechocin­
ku, pomniki techniki polskiej, 
tajemnica wzgórza — prawda 
i legenda o Mysiej Wieży, od­
krycia archeologiczne (kol.);

18.35'— Między nami jaskiniowca­
mi: „Zaloty Freda” — film ani 
mowany prod. USA (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.):

19.10 — Siódemka;

fab. pt. „Żegnajcie moje 15 
lat” (kol.) oraz film prod. 
ZSRR pt. „Pierwszy śnieg”;

18.20 — Poligon (kol.);
18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.);
M.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z- dziennikiem 

(kol.):
20.30 — „Komisarz Moulin’’, ode. 

pt. „Willa w lasku Vincennes” 
— franc. film krym. (kol.);

22.15 — Pegaz (kol );
23.00 — Dziennik (kol.);

(kol.);
16.50 — „Piątek z Pankracym” — 

(kol.);
17.15 — Klinika Zdrowego Czlowie 

ka — profilaktyka zdrowia w 
telewizyjnej lodzinie (kol.);

17.40 — „10 minut’’ — teleturniej 
(kol.),

17.50 — „Jedenaste przykazanie” 
— odę 1 filmu społeczno-oby­
czajowego prod. /TV CSRS 
(kol); / )

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.);

10.10 — Siódemka;

18.35 Magazyn motoryzacyjny 
(kol.):

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.);

19 10 — Siódemka;
19 30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Tam gdzie kończą się to- 

rv” — western prod. USA 
(kol.):

22.05 — Koncert noworoczny. — pro­
gram TV radzieckiej;

23 05 — Dziennik (kol.);
23.20 — Studio Sport (kol.).

PROGRAM 2

14.55 — Stydio Sport — turystyka 
i wyooczynek (kol ):

15.25 — Kino Tęlewizji Dziewcząt 
i Chłopców — „Sekrety kina” 
oraz film fab. prod ang. „Dzie­

witamy Nowy Rok”, czyli re­
wia muzyczna w Teatrze Mu­
zycznym w Gdyni:

1.05 — Ann Margret Smith — 
szwedzka gwiazda amerykań­
skich musicali i filmu;

2.00 — Kino Nocne: „Wynajęty 
człowiek” — western prod. 
USA:

3.25 — „Belle epogue” — widowis 
ko muzyczne.

PROGRAM 2

10 00 — Studio 2 dzieciom (kol.):
10.30 — „Król Maciuś I” — filmo­

wa bajka produkcji polskiej 
(kol.):

12,00 — W. Starym Kinie — „Szalo­
ny chłopak”:

13.35 — . Błękitny kobierzec” — baj 
ka dla dzieci cz. 1;

14 00 — Teleturniet dla dzieci r>t. 
„Jak w bajce” — rywahzua 
renrezentaęie dwócjh przedszko­
li warszawskich:

14.30 — „Bawcie «ie razem z nami” 
— gry i zabawy dla dzieci:

14.35 — ,.B*ękitnv k^h^rzec” — 
baika d’a dzieci, cz. 2:

14.55 — „Bawcie się razem z nami”;

tach” — komedia przygodowo- 
kostiumowa prod. angielskiej 
(kol.);

18.-0 — Dla dzieci: Disneyland — 
„Goofy sportowcem”;

19.30 — Wieczór z Siennikiem 
(kol.)-

20.30 — „Układ krążenia”, ode.
VI pt. „Huśtawka” — film fab.' 
prod TP (kol.);

21.55 — „Powróćmy jak za daw­
nych lat” — ode. 1 widowisko 
muzyczne — przypomnienie 
piosenek z repertuaru tęatrzy 
ków i kabaretów Warszawy 
kit międzywojennych (kol.);

22.35 — Studio Sport.

PROGRAM 2

10.00 — Sprawdzona soólka — Stu 
dio - 2 i Redakcja Muzyczna: 

„Spotkanie z Jerzym Scmko- 
wem” — prógram prowadzi 
Irena Dziedzic;

Wśród solistów noworocznego 
koncertu z Poznania (aodz. 16.05 
— program i) — Zdzisława Soś­

nicka.
Fot. — S. Ossowski'

22.30 — Dziennik (kol.);
PROGRAM ,2

16.25 — Język angielski (kurs pod 
stawowy), lekcja 12;

16.55 — „Melodie” — preludia Fry 
deryka Chopina gra Dina Jof 
fe;

17.20 — Baśnie z bliska i z daleka 
„Malwinka” (kol.);

18.00 — Studio Sport — sprintem 
przez Polskę;

13-30 — „Sensacje z przeszłości” 
— odkrycia dr. W. Filipowia- 
ku, tajemnice Winety — prze 
szłość wyspy Wolin (kol.);

19.10 — Teleskop;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Jak zranione ptaki” — 
dramat obyczajowy prod. 
ZSRR (kol.);'

22.05 — Dziennik (kol.);
22.20 — „Kształt słowa” — dysku­

sja o tzw literaturze rysun­
kowej (kol.);

PROGRAM 2

15.55 — Wszechnica TWp — „Start 
w dorosłość” kol.);

16.25 — Język rosyjski — kurs pod 
stawowy, lekcja 13 (kol.);

16.55 — Język angielski — kurs

PROGRAM 2

16.45 — Język francuski — l^irs 
podstawowy, lekcja 14 (kol.);

17.15 — Język rosyjski — kurs pód 
stawowy, lekcja 13 (kol.);

17.45 — Świat na małym ekranie: 
„Nowa Kaledonia” — kanad. 
film dok. (kol.);

18.20 — Studio Sport — na stadio 
nach świata i kraju (kol.);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);/
20.30 — Nurt — Pedagogika współ

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 —'„Zaległy urlop” — film 
TP (kol.);

21.35 — „Piękne , głosy” — Urszu­
la Trawińską' - Moroz. W pro 
gramie arie/z oper;

22.20 — „Świat, ludzie, idee” (kol.);
22.50 — Dziennik (kol.);

PROGRAM 2

16.30 — Język francuski — kurs 
podstawowy, lekcja 14 (kol.);

17.00 — Estrada Folkloru — Zielo­

ci spod 47a”. ode. pt. „Interes” 
(kol.);

16.25 — Latający Holender — pro­
gram d'a młodych widzów;

17.05 _ Poradnia „Zaufanie”;
17.35 — „Popołudnie podróży 1 przy­

gody” — w nrogramie, m iń. 
odpowiedzi na listy telewidzów. 
Film o Lapończykach. Ode. 7 
filmu o aborygenach australij­
skich Konkurs — zagadka:

19.10 — Teleskop:
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol);
20.30 — Studio Sport — wokół sta­

dionów (kol.);
21.00 — Magazyn morski — „Okno 

na świat”'
21.30 — Klub Jazzowy Studia Ga­

ma — „Gwiazdy jazzu w Pol­
sce” — 1978 (kol.):

22.05 — ..Jak zdobyto Dziki Za­
chód” — western prod. USA.

15.00 — Czarny Teatr z Pragi — 
czyli światowej •dawy kuKiełki 
artystów czechosłowackich:

15.20 — Teatr Telewizji: lam Luca 
Caraglale — ..Karnawał”:

16.30 — Muzyka i dobre obyczaje 
sylwestrowe — w programie- 
prawie wszystko o balu na 5 
minut nrzed balem:

18.05 — ..Walić jak w bęben” — 
komedia produkcii węgierskiej;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.)-.

20.00 — Przemówienie noworoczne;
20.30 — Utwory Fryderyka Chopina 

gra piotr Paleczny:
20.30 — Sylwestrowa dyskoteka 

Studia 2 — programy rozryw­
kowe i widowiskowe Iko!.):

22.15 — Teatr Telewizji: Michael 
Cśtrey — ..Osaczony”. Wido­
wisko sensacyjne, któr no ak­
cją toczy się w Ameryce lat 
40-tych;

23 55 — Życzenia noworoczne;
0.10 — „Porachunki rodzinne” — 

franc. film fab. (kol):
2.00 — ,.I ou:s Armstrong w Chi 

cago” — film biograficzny 
prod. USA (kol.).

10.30 — „O operze serio i z przy­
mrużeniem oka”. W programie 
— ciekawostki, anegdoty, saty 
ra j programy muzyczne;

12.00 — „Koncerty mistrzów na 
bis” — a w nich utwory Ra- 
vela. Manuela de Falli, Ger­
shwina. Liszta. Debussyego 
i innych największych sław i 
gwiazd muzyki poważnej (kol );

12.45 — „Nieproszeni goście” — ko 
media prod ZSRR (kol.);

14.10 — „West side story” — mu^ 
sical prod USA (kol.);

1'6.40 — „Turniej familijny” Studm 
2 — 55 minut z teleturniejami 
(kol.);

17.40 — Teatr Wspomnień: Bole­
sław Prus — „Emancypantki” 

■ (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol);
20.30 — Redakcjo zespołu Studia - 2 

przedstawiają się: „Wielobój 
gwiazd” — widowisko sporto­
wo - rpzrywkbwe Studia - 2 
z udziałem najlepszych piłka­
rzy Polski (kol.);

22.00 — Studio Sport.

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Wtorek melomana: ballady 
Chopina i Mickiewicza — cz. 1 
— program litar.-muz.;

21.15 — 24 godziny (kol.);
21.25 — Wieczór filmowy;
21.40 — „Nowości polskiego doku­

mentu”, „tani Zofia”, „Pary 
scy”;

22.15 — Sylwetki X Muzy — Anna 
Chodakowska;

22.40 — „Historia filmu francus­
kiego” — pierwszy odcinek 13- 
odcinkowego serialu, popula­
ryzującego rozwój kina fran­
cuskiego.

podstawowy, lekcja 12;
17.25 — „Daleko od szosy” —ode.

1 pt. „Szpaki", film fab. prod. 
TP (kol.);

18.40 — „Ludzie z pierwszych 
stron gazet” (kol.);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.):
20 30 — „Inicjatywy”;
21.00 — Rodowody — „Stefan O- 

krzeja” (kol.);
21.25 — 24 godziny (kol.);
21.35 — Tele-Lotek: „Wszystko już 

było” — zabawa z udziałem te 
lewidzów oparta na zasadach 
loteryjki (kol.);

czesna — „Problemy zawodu 
nauczycielskiego”, cz. IV. Wy 
kład prof. dr. hab. Stanisław 
Krawcewicz;

21.00 — Nurt — Nauczanie p.ocząt 
kowe — Środowisko społecz­
no - przyrodnicze. Twórcze 
formy aktywności dzieci. Wy­
kład.; dr Agnieszka Rekłajtis, 
dr Ewa Luty;

21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — „Malowany dzban” — kon 

cert muzyki kubańskiej (kok);
22.10 — Bez recept — „Rozmowy 

o wychowaniu”.

na Góra 78. W programie tań­
ce i pieśni Słowenii (kol.);

.17.30 — Młodzieżowy magazyn te­
chniki — „Lidar” (kol.);

18.05 — Poradnią „Zaufanie”; •
18.35 — Turystyka i wypoczynek 

(kol.)-
19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.).
20.30 — ..Wokół Stadionów” (kol.);
21.00 — Program morski;
21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — „Starcy na chmielu” — 

film - musical prod. CSRS 
(kol.);

WTELKOPOT.SK
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Rok 1979
Niezwykle obfity w , nia będzie w śwlt^ Wydarze 

bólu rok 1979. MiędXn? 
wy kalendarz przewiń °d°' 
le pojedynków o wysoka 
k?, atrakcyjne mecze r0Var2y 
skje, turnieje, puchary Emo 
CJ1 me zabraknie.

Dla polskich piłkarzy impre 
zą Pierwszoplanową będą elL znacie mistrzostw 1^“. 
Naszą reprezentację czeka;a 
rpetkania z NRD
18 4 ) Holandią (u siebie - 
7, o i ?,^ajcarią {wXjazd — 
12. 9.), NRD (u siebie — 26. 9' 
Islandią (u siebie — 10 10)

(na. wyjeździe ~ 
i • i”). Łącznie w roku 1979 
oobędzie się w ramach elimi­
nacji ME — 70 pojedynków, a 
3 ostatnie zaplanowano na po 
czątek 1980 r. Walka toczy się 
o < miejsc w finałowej rozgryw 
ce mistrzostw kontynentu. 
Ósme zajęte jest już przez gos 
podarzy — Włochów.

W przyszłym roku rozpoczną 
się także eliminacje do turnie 
ju olimpijskiego Moskwa-80. 
O 14 miejsc w finałowej szes­
nastce rywalizować będzie 88 
reprezentacji olimpijskich ze 
wszystkich kontynentów. Aby 
wyłonić finalistów trzeba bę-

w światowym futbolu
dzie rozegrać ponad 200 spot­
kań. Europa otrzymała tylko 
4 miejsca w finale. W swojej 
grupie Polaka (rozstawiona) 
zmierzy się ze zwycięzcami 
spotkań CSRS — Bułgaria i 
Węgry — Rumunia

W Afryce o trzy miejsca 
ubiegać się będzie 20 drużyn, 
w Ameryce Południowej o 
dwa miejsca — 8 zespołów, w 
Azji o trzy miejsca — 20 dru 
żyn i w krajach Ameryki Pół 
nocnej i Środkowej o dwa miej 
sca rywalizować będzie 17 ze 
społów. ZSRR (gospodarz ig­
rzysk) i NRD (obrońca tytułu) 
są już w finale.

Trudne próby czekają nasz^ 
młodzieżówkę w eliminacjach 
mistrzostw Europy do lat 21. 
Rywalami „orląt” są Holen­
drzy i młodzi piłkarze NRD.

W dniach 25 sierpnia — 9 
września odbędą się w Japo­
nii IT mistrzostwa świata ju­
niorów, w których — po raz 
pierwszy wystartuje reprezen 
tacja Polski. Rywalami na­
szych juniorów będą: Japo­
nia, ZSRR, Jugosławia. Wę­
gry, Hiszpania, Portugalia, 
KRL-D i Korea Płd., Meksyk, 
Kanada oraz po dwie drużyny 

z Afryki i Ameryki Płd., jedna 
z Oceanii.

Polską drużynę juniorów 
czeka wiosną rewanżowy poje 
dynek eliminacji turnieju 
UEFA z Turcją (pierwszy mecz 
5:0 dla Polski) i —‘miejmy na 
dzieję — finał tego turnieju 
w Austrii (24 maja — 2 czerw 
ca).

Na kontynencie afrykań­
skim rozgrywane będą mecze 
12 Pucharu Afryki drużyn na 
rodowych.

Wiosna 1979 r. przyniesie 
atrakcyjne pojedynki — ćwierć 
finałowe, półfinałowe i finało 
we — trzech europejskich pu 
charów. Wśród 24 ćwierćfina 
listów mamy swojego przed­
stawiciela. Wisła Kraków gra 
nadal w Pucharze Europy. Jej 
przeciwnika poznamy 18 stycz 
nia po losowaniu w, zurich- 
skim hotelu „Atlantic”. A we 
wrześniu — nowa edycja pu­
charów: Europy, Zdobywców 
Pucharów i UEFA.

Kalendarz 1979 zawiera tak 
że kilkaset międzypaństwo­
wych spotkań towarzyskich, a 
także dziesiątki turniejów z u- 
działem drużyn narodowych i 
klubowych. (PAP)

„Srebrny Sekstant“ dla 
K. Chojnowskiej-Liskiewic;

Laureatką pierwszej nagro- 
dy honorowej przyznawane) 
corocznie przez „Głos Wv- 
brzeża” za rejs roku 1978 ora? 
nagrody ministra handlu zagra 
nicznego i gosooda-ki morskiej 
„Srebrny Sekstant” — została 
kpt. Krystyna ■ Chojnowska- 
Liskiewicz, która iako pierw­
sza kobieta na świecie samot­
nie oohmęla Świat na jachcie 
„Mazurek”. Po raz pierwszy w 
wielolełńiej już historii naj­
wyższych nagród żeglarskich 
naszego kraju oo palmę pierw­
szeństwa sięgnęła kobieta.

PAP

Zmiana prezesa 
WFS w Poznaniu

Wczoraj nastąpiła zmiana na 
stanowisku prezesa Wojewódzkiej 
Federacji Sportu w Poznaniu, w 
związku z powierzeniem dotych­
czas pełniącemu tę funkcje — ra- 
deuszowi Piątkowi stanowiska wi 
cedyrektora do spraw turystyki 
w Wydziale Kultury Fizycznej i 
Turystyki Urzędu Wojewódzkiego 
w Poznaniu, społecznym prezesem 
WFS został dyrektor WKFiT Urzę 
tłu Wojewódzkiego w Poznaniu — 
terzy Kiszyński, a urzędującym 
wiceprezesem WFS został An­
drzej Kwiatkowski, (wił)

Spotkanie w Urzędzie Wojewódzkim
Tradycyjnie na zakończenie 

roku odbyło się w Urzędzie 
Wojewódzkim w Poznaniu 
;potkanie czołowych działaczy 
sportowych i trenerów z onzed 
stawicielamj władz sporto­
wych miasta i województwa 
jozmańskiego. Uczestniczyli w 
nim również przedstawiciele 
władz oa'rivinvch i administ^a 
•yjnych Poznania i wojewódz­
twa z sekretarzem KW PZPR 
— Józefem Scibiszem.

Dyrektor Wydziału Kultury 
Fizycznej i Turvstvki Urzędu 
Wojewódzkiego w Poznaniu — 
Jerzy Kisgyński omówił osiąg 
n jęcia poznańskich sportow­
ców w 1978 roku oraz, nakreś­
lił zadania, które oczekują no

Hokejowe MŚ juniorów
W czwartek późnym wieczo­

rem rozegrano ostatnie dwa 
mecze TI kolejki eliminacyj­
nych spotkań hokejowych mi­
strzostw świata juniorów W 
meczu grupy „A”, której me­
cze odbywają się w Karłstadt. 
Szwecja potkonala Finland;ę 
2:1 (1’0. 1:1, 0:0). W spotkaniu 
grupv’„B”.di:~użvha ZSRR żw^ 
ciężyła USA 7:1 (3-0. 4:1, 0:0).

PAP 

znańskd sport w nadchodzą­
cym roku. Kilkanaście osób 
udekorowano odznakami „Za 
zasługi w rozwoju wojewódz­
twa poznańskiego”, Honoro­
wymi Odznakami Miasta Poz­
nania oraz Honorowym Dys­
kiem WKFiT.

Ogłoszono także wyniki kcn 
kursu „Srebrne Pióro” prze­
znaczonego dla dziennikarzy 
zajmujących się tematyką spor 
towa. Pierwszej nagrody nie 
przvzna.no. dwie drugie otrzy­
mali- Z. Bosacki („Tydzień”) i 
W. Michalski („Gazeta Zachód 
nia”). a dwie trzecie: C. Ku­
szewski („Stomilowiec”) i W. 
Paluszkiewicz („Express Po- 
-nański”. (wił)

Awans W. Fibaka
Polski tenisista Wojciech Fi 

bak awansował do III rundy 
m i ęd z y nur o dow yc h ten isow y ć h 
mistrzostw Australii, które 
odbywają się w Melbourne. W 
II rundzie Fibak zwyciężył 
Australijczyka Johna Jamesa 
6.2. 6:2. 4:6, 6:3 Największą 
ruesocdziankę sprawił Pe­
ter Felgi, który po wyelimino­
waniu w I rundzie Colina Di- 
bleya, w drugiej rundzie wy- 
g-ał z Bobem Giltinanem

Potrzebna zaraz pracow­
nica w pracowni bieliź- 
niarskiej. Ul. Mostowa 37.

78637g

Kierowcę na Stara, za­
trudnię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 78524g

Przyjmę od 2 stycznia kia 
wcową wykwalifikowaną, 
krawiectwo lekkie i bieli 
źniarstwo. Warunki do 
uzgodnienia. Poznań, Os. 
Zwycięstwa, blok 3, wej 
ście „G” m. 68. godz. 3— 
12. 78585g
Przyjmę natychmiast do 
stałej pracy w krawiec­
twie lekkim, krawcowe 
wykwalifikowane i kroj- 
czynie. Warunki bardzo 
dobre. Zgłoszenia: Po­
znań. Dobra 15A. 78536g

Spawacza, mężczyzn — 
przyjmę — prdca w ogro 
dnictwie, Kasztelańska 
69. 78593g
Restauracja Syrenka w 
Rogoźnie — zatrudni za­
raz kucharza na stanowi 
sko szefa kuchni, pomo­
ce kuchenne i kelnera. 
Warunki płacy, i pracy 
do uzgodnienia na miej­
scu. 78604g
Emeryt rencista do pracy 
w ogrodnictwie potrzeb- 
ny. Wyżywienie, mieszka 
nie zapewnione. Jan Sta 
chowiak, Bogucin. poczta 
Kobylnica. 78989g

Potrzebna opiekunka do 
dziecka. Tel. 33-21-24.

' ________________ 78S17g
Technik fotograf, szuka 
pracy, chętnie z mieszka 
niem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 7»6l2(lg
Zatrudnię stolarzy me­
blowych i budowlanych, 
praca stała, na dobrych 
warunkach, w dobrze za 
prowadzonym warsztacie 
w Poznaniu. Również na 
pół etatu. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
78621g._________
Przyjmę uczniów — la- 
kiernictwo pojazdowe. Mo 
gą być kandydaci kończą 
cy szkołę podstawowa — 
wieczorowo. Ostrowska 
355, za wiaduktem-- w 
Szczepankowie . Dojazd 
autobusem 62 i 54 z Ra­
taj. 78624g
Repasarka potrzebna za­
raz. Oferty „Prasa” Grun, 
.waldzka 19 dla 78705g.

kupno' ,

Wózek inwalidzki zagfa- 
nicznv, pokojowy — ku­
pie. Tel. 633-94. 73609g
Kupię zegarek kieszonko 
wy z mechanizmem dźwie 
kowym, kieszonkowy zło­
ty — antyk. Mogą być 
uszkodzone. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
78693g._____________________  
Magnetofon M-2405 S ku 
pie. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 78729^.

Dnia 28 grudnia 1978 roku, amarł nasz dro­
gi kolega i przyjaciel, śp.

KRZYSZTOF TACZANOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, 3 stycznia

1979 r. o godz. 9.30 na cmentarzu janikowskim

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ 
czynne będzie

w poniedziałek 1. I. w godz. 10—13

Wtryskarkę poziomą do 
50 gramów, kupię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 78482g.
Kupię pilnie pawilon lub 
wyłączony lokal handlo­
wy. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 78595g.

Kożuch męski (48) austria 
cki. Szymańskiego 10 m.
4. I 78312g
Konia 6-letniego — sp-ze 
dam Jan Krzyżaniak, 
Grzebienisko gm. Dusz-.
niki 78256g
Sprzedam betoniarkę 150 
1. kożuch męski import, 
wzrost 175, rozmiar 56. Je 
żyeka 48 m. 53. 7W3g
Sprzedam czarne minia­
turowe pudelki. Rataj- 
"zaka :>6 m. 2a, parter.

78673g

Dwie jałowice wysoko- 
cielne — sprzedam. Hen­
ryk Świątek. Brzoza, gin. 
Duszniki. 78257g
Kożuch damski, sprze­
dam. Hibnera 27B m. 6.

7$5i)3g
Dual CL-380 — kolumny, 
kożuchy. Tel. 637-05.
______________________7851Og
Tokarkę produkcyjna (fre 
zuje zawiasy kołkowe), 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 1.9 dla 
79522g

BMW 2000, stan dobry. — 
sprzedam lub w uzgod­
nieniu zamienię na nowe 
go Fiata 126p. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 785487g,

Sprzedam samochód Mo­
skwicz 412. Poznań, ulica 
Deśnowolska 13 . 78643.g
Syrenę .105, po kapital­
nym remoncie, rocznik 
1976, sprzedam. Czesław 
Ćwik, Żłotniczki, 62-10 Po 
biedziska. tel. 28a. 78632g

Mieszkanie M-3 wlasno- 
> ściowe z telefonerń sp-ze 
dam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
’3758g

Nowy kożuch damski — 
sprzedam. Grottgera 10 
m. 10. 78504g
Kożuch damski elegan­
cki, kurtka kożuchowa. 
Tel. 474-62. 78500g

Nowy kożuch damski, fu 
tro z piżmowców, sprze­
dam. Os. Przyjaźni 12 m. 
71, po godz. 17. 7853.55
Organy- Vermona ELT 6/2 
dwa manuały, kamee po 
głosową Sochor (mało u- 
żywana). sprzedam Czyż. 
Chomecice koło Pozna-1 
nia, 62-052 Komorniki.

78559g
Grę telewizyjną automat 
do lokalu, sprzedam. Teł. 
652-07. 78576g
Sprzedam zgrzewarkę dr> 
folii PCV. Wach. Krzy- 
żowniki, ul. Słupska 20a 
m. 1. 78575g

Fiata 126p rocznik 1975 
sprzedam, tel. 723-81 
godz. 9—13. wrssg
Nowo otwarty warsztat 
samochodowy — specjal­
ność Dacia i Fiat. Frąc­
kowiak. Os. Plewiska. ul. 
Zielarska 16. 78730g
BMW 2300. rocznik 1973, 
sprzedam. Września, Gen.

"Swi e rez o wsk i ego 41.
■ 785t)7g

Pilnie sprzedam Syrenę 
104. rocznik - 1968. no re­
moncie. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 1773p
Fiata 125p. 1500. rocznik 
1974 — sprzedam. Luboń
3. Kościuszki 12. 7S629g
Nowo otwarty zakład bla 
charstwa samochodowe­
go. poleca swoje usługi. 
Koszula. Bogucin, ul Jo­
dłowa 19. 78264g

Dnia 27 grudnia 1976 roku, zmarła w wieku 
76 lat

FELICJA KRAJEWSKA

Pokój uczennicy wynaj- 
mę. Dąbrowskiego 168a.'

__________________ 78725g

Przyjmę panienkę na po­
kój. Tęczowa 28. 78340g
Pomieszczenie na cichy 
przemysł sezonowy po­
szukuję (posadzka). Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 78483g.
M-2 własnościowe w Po­
znaniu, I łub TI>f>iętro z 
balkonem, kupię Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 73661-g.
Młode małżeństwo bez­
dzietne. poszukuje poko­
ju nieumeblowanego. P>a 
tne za rok z góry lub 
miesięcznie. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
78509g

Mieszkanie M-2 i M-4, w 
nowym lub starym budo 
wnictwie, kupie. Oferty 
,,Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 786O7g.
Obcokrajowiec poszukuje 
mieszkania typu M-2 lub 
M-3 na okres 3—1 miesię 
cy. Warunki odpłatności 
do omówienia. Oferty ‘el. 
506-94 codziennie w godz. 
11—14 . 78797g

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Energetyki 
Cieplnej w Poznaniu, ul. Bułgarska 67/85 — 
Wydział Kadr i Szkolenia — telefon 67-12-63 
zatrudni na sezon grzewczy 1978/79:
— PALACZY kotłów wysokociśnieniowych 

automatycznych typu „Bertsch”
— PALACZY kotłów wysokociśnieniowych 

typu „La Monte‘a”
— PALACZY kotłów niskociśnieniowych
— POMOCNIKÓW PALACZY
na pełnym i niepełnym wymiarze czasu pracy 
w kotłowniach położonych na terenie m. Po­
znania, w zakładach terenowych w Gnieźnie, 
ul. Fabryczna 7, telefon 44-29, Śremie, ul. J. 
Krasickiego 26 nr tel. 399, Nowym Tomyślu, 
ul. Komunalna 1 nr tel. 439 oraz Szamotułach, 
ul. Wojska Polskiego 14 nr tel. 212-10.

Dla osób, które nie posiadają odpowiednich 
uprawnień Przedsiębiorstwo zorganizuje kurs 
i egzamin kwalifikacyjny w miesiącu styczniu 
1979 roku. 432.2-K1.

Własnościowe M-5 Słup­
ca — sprzedam. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 78534g.

Wille z pomieszczeniem 
warsztatowym 90 mź z te 
lefonem sprzedam. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 78708g.

Wykonuję wykładziny la 
zienek płytkami, roboty 
remontowe. Ho-ppel, An­
drzejewskiego 5, telefon 
642-99.,78646g
P. T. Kierowcy! Nowo 
otwarta stacja obsługi sa 
mochodów. poleca swe 
usługi w zakresie: bla- 
charstwo samochodowe, 
naprawy, diagnostyka po 
jazdowa. Inż. Włodzi­
mierz Labedzki. Przeżmie 
rowo, ul. Rynkowa 67.

7838€g
Malowanie, tapetowanie. 
Tel. 671-035. Smentek.
______________________73634g
Pokoje na wczasy nar­
ciarskie. Góry Sowie. In 
formacja: Wrocław, tel. 
315-34. 78488g
Wykonuję usługi. Bla­
ch ars two samochodowe, 
Janicki, Poznań, Głuszy­
na 138 . 78555-g

Parcelę pod budowę war 
sztalu lub z budynkami 
do adaptacji, w okolicy 
Poznania, kupię. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 78222g.

Szklarnie 1000 m!, nowe 
zabudowania. 0,5 ha zie 
mi — sprzedam Tylko po 
ważne oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 7845<3g

wieloletnia i zasłużona, emerytowana pracow­
nica Instytutu Zachodniego.

AGNIESZKA KRĘCINA

mąż z córkami i rodziną

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm. 
o godz, 8.50 na cmen1a>rzu janikowskim.

tW dniu 25 grudnia 1978 roku zmarła, opa­
trzona Sakramentami św., moja najdroższa 
żona, nasza najukochańsza mamusia, teściowa 

i babcia, śp.

73815g

4499-K3

Plocińskaz domu

Pogrzeb odbył się
o godz. 8 na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrążony w żalu
mąż4505-U3

nieskładanie kondolencji3Ksnsi
ul. 27 Grudnia 17 m. 7.

4455-U3
ul. Chociszewskiego <6 m.

Pogrzeb 
o godz., 12

Dyrekcja i pracow-nicy 
Instytutu Zachodniego

Była cenionym bibliotekarzem i zawsze życz­
liwym człowiekiem.

koleżanki i koledzy 
z Koła Przewodników PTTK 

w Poznaniu

ul Chwiałkowskiego 5 m. 3. 
Gniezno, Międzychód.

odbędzie się 30 grudnia 1978 r. 
na'cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

składają

żona z synem i rodzina

JÓZEFA JANKO WIAKA 
za okazane współczucie i życzliwość 

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

Zbowidowcom, Powstańcom Wlkp., Orkiestrze 
Kolejowej, Krewnym, Przyjaciołom. Lokato­
rom Sąsiadom oraz Wszystkim, którzy odpro­
wadził’ na miejsce wiecznego spoczynku nasze­
go drogiego Zmarłego, śp.

W głębokim smutky pogrążony

4512-K3

Ś, t p.
KRZYSZTOF TACZANOWSKI 

zmarł dnia 28 grudnia 1978 roku po długiej 
i ciężkiej chorobie opatrzony Sakramentami 
św. nasz ukochany syn, brat, stryj, bratanek, 
kuzyn i szwagier przeżywszy lat. 55.

Pogrzeb odbędzie się w środę 3 stycznia 1979 r. 
o godz. 9.30 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążone w smutku 
matka, rodzeństwo i rodzina

Dom piętrowy w Oborni­
kach Wlkp. — sprzedam. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 d’a 78590g.

tDnia 27 grudnia 1978 roku, zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, moja najuko­

chańsza żona. śp.

ZOFIA PALUCH

28 grudnia 1978 roku, zmarła opatrzona Sa­
kramentami św., nasza ukochana mama, 

babcia, prababcia, siostra i ciocia, śp.

ZOFIA ANTOSZEWSKA

Sprzedam działkę budów 
laną 625 m* w Swarzędzu 
wraz z materiałem. Jan 
Sadowski, Swarzędz, ul. 
Czerwonej Armii 31.

78599g

z domu Pricbe
emerytowana nauczycielka.

w dniu 29 grudnia
Pogrzeb odbędzie się

o godz. 13.30
niedzielę 31 bm.

cmentarzu św. Krzyża

pogrążona w żalu 
RODZINA

Dnia 28'grudnia 1978 roku zmarła w 71 roku 
tycia po ciężkich cierpieniach nasza uko- 
na matka, teściowa, babcia, siostra, ciotka, 
towa i szwa gierka

Oddam w dzierżawę 2 ha 
ziemi, blisko Poznania 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla X8«27g.

Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo” 61-707 Po­
znań. Libelta 29 — zapra 
sza na Bal Samotnych — 
6 stycznia 1979 roku. Bi­
lety tvlko dla Panów, do 
nabycia w Biurze, godz. 
15—19.^ . 78812g

tDnia 28 grudnia 1978 roku, zmarł opatrzo­
ny Sakramentami św. przeżywszy 90 lat 
nasz kochany ojciec, teść, dziadek, zięć i szwa­

gier, śp.

michal Śliwiński
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 2 stycznia 

1979 r. o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.
W sm »t k« pogy ą& i n a

737395

ANNA KLOREK
Pogrzeb

■znia 1979
odbędzie się we wtorek, dnia 2 sty 
roku, o godz. 11 na cmentarzu gór

O bolesnej

ul Kolejowa

stracie zawiadamia
córka z mężem i rodziną

Dnia 25 grudnia 1978 roku, zmarł nasz eme­
rytowany pracownik

WOJCIECH ADAMCZYK
Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­

czucia składają
Dyrekcja, Rada Zakładowa. POP

WZSR „SCh” 'z^Ud^brotu Artykułami
Przemysłowymi i Spozi wczJ'

w poznaniu. 4515-K3

Wszystkim Przyjack 'om, Delegacjom, Insty­
tucjom. którzy pożegnali mego męża, śp.

ALEKSA NADERA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

żona z rodziną

Dnia 26 grudnia 1978 roku, zmarł 
niony pi acowńik

RYSZARD KRUSZELNICKI
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają

Dyrekcja, Samorząd Robotniczy 
i współpracownicy 
WFME „Wiefamel” 

w Poznaniu

tDnia 28 grudnia 1978 roku, zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św. mój najdroższy mąż. nasz kocha­

ny ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 60, 
śp.

MARIAN PUCHALSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 stycznia 1979 r. 

o godz. 8.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną 

Prosimy o nieskładanie kondolencji 

ul. Przemysłowa 21 A m. 11. 4506-U3

■■■■■nraBHiaBWBfflBBBaBnaaKBai

KOLEDZE

MARIANOWI PIASECKIEMU 
wiceprzewodniczącemu Rady Zakładowej 

. WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu śmierci

Ojca 
składają 

Rada Zakładowa, POP. Dyrekcja, 
współpracownicy 1 
„Społem” WSS

Oddział Handlu Detalicznego 
w Poznaniu 4513-K3

przvzna.no
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Konkurs Komendy Wojewódzkiej Straży Pożarnych w Poznaniu 
i „Głosu Wielkopolskiego4*

Zaułki wielkopolskich dziejów

Jak unikać pożarów W sylwestrową noc
Nagrody rzeczowe wartości 10 000 złotych

Komenda Wojewódzka Stra­
ży Pożarnych w Poznaniu 
wraz z redakcja „GŁOSU 

WIELKOPOLSKIEGO" ogłasza kon 
kurs o tematyce przeciwpożaro­
wej pod hasłem „Jak unikać po 
żarów".

Fundatorem nagród rzeczowych 
o łącznej wartości 9 950 zł, które 
rozlosowane zostaną wśród au­
torów prawidłowych odpowiedzi

czyszczone przewody komi­
nowe palenisk w budynkach 
mieszkalnych?

2) W jakiej odległości od pie-

6)

3)

na wszystkie pytania, jest 
menda Wojewódzka Straży 
żarnych.

A oto zestaw nagród:
1. Samowar elektryczny
2. Sokowirówka
3. Rzutnik „DIAPREX"

Ko- 
Po-

4)

ców, piecyków i urządzeń 
grzejnych elektrycznych wol­
no przechowywać materiały 
palne?
Jak należy zabezpieczyć 
przed spowodowaniem poża­
ru nie wygaszone węgle lub 
gorący popiół wyrzucane 
na zewnątrz budynków?

i Czym można ugasić płonącą 
na człowieku odzież?

7)

8)

9)

pozostającej pod napięciem?
Jaki jest numer telefonu | 
straży pożarnej w twojej i 
miejscowości?
Czy wolno eksploatować 
bezpieczniki naprawiane dru 
tern?
Czy wolno użytkować bez 
nadzoru ogrzewcze urządze­
nia elektryczne?
Czy wolno garażować w pi­
wnicy motocykl, skuter lub

Ćwit ostatniego dnia 1655 
roku wieścił dzień sło­

neczny,, a utrzymujący się od 
nocy mróz zapowiadał, iż lezą 
cy na polach między Kłeckiem 
a Nowym Mieściskiem śnieg 
mie stopnieje. Ludność okolicz 
nych wsi z radością szykowa­
ła się do weseliska. W domu 
Jaśka Gołąba gromadzili 
się już od południa, mu­
zykanci, by przygrywać 
do tańca zarówno młodej 
parze, jak. i zaproszonym goś­
ciom. Jaśko oddał swą córkę
Marcino’ synowi sąsiada.

motorower 
zbiorniku? 
Czy zimne

z paliwem w

4. Zegarek
5. Aparat 

L1A"
6. Zegarek

na rękę „CZAJKA" 
fotograficzny „Wl-

na rękę „POLIOT1
7. Budzik „SŁAWA"
8. Rzutnik „ANIA"
9. Aparat fotograficzny „CER­

TO"
KO. Album z płytami

Odpownedzi — na załączonym 
kuponie I tylko na kartkach po­
cztowych — należy nadsyłać do 
10 stycznia 1979 r. pod adre­
sem: Kcmenda Wojewódzka 
Straży Pożarnych, 60-967 Po­
znań, ul. Masztalarska 3 z do­
piskiem „Konkurs".

Lista nagrodzonych będzie o- 
publikowana około 20 stycznia 
1979 r.

PYTANIA KONKURSOWE:

1) Co ile tygodni winny być

ZIELONE ŚWIATŁO 
DLA ZŁODZIEI

„Propbnuję, by państwo i po 
licja brytyjska oficjalnie zrezyg­
nowały z ochrony, ludności, 
przed włamaniami i kradzieżą". 
Nie domaga się tego — jak 
można by sądzić — londyński 
świat przestępczy, lecz Sir Ro­
bert Mark, który do zeszłego 
marca był szefem Scotland 
Yardu — centrali osławionej po 
licji brytyjskiej. Jest to jego re 
akcja na opublikowaną informa 
cję, że z liczby 67 500 włamań, 
dokonanych w Londynie w 1977 
reku, policja zdołała wykryć za 
ledwie 9,8 procent sprawców.

5)

KUPON KONKURSOWY

Imię i nazwisko

Jaką gaśpicę 
pożar instalacji

wolno gasić 
elektrycznej

przy choince mogą spowo. 
dowdć poża(r?

ognie zapalone

6. .

8.

PANI GENERAŁ"

McCIel-

54-Ietnia Mary Ciarkę została 
w USA mianowana generałem 
brygadierem i objęła dowódz-

Adres > - s

Odpowiedzi:

5.

Nie najbogatszy szykował mu 
sie zięć,, ale chłop to był na 
schwał.

Weseliskiem żegnać miano 
rok mijający. a witać nadcho­
dzący — 1656. Wykosztował się 
Jaśko na to wesele niemało, 
lecz dzięki św i ni obiciu i spro­
wadzeniu z Kłecko piwa oraz 
gorzałki, stoły uginały się od 
jodła -i, napitku.

W otwartych izbach rozsiedli 
się goście. A że panna młoda 
zwracała swą wodą uwagę 
każdego z nich, co rwz słychać 
było okrzyki: „Gorzko, gorz­
ko'.”, Przy dźwiękach muzyki 
i brzęku szklanic wesoło mi jał 
czas. Nic id tej podgnieźnień- 
skiej okolicy nie zapowiadało 
tragicznych wydarzeń, które 
zdarzyć się miąły w nadcho­
dzący wieczór.

Kapela rzępoliła jeszcze za- 
' wzięcie, gdy jeden z gości spój 
rżał w okno. Po drodze obok 
kuźni jechali stępa żołnierze w 
wysokich butach i w kapelu­
szach z szerokimi rondami, u- 
zbrojeni w pistolety i rapiery. 
Ich konie rozbryzgiwały z wol 
na śnieg i błoto.

Gdy przystanęli przy drzwiach 
chaty, w której odbywało się 
wesele, orkiestr anci — jakby 
na znak jakiś — przycichli, a 
a ościom, weselnym słyszeć się 
dał dźwięk obcej, gardłowej 
mowy, podobnej nieco do tej, 
którą Prusacy się posługiwali.

Szwedzi... wyszeptał

GDZIE PIES JEST POGRZEBANY...
Było to ostatnie życzenie 69- 

letniej Amerykanki Lilian Kopp 
— i zostało spełnione. Pochowa

„O JEDEN MOST ZA DALE­
KO" — to widowiskowy film 
produkcji angielskiej, będą­
cy wierną rekonstrukcję słynnej 
operacji „Market-Garden" z wo 
jennych dni we wrześniu 1944 ro 
ku. Za podstawę scenariusza tej 
opowieści posłużyła reżyserowi 
Richardowi Attenboroughowi słyń 
na powieść Corneliusa Ryana 
pod tym samym tytułem. W ob 
myślonym przez marszałka Mont 
gomery'ego przedsięwzięciu, któ 
re miało skrócić przebieg dzia­
łań wojennych i otworzyć alian 
tom drogę do Berlina, udział 
wzięła także — u boku brytyj­
skich i amerykańskich oddzia­
łów — 1 Polska Samodzielną 
Brygada Spadochronowa pod do 
wództwem generała Sosabow- 
skiego. Polacy bohatersko wal­
czyli na najbardziej wysuniętym 
odcinku pod Arnhem, ponćszęc 
najcięższe , straty. Zdjęcia do 
filmu realizowane w miejscach, 
które były niegdyś polem bitwy.

— „Ogląda się ten film z u- 
czuciem zawodu — wyznał je­
den z recenzentów. — Tak o- 
gremny wysiłek organizacyjny, 
tylu wspaniałych aktorów — i w 
rezultacie ani jednej postaci, któ 
ra zdołałaby skupić na sobie na 
szą uwagę".

Jest to wszakże film „do cglą 
dania...", (kos)

no ja w Waszyngtonie na zwie 
rzęcym cmentarzu Paw Print Gar 
de-ns, obok „Rinty", jej ulubio­
nego owczarka. Nigdy przedtem 
nie grzebano tu człowieka.

Wydaje się, że na tym punk 
cie cała rodzina Koppów jest 
„stuknięta". 31-letnia córka zmor 
łej Barbara, jej brat Ron oraz 
ich ojciec Henry też pragnę spo 
częć na tym cmentarzu, gdzie 
już miejsca zarezerwowali dla 
swych trzech żyjęcych owczar­
ków.

Komentarz zbyteczny—

two tortu wojskowego 
lan.

Pani generał uważa, 
bieta może być równie

że ko- 
dobrym

żołnierzem jak mężczyzna i sę­
dzi, że kobiety odgrywać będę 
coraz większą rolę w armii a- 
merykańskiej.

W pierwszych dniach generał 
skiego awansu największe kło­
poty mieli jej podwładni, którzy 
ani rusz nie mogli się przyzwy 
czaić aby mówić do niej — pani 
generał. Wszyscy zwracali się 
doniej per „panie generale", co 
energiczną kobietę doprowadza­
ło do pasji.

Jaśko.
Ich przybycie nie wróżyło 

niczego dobrego.
Krew lała się na tej ziemi 

już od paru miesięcy. Bo cho 
ciąż cd czasu kapitulacji szła 
chty wielkopolskiej,, pod Uj­
ściem w lipcu 1655 roku woj­
ska szwedzkie zalały „poto- 
pem” polskie ziemie, rodzić się 
począł w kraju masowy ruch 
onoru, obejmujący cały naród. 
Na czele tego ruchu, posługu­
jącego się taktyką walki par­
tyzanckiej, stanął Stefan Czar 
niecki, mianowany przez króla

Jana Kazimierza regimenta- 
rżem, czyli zastępcą hetmana, 
zaś do boju najwcześniej po­
derwała się Wielkopolska, gdzie 
starosta Krzysztof Zogocki roz 
począł z najeźdźcami „icojnę 
szarpaną”. Wkrótce polska par 
tyzantka walczyła ze Szweda­
mi w różnych regionach kraju.

Gdy tylko ustał klekot koń 
skich kopyt, rajtarzy zeskoczy 
li z siodeł. Trzech z nich., z pi 
stoletami w dłoniach, wbiegło 
do sieni.

W swym gardłowym języku 
przywołali resztę oddziału. Po 
chwili weszli wszyscy. Przewo 
dził im oficer, któremu uroda 
panny młodej spodobała się od 
razu. Przysiadł się więc do 
niej, bezceremonialnie odsuwa 
jąc Marcina. Goście chyłkiem 
poczęli si'ę wymykać. Nikt tu 
Szwedów nie lubił, ale i nikt z 
nimi zwady nie szukał.

Chociaż kapela umilkła, bu­
tny oficer kazał grać dalej, sam 
zaś zaczął zalecać się do pan­
ny młodej. Wreszcie pociągnął 
ją do sąsiedniej izby. Szwedzi 
zarechotali z uciechy. Poder­
wał się z ławy Jaśko i jego 
zięć — Marcin. Obaj byli jed 
nak bezsilni. Rajtarzy sięgnęli 
natychmiast po rapiery. Wyję 
li je z pochew...

Po paru minutach stary padł 
■na ziemię bez ducha,, a młody, 
skrwawiony wyczołgał się na 
dwór. Tuż po północy łuna po 
żaru rozświetliła noc sylwestra 
wą. To płonęła Jaśkowa chata.

W pierwszą godzinę nowego, 
1656 roku — pobrzękując ostro 
gami i wymachując pióropusza 
mi — szwedzcy najeźdźcy od­
jechali. Nieprzytomną pannę 
młodą wwieźli ze sobą.

Gdy świt rozjaśnił pogorzeli 
sko, okoliczni mieszkańcy zna 
leźli tylko ciało starego Jaśka. 
Młody Marcin zniknął.

Tymczasem ruch partyzanc­
ki na polskiej ziemi rozwijał 
się coraz bardziej. Stefan Czar 
niecki 1 lutego 1656 roku ru­
szył na rajd kawaleryjski prze 
ciwko Szwedom. Po paru oręż 
nych starciach z najeźdźcami, 
Czarniecki — mimo znacznej 
przewagi nieprzyjaciela — zbie 
rał swe oddziały do wojny 
podjazdowej. . Zagony jazdy 
Czarnieckiego ożywiały ruch 
powstańczy na terytorium opa 
npwanym przez nieprzyjaciół. 
Coraz większą aktywność po­
częły przejawiać oddziałki par 
tyzanckie, spośród których głoś 
no było wiosną o grupie party 
zanckiej pod wodzą Marcina z 
okolic Nowego Mieściska. Gru 
pa ta znosiła patrole i oddzia-

ły szwedzkie, manewrujące na 
terenie Pcluk i Gnieźnieńskie 
go. Zdobywała rozgłos swoim 
męstwem i walecznością.

W Mieścisku wiedzieli. To 
zięć Jaśka walczył z najeźdźca 
mi. Przekazywane z ust do ust 
opowiadania przydały mu sta 
wę nieustraszonego dowódcy.

Gdy 9 kwietnia 1656 roku 
korpus Stefana Czarnieckiego 
i Jerzego Lubomirskiego wzmo 
cniony do 12 000 ludzi wyru­
szył do Wielkopolski, tu w pod 
gnieźnieńskich chatach opowia 
dano o nieustraszonych czynach 
Marcina z Nowego-Mieściska, A 
mieszkający bliżej Kłecka po­
kazywali sosnę na wzgórzu, na 
której to ponoć Marcin własno 
ręcznie powiesił dowódcę jed­
nego z oddziałów rajtarów.

Wieści o tych czynach nie­
wielkiego oddziału partyzanc­
kiego spod Gniezna dotarły i 
do Czarnieckiego wraz ze szcze 
gałami o samosądzie dowódcy 
partyzantów. Za takie metody 
walki miał on ponieść karę.

Za oddziałami, polskiego kor 
pusu, wkraczającego do Wiel­
kopolski, maszerowały wojska 
szwedzkie pod wodzą Karola 
Gustawa. Polska jazda nie mo 
gła pokusić się o zdobycie więk 
szych miast obsadzonych przez 
Szwedów, niszczyła jednak ich 
oddziały w terenie i powodo- 
wała ożywienie ruchu party­
zanckiego, a z czasem przyłą­
czanie się partyzantów do re­
gularnego wojska.

Tak było i z oddziałem Ma* 
cina, który dołączył do korpu­
su Czarnieckiego 6 maja.

W dzień później na podgnieź 
nieńskiej równinie koło Kłecka 
rozegrała się bitwa między od 
działami polskimi i szwedzki­
mi. Czarniecki wiedział, że ze 
szwedzką potęgą nie może wy 
grać bez zastosowania mane­
wru, polegającego na zaskoczę
niu przeciwników. Podzielił
więc swój korpus na kilka sa­
modzielnych grup. mających za 
skoczyć wrogów. Plan był do­
bry, lecz zawiodło współdziała 
nie polskich oddziałów. W zma 
paniach ze Szwedami nie od­
niosły zwycięstwa wojska Czar 
nieckiego. Późnym wieczorem 
musiały się spod Kłecka wy­
cofać, zostawiając poległych 
na polu bitwy. Pozostał tam i 
Marcin z Mieściska. Po nim 
zaś pozostała w pamięci ludzi 
jego partyzancka sława oraz 
opowiadania o skutecznej wal 
ce podjazdowej 'Z najeźdźcami 
i zemście za tragiczną noc syl 
westrowa^

, WOJCIECH STASZEWSKI
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— To sąsiad. Przed godziną 
przyszedł z awanturą, że za 

bardzo hałasujemy.

Na powitanie
Nowego Roku

Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI

— Musisz koniecznie zatańczyć z panną Dziunią.-

— Możecie przecież szczerze powiedzieć, kiedy mamy ad 
wyjść.

*

was — Mój mąż bardzo się przy­
wiązał do tego /Starego roku!

— Zdaje się, że jesteśmy pierwsi!


